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Dalsze rozszerzanie wzajemnej współpracy

Delegacja partyjno-rządowa WRL
Rzeczpospolita 35 milionów

HENRYK CHĄDZYŃSKI

zakończyła oficjalną wizytę w Polsce
Rozmowy plenarne ♦ Spotkanie z dziennikarzami ♦ Wspólny komunikat

(P) Podczas spotkania z dziennikarzami w siedzibie KC PZPR. Fot. CAF — Radkiewicz

Przyjaźń racjonalna 

i emocjonalna
(P) Trudno o lepszy komen

tarz do zakończonej właśnie 
węgierskiej wizyty partyjno- 
rządowej niż to, co powiedzieli 
na pożegnalnej konferencji 
prasowej oba] przywódcy na. 
szych krajów. Edward Gierek, 
przypominając odwieczne tra
dycje naszej przyjaźni i współ
pracy, określił obecne stosunki 
polsko-węgierskie jako bardzo 
dobre i zwrócił uwagę na moż. 
litoość dalszego ich rozszerzę. 
nia. Janos Kadar podkreślił na
tomiast zarówno racjonalne jak 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

WSZYSTKO wydaje się 
wskazywać, że Polska 
osiągnie liczbę 35 milio

nów mieszkańców. Tym razem 
statystycy nie zorganizowali 
przy pomocy komputera typo
wania kiedy i gdzie przyjdzie 
na świat ten 35-milionowy 
Pdlak. Statystycy stali się o- 
strożniejsi. Mamy bowiem rok 
Narodowego Spisu Powszech
nego, który może skorygować 
dane ewidencyjne.

Przypomnijmy zresztą, że o- 
becne tendencje demograficzne 
przeszły najśmielsze przewidy
wania specjalistów. Okazuje się, 
że jest nas o ćwierć miliona 
więcej niż zakładała to progno
za przyrostu ludności w po
przednim pięcioleciu, przyjęte 
przecież jako podstawa plano
wania.

Tych ćwierć miliona obywa
teli ponad przewidywania, jest 
zjawiskiem zdecydowanie opty
mistycznym. Można bowiem 
snuć rozważania na temat sprzę
żenia zwrotnego między ten
dencjami demograficznymi a po
lityką SDołeczną. To niewątpli
wie realizowana od początku 
naszej dekady polityka rozwo
ju społeczno-gospodarczego, ze

Tydzień na orbicie

(P) 23 bm. był trzecim i ostatnim dniem oficjalnej, przyja
cielskiej wizyty delegacji partyjno-rządowej WRL, która pod 
przewodnictwem I sekretarza KC WSPR Janosa Kadara przeby
wała w naszym kraju na zaproszenie Komitetu Centralnego 
PZPR, Rady Państwa i Rady Ministrów.

W piątek zakończyły się pol
sko-węgierskie rozmowy, któ
re toczyły się pod przewodni
ctwem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka i I sekretarza 
KC WSPR Janosa Kadara. Źa-

Wspólny komunikat
- str. 2

Depesza
z pokładu samolotu

Towarzysz EDWARD GIEREK
I sekretarz KC PZPR

twierdzony został wspólny ko
munikat.

Przywódcy obydwu krajów 
spotkali się z dziennikarzami 
polskimi i zagranicznymi, cha
rakteryzując przebieg i 'wyniki 
rozmów polsko-węgierskich o- 
raz odpowiadając na pytania. 
W spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele najwyższych 
władz PRL i członkowie wę
gierskiej delegacji.

Tego dnia goście węgierscy 
zwiedzili Instytut Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin w Radzi
kowie k. Warszawy oraz teren 
nowej warszawskiej dzielnicy 
mieszkaniowej — Ursynowa.

dniu pobytu w 
partyjno-rządo- 

WRL pod prze- 
I sekretarza 

Kadara zwie- 
Hodo-.-.-li i Akli-

Sprawozdawcy PAP relacjo
nują:
W Radzikowie

W trzecim 
naszym kraju 
wa delegacja 
wodnictwem 
WSPR Janosa 
dziła Instytut
matyzacji Roślin w Radzikowie 
k.Warszawy.

Przed siedzibą Instytutu — 
Janosa Kadara, któremu to
warzyszył sekretarz KC PZPR, 
I sekretarz KW Alojzy Kar
koszka. powitali: I zastęp
ca ministra rolnictwa Ste
fan Zawodziński oraz pra
cownicy IHAR.

Jak poinformował podczas 
spotkania węgierskich gości z 
pracownikami Instytutu jego 
dyrektor prof. Stanisław Sta- 
rzycki. IHAR osir<*nn» 
(Aj DOKOŃCZENIE NA STR. 2

MOSKWA (PAP). Zakoń
czył się pierwszy tydzień pra
cy kosmonautów Władimira 
Kowalonka i 
Iwanczenkowa na 
zespołu orbitalnego 
—Sojusz-29”.

Załoga zakończyła 
nad uruchomieniem 
urządzeń i aparatury naukowej 
stacji w przewidywaniu przysz
łych eksperymentów.

Program lotu na pokładzie 
gwiezdnego laboratorium prze
widywał w piątek eksperymen. 
ty techniczne. M.in. przeprowa
dzono próby systemu orientacji 
„Kaskada”. Jest to system 
elektromechaniczny, który dla 
nadania stacji orbitalnej okreś
lonej orientacji w przestrzeni 
wykorzystuje energię elektrycz
ną czerpana z baterii słonecz
nych. Kowalonok i Iwanczen- 
kow rozpoczęli również swój

Aleksandra 
pokładzie 

1 „SaIut-6—

już prace 
wszystkich

pierwszy eksperyment techno
logiczny na urządzeniu „Spław”. 
Jest to trójkomorowy piec 
elektryczny, w którym mimo 
małego poboru mocy, dzięki do
skonałej izolacji, jaką zapewnia 
próżnia kosmiczna, uzyskuje się 
temperaturę ok. 1000 st. C.

Piec ten służy do przetapia
nia i krystalizowania w stanie 
nieważkości materiałów, których 
składniki znacznie różnią się 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb socjalnych. stworzyła 
podatny grunt dla wielu decyzji 
indywidualnych o powiększe
niu rodziny Z kolei tedencje 
demograficzne stawiają ogrom
ne zadania przed polityka spo
łeczna. Wiadomo że aktualna 
polityka wychodzi tym potrze
bom naprzeciw, czego najlep
szym dowodem może być tak 
mocny akcent w programach 
partyjnych na budownictwo 
mieszkaniowe. na rozszerzenie 
uprawnień matek, na prioryte
ty różnego rodzaju, w tym tak
że kredytowe dla młodych mał
żeństw.

Wiemy jednak, że dodatkowy 
przyrost naturalny oznacza 
również zwiększone zapotrzebo
wanie na różnego rodzaju usługi 
i urządzenia socjalne, także na 
mieszkania. Warto nrzy okazji 
zastanowić się w ogóle nad ska
la spraw, jakie trzeba rozwią
zywać pod wpływem potrzeb 
sygnalizowanych przez demo
grafów. Przecież w obecnej de
kadzie ok. 6 min młodych Pola
ków i Polek stanie na ślubnym 
kobiercu, a jednocześnie w cią
gu tych 10 lat urodzi się ok. 6 
min dzieci. To jest najbardziej 
zwięzła charakterystyka potrzeb, 
które legły u podstaw programu 
rozwojowego kraju. Ekonomiści 

• obliczyli. że zaspokojenie po
trzeb tego młodego pokolenia 
wymaga coraz większych wy
datków związanych z ogólnym 
awansem 
ralnym.

Szacuje 
przyrostu 
najmniej 
rostu dochodu narodowego 
ciągu ostatnich lat liczba zawie
ranych małżeństw przekracza 
znacznie 300 tys. rocznie. co 
oznacza dalsze wzmożenie nresii 
młodych rodzin na uzyskanie 
mieszkania. Fakt, że ludność 
kraju w ciaeu trzech lat rowięk- 
szh sie o milion, rodzi dziś, wo
bec coraz wyższych potrzeb i 
asniracji. znacznie większe wy
magania. aniżeli 
mu 10 czy 20.

większania ludności. zastępo
walności pokoleń, czy też rów
nowagi miedzy liczba dzieci i 
młodzieży, liczba ludności pra
cującej a udziałem grupy w 
wieku emerytalnym. Wysuwa
no wiele postulatów związanych 
z koniecznością prowadzenia 
bardziej aktywnej polityki lud
nościowej. gwarantującej utrzy
manie na dłuższa metę przyro
stu naturalnego. Zgodnie z tymi 
postulatami powołano rządowy 
orean zajmujący się polityka 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Henryk Jabłoński
przyjął ambasadora
Norwegii w PRL

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa. Henryk Jabłoński, 
przyjął 23 bm. na audiencji 
pożegnalnej ambasadora Kró
lestwa Norwegii w Polsce I- 
vara Melhuusa. (PAP)

Minster przemysłu

cywilizacyjno-kultu-

się. że każdy procent 
ludności wymaga co 

2-procentoweeo przv-
> W

jeszcze lat te-

DO niedawna publicyści i de
mografowie w dyskusjach 
koncentrowali uwagę wokół 
spraw związanych ze skala po-

DO niedawna 
mogrąfowie 
końce ntrowj

Z prac Rady Ministrów

❖

WARSZAWA
Drogi Towarzyszu Gierek!
Opuszczając terytorium Pol

skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ponownie dziękuję za serdeczne 
partyjne i braterskie przyjęcie, 
jakie zgotowaliście węgierskiej 
delegacji partyjno-rządowej.

Życzę Wam i bratniemu na
rodowi Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej dalszych sukcesów 
w budowie socjalizmu.

JANOS RADAR
l sekretarz KC WSPR

Medycyna w powietrzu
. i pik. dr. msd. łanem Szymańskim

fOOZłźUWU zastępcę komendanta d/s klinicznych
ŻYCIA Wojskowego Instytutu Medycyny lotniczej

(A) — W bieżącym roku przy
pada 50 rocznicą istnienia waszej 
placówki. Piękny to jubileusz, 
a także dobra okazja, aby po
rozmawiać o tak interesującej 
dziedzinie jak medycyna lotni-

'egacja polska zakończyła wizytę w ZSRR
MOSKWA (PAP). Korespon

dent PAP Władysław Knycpel 
Pisze: Na zaproszenie wiceprze
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, przewodniczącego Pań
stwowego Komitetu Rady Mi
nistrów ZSRR d.s. Nauki i Te-

(A) T^kl moment przeżywa 
się tylko raz, a wspomina przez 
pierwsze lata z ulgą, potem z 
zazdrością i rozrzewnieniem — 
pożegnanie szkoły, pierwsze 
wakacje, które nie skończą się 
wrześniowym spotkaniem starej 
klasy. Starsi twierdzą, że za ich 
czcsów matura, to dopiero było 
coś, że teraz można jej niemal 
nie zauważyć, ale nic mają 
racji. Nerwy tych ostatnich 
miesięcy w szkole są dla każ
dego kolejnego pokolenia takie 
same. Takie same przeżywa się 
emocje, 
świadectw, 
dziękowań 
żegnań o 
mniej się 
ten ostatni 
uczniów liceów ogólnokształcą
cych i zawodowych, dla uczniów 
techników, rokiem szczególnie 
absorbującym, rokiem szczegól
nej pracy, ostatnim rokiem 
przed dorosłością. Oceny na 
świadectwach absolwentów to 
także oceny pracy ich nauczy
li) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

I)zi.ś, przy wręczaniu 
kwiatów, wśród po
dia nauczycieli, po- 

nerwach i pracy 
pamięta. A przecież 
szkolny rok był dla

chniki, Władimira Kirillina, w 
dniach 19—23 bm. przebywała 
w Związku Radzieckim delega
cja polska pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezesa Rady Minis
trów PRL, Mieczysława Jagiel
skiego. W skład delegacji wcho
dzili także minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni
ki, Sylwester Kaliski oraz za
stępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR 
Alfred Stroka.

23 bm. członek Biura Poli
tycznego KC KPZR, przewod
niczący Rady Ministrów ZSRR 
Aleksiej Kosygin przyjął na 
Kremlu Mieczysława Jagiel
skiego. W spotkaniu wzięli u- 
dział wiceDremier Kirillin oraz 
minister Kaliski 1 ambasador 
PRL w ZSRR Kazimierz Olsze
wski.

Dokonano wymiany poglądów 
na temat dalszego rozwoju bra
terskich więzi między ZSRR i 
PRL w różnych dziedzinach. 
Omówiono m.in. stan i perspe
ktywy polsko-radzieckiej współ
pracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej, podkreślono zna
czenie wszechstronnego podno
szenia efektywności tej współ
pracy w realizacji zadań gos
podarczych. rozwiązywanych 
przez oba kraje.

Podczas pobytu w ZSRR 1 w 
trakcie rozmów przeprowadzo
nych przez delegację polską w 
Państwowym Komitecie Rady 
Ministrów ZSRR d.s. Nauki i 
Techniki omówiono dotychcza
sowy rozwój współpracy nau
kowo-technicznej między PRL 
1 ZSRR oraz wymieniono do-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

w Warszawie
cza. Ale zacznijmy może od 
storii: jak się to wszystko 
częło?

— Naszym poprzednikiem 
łq powstałe w 1928 roku Cen
trum Badań Lekarskich Lotni
ctwa. Po raz pierwszy w histo
rii wojskowej służby zdrowia 
powstał ośrodek, w którym pro
wadzono badania kandydatów 
do lotnictwa wojskowego i cy
wilnego, pilotów szybowcowych, 
skoczków spadochronowych, o- 
kresowe badania personelu lata
jącego a także badania nauko
we w zakresie medycyny, hi
gieny. psychologii lotniczej itp.

Nasze lotnictwo w okresie 
międzywojennym nie było jak 
wiadomo, zbyt potężne ale sku
piało pod swymi skrzydłami wie
lu wspaniałych łudzi podchodzą
cych do latania z pasją i wiel
kim zaangażowaniem. Lotnictwo 
było wówczas jeszcze młode a 
więc i specjaliści medycyny lot
niczej zdobywali dopiero do-

świadczenie, opracowywali naj
właściwsze metody lecznictwa i 
profilaktyki. W 1936 roku Cen
trum zostało przemianowane na 
Instytut Badań Lekarskich Lot
nictwa. Działalność tej 
jącej się pomyślnie 
przerwała wojna.

— A jak potoczyły 
placówki po wojnie?

— Jeszcze w toku działań 
jennych w marcu 1945 ręku 
dycje instytutu przejęło zorga
nizowane wówczas Laboratorium
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

rozwija- 
placówki

sl« losy

wo- 
tra-

budowy okrętów ZSRR 
u Piotra Jaroszewicza

(P) 23 bm. prezes Rady Mi
nistrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w 
Polsce ministra przemysłu bu
dowy okrętów ZSRR — Micha
iła Jegorowa.

Przedmiotem rozmowy był 
dalszy rozwój współpracy na
ukowo-technicznej między pol
skim i radzieckim przemysłem 
okrętowym.

W spotkaniu wziął udział 
wiceminister przemysłu budo
wy maszyn ciężkich i rolni
czych — Zbigniew Bartosie
wicz.

Obecny był ambasador ZSPR 
w Polsce — Borys Aristow o- 
raz radca ambasady ZSRK w 
Polsce — Anatolij Earkowskij. 

(PAP)

„W an’(i" w stoicy
Informacjo własno

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 23 bm. od
było się posiedzenie Rady 
Ministrów. Omówiono stan 
realizacji tegorocznego planu 
i na tym tle ustalono kierun
ki działań, jakie powinny pod
jąć organizacje gospodarcze, 
aby w nadchodzących miesią
cach prawidłowo z wykonać 
swoje zadania.

Rada Ministrów skupiła uwa
gę na problemach specyficz
nych dla okresu letniego, zwią
zanych między innymi z zapew
nieniem w tym czasie należyte
go rytmu produkcji, 
ministrom resortów 
czych. kierownikom 
centralnych, wojewodom i pre
zydentom 
nadzoru ___ _._____
zakładów produkcyjnych 
pracy 
zwłaszcza zaś nad zapewnieniem

niezbędnego zaopatrzenia w su
rowce i materiały, co ma istot
ny wpływ na miarowy przebieg 
produkcji. Niezbędne jest także 
ustalenie prawidłowej organi
zacji nrodukcii. właściwe rozło- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(P) Warszawskie „Wianki” — 
w najkrótszą noc roku, noc 
Kupały — ściągnęły nad Wisłę 
sporo mieszkańców stolicy.

Wczesnym popołudniem za
inaugurowały jo dzieci i mło
dzież. W kilku ośrodkach wy
poczynkowych na Wybrzeżu 
Helskim zmagały sie w wyści
gach w workach, zawodach łu
czniczych i innych sportowych 
konkurencjach.

Właściwe uroczystości rozpo
częły się Po godzinie 17. kiedy 
to, w otoczeniu syrenek, przy
płynął sam Neptun. Przywitał 
zebranych gości i zaprosił do 
wspólnej zabawy na ośmiu es- 
t^adach ustawionych wzdłuż 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Zalecono 
fiospodar* 

urzędów

miast roztoczenie 
nad przygotowaniem 

. , __ 2 ___do
w miesiącach letnich,

III rocznica proklamowania 
niepodległości Mozambiku 
Depesza z Polski

(P) Z okazji III rocznicy pro
klamowania niepodległości Mo
zambiku, przypadającej w dniu 
25 bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę gratulacyj
ną do prezydenta Ludowej Re
publiki Mozambiku Samory 
Machela. (PAP)

fi.*-

(P) Neptun z orszakiem Syren otwiera kupatowy karnawał nad 
Wisłą. Fot. Zdzisław Kwlleckl

W Hucie Katowice
rusza walcownia duża

ROK 1918<s)
Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

(A) W 60-lecie niepodległości „Życie Warszawy” publikuje 
fragmenty najnowszej książki prof. dr hab. Włodzimierza T. 
Kowalskiego pt. „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się na
kładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia”, począwszy od 20-21 maja br. Dziś odci
nek 6.

Wielkie wstrząsy społecz
ne w Rosji w roku 1917 
spowodowały lawinę 

wydarzeń w płaszczyźnie mię
dzynarodowej, ale odbiły się 
przede wszystkim na sytuacji 
politycznej i społecznej w sa
mej Polsce, między innymi 
znalazło to swój przejaw w 
głębokim kryzysie dotychcza
sowych orientacji, którego nie
jako symbolem stał się tzw.

kryzys przysięgowy i faktycz
na likwidacja siły wojskowej 
z którą Józef Piłsudski był po
szedł na wojnę.

Geneza problemu sięgała pier
wszej dekady stulecia, gdy w 
oczekiwaniu na wielką wojnę 
tworzone były w Galicji rozma
ite organizacje paramilitarne — 
„Związek Strzelecki”. „Drużyny 
Strzeleckie”. Były one przygo
towywane do wojny z carską 
Rosją. Dramatyczne dni lipca

1914 r. oraz początek konfliktu 
wojennego zaskoczył dowództwo 
tych organizacji, nie przygoto
wane na tak szybkie wystąpie
nie. Oddziały strzeleckie w sile 
5 batalionów (około 3 tys. ludzi) 
znajdowały się w tym czasie w 
rejonie Krakowa, a dowodził ni
mi Józef Piłsudski. Była to pod 
względem liczebności mikrosko
pijna wprost wielkość w porów
naniu z 3 milionami Polaków 
zmobilizowanych do trzech ar
mii zaborców. Tworzyli to woj
sko młodzi zapaleńcy, przyszli 
tu mieszkańcy wsi z Podhala, 
często bez butów przyszli z Kró
lestwa studenci, z innych 
miast Polski, niekiedy bez zgo
dy rodziców, przyszli tu syno
wie lekarzy, adwokatów, którzy 
,.na stos rzucili swój życia los”.

CIĄG DALSZY 
NA STR.

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) Rozmowy w Hucie Ka
towice koncentrują się wokół 
jednej sprawy: walcowni dużej. 
Wydarzeniem dnia w Hucie 
Katowice jest fakt, że obiekt 
ten został przekazany do tzw. 
gorącego rozruchu. Odbyło się 
nawet próbne walcowanie na 
gorąco. Urządzenia zdały egza
min. Objechałem dziś tereno
wym gazikiem całą hutę, zosta
wiając na koniec ten ..smako
wity kąsek”. Byłem tu dziesięć 
dni temu i walcownia 
do poznania.

Zastępca generalnego 
tora budowy Huty Katowice 
dyrektor rozruchu, inż. Mie
czysław Patrzałek mówi:

— Samiśmy nie bardzo w to 
wierzyli, że damy radę. Ale 
daliśmy A specjaliści zachodni 
nawet słyszeć nie chcieli o tym 
terminie któryśmy sobie zało
żyli Teraz zaś chodzą, spraw
dzają urządzenia, mruczą z uz
naniem pod nosem i mówią: 
O.K.

Walcownia duża podobnie jak 
inne walcownie Huty Katowi-

ce jest w pełni zautomatyzo
wana. Komputer będzie kiero
wać i zarządzać procesem pro
dukcyjnym. będzie zbierać da- 
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Opole-78

jest nie

dyrek-

Ostatni koncert
Od naszego specjalnego 

wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Trwający od poniedziałku 

maraton piosenkarski w Opo
lu dotarł do finiszu. Jury 
XVI festiwalu pod przewodnic
twem Jerzego Wasowskiego o- 
głosiło werdykt w sprawie 20 
piosenek premierowych, wy
konanych w finałowym kon
cercie konkursu debiutantów 
oraz w „Koncercie gwiazd" 
(G) DOKOŃCZENIE NA STR. 3
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Delegacja WRL zakończyła wizytę
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
łe wyniki badawc-e; . . c 
wano tu i wprowadzono do pro
dukcji m.in. wiele odmian 
zbóż, buraków, ziemniaków, 
roślin oleistych, pastewnych i 
ozdobnych oraz warzyw.

Obecnie szczególnie wiele u- 
wagi poświęca się w Instytu
cie hodowli kukurydzy. To 
właśnie prace badawcze nad a- 
klimatyzacją w Polsce tej roś
liny — stwierdzi! I sekretarz 
POP w IHĄR Wiesław Krzy- 
miński — przyczyniły się naj
bardziej do zawiązania bliskich 
kontaktów między placówką w 
Radzikowie i pokrewnymi wę
gierskimi instytutami nauko
wymi.

Dziękując za serdeczne przyję
cie, I sekretarz KC WSPR życzył 
wszystkim pracownikom IHAR, 
a za ich pośrednictwem wszy
stkim pracownikom rolnictwa, 
dalszych wydatnych sukcesów 
w. swej trudnej pracy. 
Zakończenie rozmów

W dniu 
Komitetu 
czyły się rozmowy polsko-wę
gierskie.

Rozmowom przewodniczyli 
przywódcy obydwu partii — I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i I sekretarz KC WSPR 
Janos Kadar.

Ze strony polskiej . uczestni
czyli: członek Biura Politycz
nego KC, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński,, 
członek Biura Politycznego KC, 
prezes Rady Ministów Piotr Ja
roszewicz, członek Biura Poli
tycznego, sekretarz KC Edward 
Babiuch, sekretarz KC Ryszard 
Frelek, członek KC. minister 
spraw zagranicznych Emil Woj
taszek, członek KC. ambasador 
PRL na Węgrzech Tadeusz 
Pietrzak.

Ze strony wegiersk:ej w roz
mowach uczestniczyli członko
wie delegacji partyjrorządo- 
wej: członek Biura Politvczne- 
go KC WSPR, przewodniczący 
Rady Ministrów WRL Gyoergy 
Lazar, sekretarz KC WSPR An
dres Gyones. 
WSPR. minister 
nicznych Frigycs 
sador WRL w 
Garamvoclgyl.

Brali w nich udział również — 
ze strony polskiej: członek KC, 
kierownik Kancelarii Sekreta
riatu KC Jerzy Waszczuk, czło
nek KC, I zastęnca przewodni
czącego Komisji Planowania 
przy RM Maciej Wirowski. za
stępcy kierowników wydziałów 
KC: Zagranicznego — Lucjan
Piątkowski. Prasy. Radia 1 Te
lewizji — Zdzisław Marzec, wi
ceminister spraw zagranicznych 
Marian Dmochowski, zaś ze 
strony węgierskiej: wiceminister 
spraw zagranicznych Istyan 
Roska, zastępca przewodniczące
go Krajowego Urzędu Planowa
nia Jozsef Drecin, zastępcy kie
rowników wydziałów KC: Za
granicznego — Tstvan Varga i 
Propagandy — 'Laszlo Fodor.

Na ostatnim spotkaniu przy
wódcy obydwu partii podsumo
wali przeprowadzone w poprzed
nich dniach rozmowy, dając 
wysoką ocenę ich przebiegowi i 
rezultatom. Podkreślono wielkie 
ich znaczenie dla dalszego po
myślnego rozwoju braterskich 
stosunków’ polsko-wigierskich
we wszystkich dziedzinach ży
cia. Potwierdzone zostały głów
ne założenia długofalowe go pro
gramu współpracy gospodarczej. 

Obaj przywódcy uznali za wy
soce pożyteczną również dokona
ną wymianę poglądów w węzło
wych sprawach dalsze?o umac
niania jedności socjalistycznej 
wspólnoty i realizacji jej linii 
na kontynuację i pogłębianie 
odprężenia w’ Europie i świecie. 

Podczas spotkania zatwierdzo
no wsnólny komunikat o wizy
cie delegacji partyjno-rządowej 
WRL w Polsce.

Na zakończenie Edward Gie
rek 1 Janos Kadar podkreślili 
pełną zgodność poglądów i przy
jacielską. serdeczna atmosferę, 
w której przebiegały wszystkie 
rozmowy i w ogóle cała wizj ta. 
Spotkanie
z dziennikarzami

Bezpośrednio po zakończeniu 
rozmów plenarnych I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i I 
sekretarz KC WSPR Janos 
Kadar spotkali się w siedzibie 
Komitetu Centralnego PZPR z 
przedstawcielami po’skiej i 
węgierskiej prasy, radia i tv, 
a także korespondentami prasy 
zagranicznej akredytowanymi 
w Polsce.

Na spotkaniu obecni byli: 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i prezes Ra
dy Ministrów Piotr Jarosze
wicz oraz inni polscy uczest
nicy rozmów, jak również prze
wodniczący ^Rady Ministrów 
Gyoergy Lazar i pozostali 
członkowie węgierskiej delega
cji.

Chciałbym przede wszystkim
— oświadczył Edward Gierek
— kilka słów powiedzieć c. 
stosunkach łączących Polaków i 
Węgrów. Mają one bardzo dłu
gą historię, sięgająca XI wieku 
i w ciągu tego całego okres-: 
Węgrzy i Polacy żvl: ze sobą w 
symbiozie, żyli ze sobą w głębo
kiej przyjaźni; wielokrotnie w 
momentach historycznych za
grożeń, jakie wystąpiły czy to

' ' * f” ' , czy w
zawsze 

____ pomocy, 
także nawiązać do 

przeszłości, do okre- 
II wojny światowej 
saroei yojnr. Nie 
wiadomo, źe Wog- 

t”ch narodów, 
które w chwili zagrożenia Pol
ski od-owie^-ioiy mrsowvm 
zzłaswniem sto na ochotnika 
do Wotoba P31skia”o. Gdy wia- 

brło. że wojna jest 
w ostatnich ty- 

. co-—tników we- 
lEo sie do armii 

crasio wojnr. kil- 
żnłnieTz weziersr 

watozelo w mundurach 
•ic’’ O-,tot~in ustalono m. 
że 78 -A—- ws”iers’’i'-hł

•wiato do niewoli w 
zostato nrz.cz hi*lerow-

23 bm. w siedzibie 
Centralnego zakon-

członek KC 
spraw zs.’ra- 
Puja i amba- 
Poisze Joz3ef

w stosunku do Wewów, 
stosunku do Polaków, 
udzielaliśmy sobie 
Chciałbym f 
niedawnej 
su snrzed 
i okresu 
wszystkim 
rw nalcża do t’ 

w ch-d 
od-owie-

S*3

dome 
rieurik-ipn’’, 
godnirrh 6 t"3. 
giers’*i"'' z’" 
ools^izl. W 
ka tysiąc” 
ki'ł> wsi" 
”ols*’ic*- O-.t 
i: 
których 
Polsce, 
có”’ ro,’str7“lEiivcb.

Powied’®?’® ..^olek W®"ier 
Ćwa brst—’’’i” nie twlko
retorycznym zwrotem. Ma ono

bardzo głębokie podstawy ma
terialne i psychiczne, rodziło 
>ię w ciągu naezej długiej his
torii.

W okresie powojennym na
wiązaliśmy do tych 
cji. Przyjaźń naszą 
nialiśmy i umacniamy 
lej już na innej osnowie, na 
innej bazę materialnej. Lu
dzie pracy Polski i Węgier Są 
zainteresowani, by kraje leli 
rozwijały się szybko i czynią 
wszystko, co jest możliwe, by 
Polacy i Węgrzy tak -jak w 
przeszłości pomagali sobie na
wzajem w rozwoju.

Nasze trzydniowe rozmowy 
poświęcone były temu, by je
szcze bardziej zintensyfikować 
naszą współpracę, poświęcone 
były temu, ażeby wszystko, co 
stanowi rezerwę zostało rzuco
ne na szalę dalszego 
nia tych stosunków.

Polska i Węgry w 
tatnich lat poczyniły 
krok na drodze swego rozwoju 
— mówił dalej E. Gierek. Są 
to jakościowo inne kraje, o po
tężnych gospodarkach. Oczy
wiście dyskutowaliśmy rów
nież nad tyrtl jak rozszerzać 
współpracę na płaszczyźnie 
społecznej, jak rozwijać turys
tykę, jak upowszechniać wza
jemnie kulturę naszych naro
dów.

Wymieniliśmy również poglą
dy dotyczące sytuacji w świę
cie — sytuacji, jaka ukształ
towała się po Helsinkach. 
Dyskutowaliśmy nad tym co 
nas niepokoi, dyskutowaliśmy 
także nad tvm jak umacniać 
odprężenie, jak sprzyjać roz
wojowi pokojowych stosunków 
na świacie, jak utrwalać po
kój.

Następnie glos zabrał Janos 
Kadar. Historyczne stosunki 
między Węgrami a Polską — 
stwierdził — podniesione zosta
ły obecnie na jeszcze wyższy 
niż kiedykolwiek poziom. Jest 
to współpraca dwóch narodów 
budujących socjalizm.

Węgierska delegacja partyjno- 
-rządowa przyjechała na zapro
szenie polskich przyjaciół, by 
dalej rozwijać nasze stosunki. 
Chciałbym powiedzieć, że cci 
ten osiągnęliśmy. Jesteśmy głę
boko przekonani, że spotks.nie 
w Warszawie będzie nowym im
pulsem w węgiersko-polskiej 
współpracy. Zadanie nasze nie 
było trudne, gdyż ułatwiała je 
tradycyjna, zawsze żywa przy
jaźń węgiersko-polska, która 
przenika również w r.asze oso
biste kontakty z polskimi przy
wódcami.

Przyjaźń nasza, tó także dzie
siątki tysięcy współpracujących 
ze sobą Węgrów i Polaków. Jest 
to przyjaźń milionów, rzeczy
wista przyjaźń obu narodów. 
Węgiersko-polska współpraca 
jest zarówno racjonalna jak i 
emocjonalna. Dyktuje ją nam 
rozum i dyktuje ją nam serce.

J. Kadar wysoko ocenił rezul
taty, jakie osiągnęła w ostatnich 
latach Polska Rzeczpospolita 
Ludowa w rozwiązywaniu głów
nych problemów społecznych, w 
przezwyciężaniu trudności, 
dynamicznym rozwoju. Nawią
zując do wrażeń i spotkań W 
Warszawie, a w tym do spotka
nia z weteranami II wojny 
światowej, przywódca węgierski 
oświadczył, że uświadomił sobie, 
iż wszystko, czym dzisiaj dyspo
nuje naród polski i piękne per
spektywy, jakie przed nim stoją 
nie zostały mu podarowane. Pod
czas II wojny światowej Pola
cy walczyli na wszystkich fron
tach przeciwko faszyzmowi — 
po to, by obronić swoją wolność, 
i po to "by zapewnić sobie drogę 
swobodnego rozwoju i pestępu. 
Nie za darmo Polak stał się go
spodarzem własnego kraju.

Chciałbym jeszcze podkreślić, 
że w tym duchu w jakim toczy
ły się nasze rozmowy, będziemy 
nadal dążyć do wzmocnienia na
szej współpracy.

. Narody Węgier i Polski — o- 
świadczył dalej Janos Kadar — 
są żywotnie zainteresowane u- 
trwalanlem pokoju i międzyna
rodowej współpracy. Chcemy 
pracować nad swoim socjalisty
cznym rozwojem. Wytycza to 
również naszą działalność w 
dziedzinie polityki zagranicz
nej. Będziemy niezmiennie 
kierować się wiernością wo
bec naszego sojuszu i na
szych sojuszników. Solidaryzu
jemy się ze wszystkimi sitami i 
narodami, które walczą przeciw
ko pozostałościom kolonializmu, 
o swoje prawa narodowe. Uwa
żamy też, że istnieje koniecz
ność rzetelngo partnerstwa z 
rozwiniętymi krajami kapitali
stycznymi, Jeśli chcą one z na
mi współpracować na zasadach 
pokojowego współistnienia.
Wspólnie z naszymi sojusznika
mi, a także z trzeźwo myślący
mi przedstawicielami państw 
kapitalistycznych dążymy do te
go, aby świat nie doznał nowej 
katastrofy. Innej alternatywy 
dla ludzkości nie ma.

Następnie obydwaj przywódcy 
odpowiadali na pytania dzien
nikarzy. Na prośbę przedstawi
ciela „Trybuny Ludu” o ocenę 
dynamiki procesu odprężenia w 
Europie — Edward Gierek 
stwierdził, że trzeba mieć świa
domość pewnego regresu w po
równaniu z okresem chociażby 
sprzed roku. Wydaje się, nam. 
że dla przywrócenia stanu, jaki 
istniał po konferencji helsiń
skiej, trzeba rozwiązać kilka 
podstawowych problemów. Prze
de wszystkim konieczne Jest do
prowadzenie do podpisania II 
radziecko-amerykańskiego poro
zumienia SALT. Po drugie, trze
ba zintensyfikować wysiłki w 
celu zmniejszania zbrojeń w tej 
części Europy, w której żyje- 
my. Myślę o pracach, które 
trwają w Wiedniu. Otóż wydaje 
mi się, że sprawa polega obec
nie na tym, żeby dążyć wszyst
kimi siłami do tego, by osiąg- 
na.ć pozytywne rezultaty pro
wadzonych rozmów. Jeśli chodzi 
o rokowania wiedeńskie, to 
kraje socjalistyczne wysunęły 
nowe propozycje. W tej chwili 
nie ma jeszcze odpowiedzi na 
nie, ale uważamy, że stanowią 
one solidną podstawę do osiąg
nięcia porozumienia.

Charakteryzując — na prośbę 
korespondenta „Nepszabadsag”

trady- 
umac- 

da-

pogłębia-

ciągu os- 
ogromny

perspektywy stosunków polsko- 
-węgierskich Janos Kadar raz. 
jeszcze zaakcentował, że nasze 
kraje z racji swoich warunków 
i z racji swojej specyfiki mają 
bardzo wiele rzeczywiście waż
nych tematów do współpracy.

Na pytanie korespondenta 
AFP. dotyczące przyszłej sesji 
RWPG w Bukareszcie i ewen
tualności modyfikacji statutu tej 
organizacji E 
dział:

Rzeczywiście 
na temat sesji 
tych dniach ma się odbyć jed
nakże nie omawialiśmy 'niczego, 
co wiązałoby się z jakimiś zmia
nami strukturalnymi, gdyż nie 
są one potrzebne. Rada Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej 
działa sprawnie i ewentualne 
korekty w jej pracy, związane 
z potężnym rozwojem gospoda
rek naszych krajów nie muszą 
polegać na żadnych zasadni
czych zmianach w istniejącym 
systemie.

Na zakończenie E. Gierek po
wołując się na wiele listów, któ
re otrzymał przed wizyta dele
gacji WRL. zwrócił się do dzien
nikarzy węgierskich i prosił ich. 
aby serdecznie podziękowali 
wszystkim Węgrom, którzy w 
okresie wojny udzielili Pola
kom pomocy 1 okazali im wiele 
serca.
Na Ursynowie

Również w piątek I sekretarz 
KC WSPR Janos Kadar i I se
kretarz KC PZPR Edward 
Gierek odwiedzili nową dziel
nicę W’arszawy — Ursynów. 
Obecni byli .przewodniczący Ra
dy Państwa Henryk Jabłoński, 
premier Piotr Jaroszewicz, inni 
członkowie władz PRL, oraz go
spodarze stolicy, a ze strony 
węgierskiej — członkowie dele- 
’zcji partyjno-rząźowej WRL. 
Wśród nich premier Gycergy 
Lazar.

Ursynów to obecnie najwięk
szy spośród zespołów mieszkal
nych budowanych obecnie w 
Polsce — poinformował naczaln- 
architekt Warszawy Tadeusz 
Szu.mielewicz. V7 lalach osiem
dziesiątych mieszkać tutaj bę
dzie ok. J 50 tyś. osób. 
Uroczystość pożegnania 

W godzinach popołudniowych 
na warszawskim lotnisku Okęcie 
odbyło się poreg’’?’’'-’’ delegacji 
partyjno-rządowtj WRL.

Mieszkańcy stoli y gorąco i 
serdecznie pozdrawiają przyby
wających ną lotnisko: I sekre
tarza KC WSPR Janosa Kadara 
i I sekretarza KC PZPR Edwar
da Gierk3.

W 
biorą 
Rady 
ski i 
Piotr

Obecni
Politycznego i S: 
PZPR: Edward 
ciech Jaruzelski, 
Stanisław 
staw 
ski, 
lek, __ ____ ______ ____,_______
Zandarowski, prezes NK ZSL 
Stanisfaw Gucwa, przewodniczą
cy CK SD Tadeusz W. Młyń
czak. członkowie rządu, a wśród 
nich minister spraw zagranicz
nych Emil Wojtaszek, gospoda
rze stolicy, generalicja WP.

Orkiestra gra hymny narodo
we Węgier i Polski.

Janos Kadar w towarzystwie 
Edwarda Gierka odbiera rapo: t 
dowódcy Kompanii Reprezen
tacyjnej WP, a następnie prze
chodzi przed frontem kompanii, 
oddaje cześć sztandarowi i po
zdrawia żołnierzy.

Przywódcy obu krajów odbiet 
rają defiladę Kompanii Re
prezentacyjnej WP, składającej 
się z trzech rodzajów wojsk.

Przed godziną 18.00 samolot 
specjalny unosi się w powietrze, 
biorąc kurs na Budapeszt. (PAP)

Wspólny
tI

4

Gierek odpowie-

dyskutowaliśmy 
RWPG, która w

uroczystości pożegnania 
udział: przewodniczący 

Państwa Henryk Jabłoń- 
prezes Rady Ministrów 

Jaroszewicz.
są członkowie Biura 

“ckretariatu KC 
Babiuch, Woj- 

Józef Kępa, 
Kowa'czvk, Włady- 

Kruczek, Stefan OIs~ow- 
Jan Szyalak, Ryszard Fre- 
Alojzy Karkoszka, Zdzisław

i

(P) Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, Rady 
Państwa i Rady Ministrów Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w dniach 21—23 czerwca 1978 
r. przebywała w Polsce z ofi
cjalną przyjacielską wizytą 
delegacja partyjno-rządowa 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
pod przewodnictwem I sekre
tarza KC Węgierskiej Socjalis
tycznej Partii Robotniczej Ja
nosa Kadara.

Wizyta stanowiła kolejną o- 
kazję • do zamanifestowania 
tradycyjnej przyjaźni łączącej 
oba kraje i narody oraz po
głębienia ich wszechstronnych 
stosunków. Podejmując serde
cznie delegację WRL społeczeń
stwo Warszawy dało wyraz 
swojej sympatii dla bratniego 
narodu węgierskiego oraz uz
nania dla jego osiągnięć w 
budownictwie socjalistycznym.

W czasie pobytu w Warsza
wie delegacja WRL zwiedziła 
Fabry.cę samochodów Osobo
wych na Żeraniu, gdzie spot
kała się /ż gorącym, przyjaciel
skim przyjęciem ze strony za
łogi. Zwiedziła także Instytut 
Hodowli i Aklimatyzacji Roś- 

v.’ Radzikowie k. Warsza-lin
wy.

Dalegację partyjno-rządowe 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej pod przewodnictwem 1 se
kretarza KC PZPR E. Gierua 
i Węgierskiej Republiki 1 u ’o- 
wej pod przewodnictwem I se
kretarza KC WSPR J. Nada
ła przeprowadziły rozmowy, w 
których uczestniczyli:

Ze strony polskiej: członek 
Biu.a PolL;c_.nezo -»C P, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, członek 
Hiurą Politycznego 
prezes 
Jaroszewicz, 
Politycznego, 
PZPR Edward Babiuch. 
iarz KC :.'Zż 
lek, członek KC PZPR, mini
ster spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek, ambasador PRL w 
W c, Tadeusz Pietrzak.

Ze strony węgierskiej: czło
nek Biura Politycznego. KC 
WSPR, przewodniczący Rady 
Minis ró z WFT- Cyce.’- La
zar. sekretarz KC WSPR An
dres Gyen 
WSPR. mmister spraw 
nicznych Frigyes Puja, amba
sador Węgierskiej Republiki 
Ludowej w Polsce Jozsef Ga- 
ramvoelgyi.

Delegacje poinformowały się 
wzajemnie o realizacji uchw-ał 
VII Zjazdu PZPR i XI Zjazdu 
WSPR oraz sytuacji wewnętrz
nej i głównych zadaniach bu
downictwa socjalistycznego w 
obu krajach. Dokonano oce
ny wyników dotychczasowej 
współpracy między PZPR i 
WSPR o.ra? między Polską Rze- 
cząpospolltą Ludową i 'Węgier
ską Republiką Ludową jak 
również szerokiej -wymiany po
glądów na tematy sytuacji 
międzynarodowej oraz aktual
nych zagadnień międzynarodo
wego ruchu komunistycznego i 
robotniczego.

Stwierdzono, że okres jaki 
upłynął od VII Zjazdu PZPR 
i XI Zjazdu WSPR, charakte- 

wytężoną pracą 
obu krajów’ nad 

programem budowy 
tego społeczeństwa 
cznego.

Wyrażono głębokie 
nie. że zawarty między Polską 
i Wągrami przed trzydziestu, a 
odnowiony przed 10 laty Układ

Rady Ministrów 
członek 
sekretarz

ryzował się 
społeczeństw

•fl

Piotr 
Biura

KC 
sexre-

członek KC 
zagra-

rozwinię- 
socjalisty-

zadowolę-

Przyjaźń racjonalna
i emocjonalna

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i emccjcmalne przesłanki tego 
wszystkiego, co dzieje się na 
linii Warszawa — Budapeszt, 
ku obopólnym korzyściom, dla 
dobra pokoju i ' umocnienia 
międzynarodowej współpracy.

Atmosfera tego spotkania z 
dziennikarzami była wyjątko
wo serdeczna i bezpośrednia, co 
odpowiadało niewątpliwie całe
mu przebiegowi tej wizyty, któ
rej od początku towarzyszyło 
nie tylko zainteresowanie, ale 
i powszechna szczera sympatia 
milionów Polaków i Węgrów.

Nasze kraje łączą dzisiaj wię. 
zy bardziej bliskie niż kiedy
kolwiek. Jest to wynik socjali
stycznych przeobrażeń i socjali
stycznych sojuszy, stanowiących 
mocny fundament nowocześnie 
pojmowanego współdziałania 
Polski i Węgier we wszystkich 
dziedzinach współczesnego życia. 
Dotyczy to zarówno naszej 
polityki zagranicznej, mającej 
na celu umacnianie trendów od. 
prężeniowych i rozbrojenio
wych, oraz wszystkiego co słu
ży pokojowej współpiracy państw 
i narodów.

Sumując wyniki trzydniowych 
rozmów, Janos Kadar i Edward 
Gierek dali wyraz swemu zado
woleniu z ich przebiegu. Zado
wolenie to podzielają w pełni 
społeczeństwa obu naszych kra
jów, zainteresowane bezpośred
nio w tym, aby osiągnięte po
rozumienia jak najszybciej 
przyniosły właściwe efekty. W 
przeliczeniu na konkrety ozna
cza to bowiem dalszy postęp na 
drodze wzajemnego zbliżenia, 
na drodze socjalistycznej inte
gracji, która w naszych warun
kach iest nakazem i rozsądku, 
i serdecznych, obopólnych dą
żeń.

Wśród milionów Polaków i 
Węgrów, którzy odwiedzili się 
wzajemnie w minionych latach 
jakże często nawiązała się nić 
tej najcenniejszej, i najtrwal
szej. bo osobistej przyjaźni, wy
nikającej z przesłanek czysto 
ludzkiej obopólnej sympatii. To 
kapitał niezmiernie cenw. rów
nież w sferze polityki. Kor.tak.

I

ty na najwyższym szczeblu, a 
zwłaszcza dialog przywódców 
naszych narodów stanowią w 
tym przypadku pełne odzwier. 
ciedlenie powszechnych odczuć 
i nastrojów tak w Polsce, jak i 
na Węgrzech.

Janos Kadar przekazał za po- 
średniftwem prasy, w imieniu 
całej delegacji partyjno-rządo- 
wej podziękowan.is za serdecz. 
ne przywitanie zgotowane mu 
w Warszawie, tak na ulicach 
miasta, jak i podczas spotkań 
w Fabryce Samochodów Osobo- 
wych i w Instytucie Rolnictwa.

Edward Gierek zwrócił się dc 
węgierskich dziennikarzy z 
prośbą o przekazanie wyrazów 
naszej, polskiej wdzięczności dla 
tych tysięcy obywateli węgier
skich, którzy w 
nas najcięższych 
skim żołnierzom 
tak serdeczną pomoc i opiekę. 
Przypomniał też historię tych 
tysięcy węgie~skich ochotników, 
którzy w dniacfi hitlerowskie
go najazdu, walczyli w polskich 
mundurach i oddali życie za 
icolność naszego kraju.

Tak to już jest- międzu Pola
kami i Węgrami, że historia 
splata się nieustannie z teraź
niejszością, a współczesność o- 
twiera coraz to nowe, jeszcze 
bariziej bogate w treści per
spektywy na przyszłość. Nie u- 
lega wątpliwości, 
na właśnie 
dara o~az 
osobistości, 
dzo ważny 
gierskiej 
zaś choćby 
prasy
Janosa Kadara i Edwarda Gier
ka stały sie istotnym wydarze
niem również w skali między
narodowej. Wynika to logicznie 
z pozycji naszych krajów we 
współczesnej Euronie, a także i 
z naszej" aktywności w urze
czywistnianiu wspólnego pro
gramu pokoju krajów socjali- 
stueznych.

To buła i ważna i dobra wi
zyta. Eędziem’1 ’'ą długo i ser
decznie pamie*ać.

ADAM W. WYSOCKI

chtcilach d'a 
okazali pol- 
i uchodźcom

że zakończo- 
wizyta Janosa Ka
tować zyszących mu 
oznacza nowy, bar- 
rozdział polsko-wę- 
współpracy. Sądząc 
no zainteresowaniu 

zagranicznej, rozmowy

I

o Przyjaźni, Współpracy i Po
mocy Wzajemnej, który otwo
rzył nowy rozdział w stosun
kach między obu krajami w 
pełni potwierdził swą żywot
ność stając się w ciągu tych 
lat wspólną płaszczyzną 
bliskiego współdziałania 
wszystkich dziedzinach.

Dzięki konsekwentnej reali
zacji postanowień układu tra
dycyjna przyjaźń i braterska 
współpraca między obu naro
dami wzbogaciła się o nowe, 
socjalistyczne treści. Jej bazę 
stanowi wspólnota celów i in
teresów, na zasadach marksiz- 
mu-leninizmu i proletariackie
go internacjonalizmu. Wiodącą 
rolę w umacnianiu tej przyjaź
ni i rozwoju współpracy odgry
wa ścisłe współdziałanie mię
dzy PZPR i WSPR.

PZPR i WSPR nadal zacieś
niać będą wzajemnie pożytecz
ne, przyjacielskie kontakty na 
wszystkich szczeblach partyj
nych, kontynuować praktykę 
regularnej wymiany informa
cji i doświadczeń w dziedzinie 
budownictwa socjalistycznego 
oraz konsultacje z zakresu ak
tualnych problemów między
narodowych. Obie partie pogłę
biać będą współpracę ideologi
czną, rozszerzać wymianę de
legacji studyjnych i współdzia
łać w’ pracach badawczych w 
zakresie nauk społecznych.

Obie strony wysoko oce
niły rezultaty dotychczasowej 
współpracy między parlamen
tami, rządami, organizacjami 
społecznymi i młodzieżowymi, 
instytucjami, 
miastami 1 
obu państw

ich 
we

il

województwami, 
zakładami pracy 

__  podkreślając, że 
istnieją pomyślne warunki dla 
dalszego jej rozwoju.

Z zadowoleniem stwierdzono, 
źe współpraca gospodarcza i 
naukowo-techniczna między 
PRL a WRL stale pogłębia się 
i rozwija z korzyścią dla obu 
krajów. Pomyślnie realizowane 
są ustalenia wynikające ze 
spotkań na najwyższym szcze
blu.

Dynamicznie rozwija się 
wzajemna wymiana towarowa. 
Istnieją realne możliwości ku 
temu, aby założenia pięciolet
niej umowy handlowej na la
ta 197C—1980 zostały wykonane 
z nadwyżką.

W obrotach towarowych 
wzrasta udział kooperacji i spe
cjalizacji w produkcji szczególnie 
w takich dziedzinach, jak: mo
toryzacja, maszyny rolnicze, e- 
lektronika oraz przemysł che
miczny. Strony podkreśliły 
swoje zainteresowanie wzajem
nymi, długoletnimi dostawami 
niektórych podstawowych su
rowców’, paliw i produktów rol
niczych. Wpłynie to korzystnie 
na trwałość związków między 
gospodarkami obu krajów.

Pozytywnie oceniono rozwój 
nowych form współpracy, w 

także realizację w bleżą- 
5-leciu z udziałem pol- 
specjalistów szeregu waż- 
dla gospodarki 
obiektów

tym 
cym 
skich 
nych 
skiej 
nowoczesnej cukrowni w Ka- 
ba, której uruchomienie nastą
pić ma w 1979 toku.

Podkreślono, że ważną rolę 
w rozwoju wzajemnych sto
sunków gospodarczych odgry
wa Polsko-Węgierska Stała Ko
misja Współpracy Gospodar
czej, jak 
działanie . _
planowania obu krajów, które 
w ramach koordynacji planów 
społeczno-gospodarczych ustala
ją kierunki i zakres wzajem
nej współpracy.

Dotychczasowe prace nad ko
ordynacją planów na lata 1981 
—- ’ 1985 oraz, przyjęte przez 
przewodniczących centralnych 
organów planowania obu kra
jów ustalenia stwarzają dobrą 
podstawę i szerokie możliwości 
dalszego pogłębiania współpra
cy.

Obie strony wyraziły zado
wolenie z podjęcia prac nad 
programem określającym per
spektywiczne kierunki rozwoju 
współpracy do 1990 roku. Pro
gram ten powinien określić 
główne dziedziny i kierunki, 
wynikające z założeń rozwojo
wych obu krajów’ i decydujące 
dla zacieśnienia integracyjnych 
powiązań gospodarki Polski i 
Węgier. W rozw’oju stosunków 
Gospodarczych aktywniejszą ro
lę powinna odegrać współpra
ca naukowo-techniczna.

Głównym: dziedzinami dwu
stronnej -wieloletniej współpra
cy będą: kompleks żywnościo
wy włącznie z podziałem pracy 
w ciągnikach, maszynach rol
niczych oraz urządzeniach dla 
przetwórstwa rolno-spożyw
czego; pogłębienie specjalizacji 
i kooperacji produkcji w prze
mysłach przetwórczych w ści
słym powiązaniu z prowadzo
nymi W’ obu krajach pra
cami rozwojowymi; koordyna
cja przedsięwzięć 
nych, zwłaszcza 
chemicznym oraz 
w zaspokojeniu 
potrzeb na podstawowe paliwa, 
surowce i materiały do pro
dukcji, jak też współpraca w 
hutnictwie i przetwórstwie me
tali nieżelaznych.

Rozwój współpracy gospodar
czej i naukowo-technicznej 
między Polską a Węgrami do
brze służy realizacji programu 
socjalistycznej integracji gos
podarczejprzyjętego na XXV 
Sesji RWPG oraz ustaleń do
tyczących prac nad kierunko
wymi programami rozwoju 
wielostronnej współpracy gos
podarczej.

Pozytywnie oceniono rozwój 
współpracy w dziedzinie kul
tury i nauki, szczególnie w 
ostatnich latach. Podkreślono 
rolę i znaczenie Mieszanej Ko
misji d-S. Współpracy Kultu
ralnej i Naukowej, której dzia
łalność przyczynia się do 
wzbogacania form i pogłębia
nia treści współdziałania w 
tej dziedzinie. Uzgodniono pod
pisanie w najbliższym czasie 
nowej umowy kulturalnej.

Stwierdzając stały postęp w 
dziedzinie wząjemnej informa
cji uznano celowość kontynuo
wania wysiłków w kierunku 
wszechstronnego prezentowania 
w środkach masowego przekazu 
obu państw problematyki zwią
zanej ze społeczno-politycznym

węgier-
m.ia. budowę

Współpracy
również ścisłe współ- 
centralnych organów 
a obu krajów, które

inwestycyj- 
w przemyśle 

współpraca 
wzajemnych

A. Ą
i gospodarczym rozwojemj obu 
krojów. v

Wychodząc z założeni® że 
bezpośrednie kontakty oraj sto
pniowy: rozwój ruchu turystycz
nego między PRL i WRJ3K sta
nowią ważny czynnik wajljem- 
nego poznania się 
społeczeństw obu krajów, 
kreślono potrzebę dalszej 
cieśnienia współpracy i 
dziedzinie.

Obie strony wyraziły Zdecy
dowaną wolę dalszego ąezsze- 
rzania tradycyjnych kon»któv7 
między Polską a Węgrami we 
wszystkich dziedzinach Szycia 
partyjnego, państwowego S spo
łecznego. Służy to interesom 
PRL i WRL oraz przyczy:lti się 
do umacniania jedności cjńsiw 
wspólnoty socjalistycznej. ) 

Polska i Węgry kierujj 
przeświadczeniem, że j 
trwały pokój stwarza ui 
dla rozwiązywania podi 
wych problemów współczl 
świata i zapewnienia da 
postępu społecznego ludi 
kontynuować będą równi 
przyszłości, wspólnie z Zj 
innymi krajami socjalisty 
mi, wysiłki dla pogłębieni . 
cęsu odprężenia międzyn#rodo- 
wbgo, nadania temu projfesowi 
powszechnego, nieodwracalnego 
i uniwersalnego charakterj. utr
walenia zasad pokoj 
współistnienia państw 
miennych ustrojach spoi 
-politycznych.

Obie strony są zdecyd, 
nadal przeciwstawiać -sięl 
reakcji, zagrażającym cdjrężc- 

" niu i zatruwającym atnj^sf.r; 
międzynarodową. Nadal ti 
stęuować będą przeciwko 
kim poczynaniom forso:,.
przez kompleksy militarn&prze- 
mysłowe zainteresowani w 
wyścfgu zbrojeń. Z

Obie delegacje stwierdzają z 
ubolewaniem, że siły działające 
na rzecz pokoju, bezpieczeństwa 
i współpracy międzynarąjdowcj 
napotykają destruktywne/ an- 
tyodpreżeniowe dz’ałaniai kie
rownictwa ChRL. Jego ąęiecna 
polityka zagraniczna jest -głębo
ko sprzeczna z interesa 
koju światowego i szko 
wotnym interesom wsz 
narodów. Jednocześnie o 
lcgacje podkreślają, że 
i Węgry podobnie jak Z 
Radziecki i inne bratnie 
socjalistyczne, dążą do r 
nie rozwijających się stos; 
międzypaństwowych z 
Republiką Ludową.

Decydująca rolę w 
utrzymanie pokoju i 
czeństwa. o kształtowan 
sunków międzynarodowy 
oparciu o zasad?’ poko 
współistnienia, odgrywa 
jowa polityka ZSRR i 
państw wspólnoty socja 
nej. popierana yzez ws 
postępowe i antyimperia 
ne jiły na świecie.

Wielkie znaczenie w U 
wistnieniu 1 tej polityki- 
inicjatywy Doradczego 
tu Politycznego Państ 
Układu Warszawskiego d 
ce dalszego rozwijania 
nia, zahamowania 
zbrejeń i 
prowadzona w 
tych celów odgrywa d 
role r.a rzecz umocnierra 
ju i bezDieczeństwa mi 
rodowego.

Konferencja Bezpieczer 
V.Tsnćłpracy w Europie 
rzyla nowe perśpekty 
rozwoju stosunków międ-g 
stwarai europejskimi w i 
dżinie polityki, gosoedarkf 
ki i techniki, w sferze « 
i kontaktów miedzyl’’! 
Spotkanie w Belgradzij 
twierdziło gotowość svgn 
szy Aktu Końcowego J 
ko-n‘vn’iaeli procesu cdnd

Polska i Węgry uw?żi 
dla nostęou Drocesu cdni 
i pokojowego rozwoju sS 
na kontynencie europejsld 
sadnicze znaczenie f 
przestrzeganie i r>ełna ń 
da ”kł’'dxw ząwa-tych \ 
ZSRR, PRL. CSRS " i 3 
RFN oraz poropomtoniaj 
rostoonnego z dnia 3 wj 
1971 r. w skrawie Berlii 
ebodniego. Obto dedegaM)? 
soko oceniają in’ciatywySZURR. 
na r-zecz umacniania po’£>ju i 
międzynarodowego b-»zn 
•twe. W łym kontekście 
l-reślaią d-riosłe znaczeń 

nicz**e*"*o P;»'i

n’ev;a w P«xTd
również wieF-ie znaczeni 
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■ propozycji rozbrojeniowych 
ZSRR wysuniętych w toku ob
rad specjalnej sesji ONZ w 
sprawie rozbrojenia.

Obie strony wyrażają nadzie
ję, że odbywająca się sesja 
specjalna ONZ w sprawie roz
brojenia stworzy sprzyjającą 
atmosferę dla zaprzestania wyś« 

| cigu zbrojeń i dla rozbrojenia, 
wypracuje konkretny program 
dzia'ania w tym zakresie oraz 
będzie stanowić ważny krok na 
dredze do zwołania światowej 
konferencji rozbrojeniowej.

Podkreślając znaczenie roko
wań między ZSRR i USA w 
sprawie SALT dla poprawy at
mosfery w stosunkach między
narodowych oraz postępu w 
wysiłkach rozbrojeniowych ną 
innych płaszczyznach strony 
wyraziły nadzieję, że rokowa
nia te zostaną pomyślnie zakoń- 

i czone.
Przywiązując dużą wagę do 

rokowań wiedeńskich w spra
wie wzajemnej redukcji sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej obie strony opowia
da lą się za jak najszybszym 
zawarciem porozumienia w tej 
snrawie w onarc'’i o zasadę 
równego bezpieczeństwa' wszy. 

,stkich uczestniczących w poro
zumieniu państw.

Stojąc niezmiennie na sta
nowisku, że podstawowym 
prawem człowieka jest prawo 
do żvcia w pokoju. PRL i WRL 
wspólnie ze Związkiem Radzie
ckim, inn"mi krajami wspól
noty socjalistycznej, a także 
wszystkimi siłami postępu, nie 
będo ustawać w d"żeniu do 
budowy trwałych pedc*aw po- 
ktdu w Fur-pie i na święcie.

Podkreślając histeryczne zna. 
czenie zwycięstwa rewolucyj
nych sił Wietnamu i przywró
cenie pokoju w Azji Poł”dnio- 
wp-Wschndniej,' Pohka Rzecz
pospolita l udowa i Węgierska 
IleDublil a T udowa zapewmają 
o swej solidarności z Socjali
styczną Renuhliką Wietnamu, 
której pokojowe budownictwo 
jest znów zagrożone. Zdecydo
wanie popierają propozycje 
f?RW i jej d*żenie do tozwiaza- 
n’a wszystkich otwartych pro. 
blrmów tego regionu środkami 
P''i-ł”cznvrni.

PRT. i WRL wyrażają prre. 
konanie. - ź- •'praw.'* óbccńie dla 
narodów SR W. T ans" i Kambo
dża raiważwetyro j'st racho
wanie podoju i r~zwój ich go. 
snndarek narodowych.

OL’- strony ponownie o- 
św:ad-za’a swą solidarność ze 
wsz”’!'-^! narodami walczący
mi z imperialistyczne azresją 
o suwerenność, r-ynależność po
lityczną i gospodarczą.

Udzielają poparcia krńjom 
rozwijającym się, budującym 
nostępowe systemy społeczno. 
Popioraia ’X’a'.ke narodu Etiopii 

i obronę 
OpowA- 
poz est a- 
zaprze- < 

, .. .........—. rasowej.
Wvrażaj'ś ” pWećcle 6'a spra
wiedliwej walki narodów Na. 
m’bu i Zimbabwe, o urzfeczy- 
wistnieńie ich prawa do nie
podległości i suwerenności.

Obie strony wyraziły ponow
nie zaniepokój śmie utrzymującą 
się nćdal. z.?r>ńlnft i złożoną sy
tuacją na Bliskim Wschodzie. 
Podkreśliły, iż fywa’e i sprawie
dliwe rozwiązanie konfliktowej 
sytuacji w tym regionie może 
nastąpić jedynie poprzez wyco
fanie wojsk izraelskich za 
wszystkich terytoriów arabskich 
okupowanych od 1967 roku 
1 zapewnienie urzeczywistnienia 
praw arabskiego narodu Pale
styny wraz z prawem do utw’o- 
rzenia -własnego państwa oraz 
zagwarantowanie bezpieczeństwa 
i niepodległości dla wszystkich 
państw tego regionu. W tym 
celu konieczne jest wznowienie 
konferencji pokojowej w Gene
wie z udziałem wszystkich zain
teresowanych stron.

Obie strony podkreśliły z za
dowoleniem postępujący wzrost 
wpływów ruchu komunistyczne
go i robotniczeeo na iwiecie. 
PZ.PR i WSPR będą nadal dą
żyć do współdziałania partii 
komunistycznych i robotniczych 
w walce o pokój, odprężenie, 
wyzwolenie narodowe i postęp 
społeczny, na podstawie zasad 
ustalonych na Konferencji Euro
pejskich Partii Komunistycz
nych i Robotniczych -w Berlinie 
w 1976 r. PZPR i WSPR rów
nież w przysz*ości przyczyniać 
sia beda do umocnienia ideowej 
jedności i intemacjonalistycz- 
ne.i solidarności partii komuni
stycznych i robotniczych. Bę
dą kontynuować konstruktywną 
dwustronną i wielostronną wy
mianę poglądów i doświadczeń, 
rozwijać współdziałanie z brat
nimi partiami we wszystkich 
możliwych dziedzinach.

Obie partie zdecydowanie 
Dńtec’wstawiać się beda -wszel
kim kampaniom antyradzieckim 
i antykomunistycznym, próbom 
osłabiania przez burżuazję i si
ły reakcyjne ruchu robotniczego 
oraz przeciwstawiania jednych 
partii komunistycznych drugim.

PZPR i WSPB. dążyć będą do 
rozwoju kontaktów z partiami 
socjalistycznymi i socjaldemo
kratycznymi. które to kontakty 
przyczyniają sie do umocnienia 
nokoju, odprężenia, rozbrojenia 
i współpracy w Europie oraz do 
rozwoju stosunków między 
państwami o odmiennych ustro
jach społecznych

Prowadzone w atmosferze 
szczerości i zaufania rozmowy 
cechowała pełna zgodność no- 
eladów we wszystkich omawia
nych sprawach.

Obie strony wrrażsia Głębo
kie przekonanie, iż obecna wi
zyta partyjno-rządowa delegacji 
WRL będzie ważnym wkładem 
w dzieło dolsreeo pogłębiania 
przyjaźni i wzajemnej współ
pracy między obu partiami, pań
stwami i narodami.

Delegacja partyjno-rządowa 
WRL w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego WSPR i Redv Mini
strów WRL zaprosiła de’egację 
partyjno-rzf-dowa Po’skiej Rze- 
c^ypospolitei T,udowej do złoże
nia przyjacielskie: wizyty w 
Weeierskiei Republice Ludowej.

Zaproszeni® ro®ła*- przyjęta 
z zadowoleniem. (PAP)
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nych 
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kie 
tycz- o jednoś* ,t -rvtr,rlalna 
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daja sto za likwidacja 
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Morskie dok KRONIKA DYPLOMATYCZNAania
(P) Niewiele jest dziedzin 

naszego życia gospodarczego, 
których tempo rozwoju można 
by ostatnio porównać z przy
spieszeniem w gospodarce mor
skiej. W latach 1971—75 nastą
piło podwojenie łącznej noś
ności. naszej floty handlowej. 
Przewozy towarów statkami 
pod polską banderą zwiększy
ły się z 17,fi min ton w roku 
1970 do 37,6 min ton w roku 
1977. Polskie stocznie budują 
rocznie 70—80 pełnomorskich 
jednostek o łącznym tonażu ok. 
800 tys. DWT i ich produkcja 
j-st drugą ’ co do ważności — 
po węglu — pozycją na liście 
towarów eksportowanych
przez nasz kraj.

Rezultatem działania polskie
go rybołówstwa morskiego w 
1970 r. były połowy w wyso
kości 453 tys. ton ryb i ponad 
700 tys. ton w 1977 roku, co o- 
sinaczało ck. 4 proc. krajo
wych dostaw białka zwierzęce
go. Przeładunki w polskich 
portach morskich wzrosły z 
36,3 min ton w 1970 r. do 63,6 
min ton w roku ubiegłym.

W latach 1971—1977 ’ tempo 
rozwoju floty, obrotów porto
wych i rybołówstwa morskiego 
Polski było szybsze od śred
niej światowej. Wszystkie te 
fąkty są istotnym powodem do 
zadowolenia i uzasadnionej du
my 170-tysięcznej rzeszy pra
cowników naszej gospodarki 
morskiej. Rzecz jednak nie tyl
ko W procentach ani w emo
cjonalnym stosunku do wszy
stkiego co związane jest z 
morzem.

Jeżeli bowiem na te nięwąt- 
pliwe osiągnięcia marynarzy, 
rybaków i portowców spoj
rzymy z punktu wldzenią za- 
snokojenia potrzeb 
nie j
wówczas ich ocena 
być już tak optymistyczna. 
Zwiększający się stale udział 
Polski w międzynarodowym 
podziale pracy, rosnący nacisk 
wielu gałęzi nrzemysl-i na 
transport morski sprawia, ie 
mimo dotychczasowych sukce
sów nadal istnieje pilna po
trzeba dalszej . rozbudowy 1 
modernizacji portów. unowo
cześnienia floty, która bałaby 
zdolna do obsługiwania rłś-ną- 
«e.J coraz szerszym str-mie- 
ni-'—> I"—i—»

EdwaM Glsrck na estat-im 
Plenrm KW w po
świeconym rosną 4arce mirs- 
klej Powiedział: ,.Teste.śmv
świadomi potrzeb tej ważnej

dynamicz- 
rozwijającego sic kraju, 

nie może

Z prac Rady N nistrów
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żenię urlopów pracowniczych, 
a Drzede wszvstkim. zapewnienie 
załogom właś"iw.ych warunków 
pracy, szczególnie , w. okpcsach 
dużych upałów. Sprawa ta mu
si znale‘.ć sle w centrum uwagi 
kierownictw ■nrzedsleląiói-stw 1 
zakładów. Ną.leż.y ■ lówpiej: zą. 
fibać o wprowadzenie w życie u- 
stalonych uprzednio tcenowych 
programów obsługi ruch” wcza
sowo - turystycznego. Dotyczy 
to zwłaszcza jednostek handlu, 
wewnętrznego. erstronon-H. 
transportu i placówek rekrea
cyjno-wypoczynkowych.

Sprawą szcwrólnel wwi je«t 
obecnie — lak podkreślono. — 
dobre współdziałanie wszystkich 
o^niw Wsnó^nraeulęcych z rol
nictwem: będzie od tego zależeć 
w dużym sto-miu sir-yne 
nrze-rop-adzopi„ kampanii źriw- 
neł i wł'ściwg za'-ospo'’wo "a- 
ni” płodów rolnych. Szrbko 
należy usunąć występujące le
szcze r£ednrr"«ą->ją w na—rn- 
wach sprzętu do zbtopu zbóż, a 
także zą*'e—*n,ż «•(■,„>„ gotny*nśó 
i snrawmść służb'*
r-lnei

ro,n’c#wn. Ce1nwe jest 
nr-enro'"-a—■„ naiblj.*s'**rch 
dn!«ch kont'*eH sł*nn przwzo- 

np>ł-tów sku*'”. rww- 
z-mó*" I <”"«wr~* or"t rjęcj 
rón* „„-.et
p.—ł, ^wwozów okresu kampa
nii źr.iwnej.

Na wd->4Tę„(u omówiono sze
roko nął-Ił-iełwe zzd-nia owa- 
nlzacji gospoda^c-nch d-iełelą- 
cych w "rzem-róle. 'V t”nt roku 
pomyślnie re*1.i‘rov*a''ę sa Drzed- 
slaw-ięnia zwjazarę z worowa- 

zmiąn strukturelnnc1’ 
i przestawieniem gospodarki 
na bardziej intensywne kierun
ki rozwptu.

Szybciel niż orotJukcH o”f>- 
lyn wzrasta nrodukeia ta”’a"ów 
przeznąc-on-cb na rynek i e'"s- 
ewt. Osłcopi^ta dynamika jest 
ląd-iak radni nto-ado—»1-<-cę. 
IV nrzwRdkii artykułów kiero- 
wanvc’i na raon-trzenle ludno
ści Vón!»'zre tost — zwłęsz"za 
n tło rosnących przychodów 
n'entożn’-"h — zerówno ilościo
wa z-Hekszerto d*st?w. fok i 
wydatne zaostrzenie dvsex-olin'r 
ą"ort'’męnłor’ei w realizacji 
n’s"ów ustalonych z nz-nnim- 
r’«mi band’u wewnętrwe-to. 
Uzyskanie łerśzych e*ektów 
n“odi’kovin”ch w dru^iei ryło- 
”‘to re’’”. d*toza r-mra^a 
cii ekonómi'znych nowjniw 
znąlężó od-n"-ieJni° odz—Ho"- 

w i nrrebto-
ail nosjed-eń K°P, które oce-tz 
w^ł-opcnio zcd*ń ”-zez nrzed- 
ątehlopstu-a *•’ T półroczu. W 

Je'.. ...V, *rr**sf O”j'*'
r—óź-ie"!^ ręcUgec-j nc-r-

nrleć'* *■’ rad- 
ł-wł/a-M e»V| ło’--

— „ ,1 . ,'-o ~ ł r g *»
—r***—4^—4-

-■-”b’’o usunę* zaistniałe nieJo- 
lą.az-yz.

We -h o**ri’”ach ffes-

Jest vsr**'~ Tjrfenfe

^vrr». 7 *?*’•'i zekł^dv

'»*•••*•<*--I 4 4 1

—-iczonej

Rada Mi^htrów na
konieczność wydatnej poprawy

drenicm

gospodarki narodo-dzicdzin__ 
wej i n ję zapewnić was, ie 
bęaziemi '------ —
spokajać 
możliwoś 
towancj rzględami społeczny
mi i rai

Realiz: |a celów, 
wiamy 
gospodar 
nak truć iejsza niż w 
poprzedn 
cych po 
bowiem 
charakte 
wy m.

Obniżel 
gospodar 
solco roz 
ule.ęły 
działania 
państw, 
gres w . 
ciągnął

je sukcesywnie za- 
na miarę naszych 
i kolejności podyk-

uni ekonomicznymi”, 
jakie sta- 

ecnie przed polską 
I morską będzie jed- 

latach 
Do stale rosną- 

kraju dochodzi 
o 

między narodo-
zereg ograniczeń 
e

tempa rozwojue _
ego w krajach wy- 
iniętych sprawiło, że 
ogorszeniu warunki 

armatorów różnych 
tym I Polski. Re- 

Judze światowej po- 
sobą spadek zapo- 

trzebowa a na statki, co na
sze stocz ie, z różnych wząlę- 

czuły w stosunkowo 
i zakresie. Powszech- 
adzenie stref ekono- 
zamknęło przed pol- 
takami najlepsze ło-

działania są zmien- 
trudniejsze. Po- 

:ażdym rokiem więk- 
2o też dalszy, ogrom- 
’t i pełne zaangażo-

że Polska stała się 
marskim, ma zasad- 

dla dalszego 
Iż nie tylko tej dzie- 

* naro- 
cnłeęo kraju, 
rozwoju gospodarki 

la najbliższe dwa la-

dów, i 
niewielki 
ne wpro 
miwznycł 
sklini r 
wiska.

Warun 
ne i co tz 
trzeby z 
sze. Dlatu,„ 
ny wysi' k . _____ ________
wanie tj h wszystkich, którzy 
sprawili,j 
państwem 
nicze zn 3-zenic 
rozw oju 
dziay na tej gospodarki 
dosiej al

Progra 
morskiej, 
ta przeć duje zwiększenie to
nażu fld y handlowej do 4.9 
min '
kasacji sf 
szym do( 
naszej fl 
zagrani cż 
skiej i 
mają wz 
przeładtti 
min toń; 
założeń J 
wą. Jesi 
sine 
pu. 
wanych 
będą po: 
kich. I 
powiedzc 
rvn~rze, 
którzs’
Pni Moj obchodzą swoje co
roczne i 
t^chczasj 
śląc o

przy jednoczesnej 
litych jednostek i iep- 
tosowaniu struktury 
ty do notrzeb handlu 
ego. Przewozy pol- 
ąrynarki handlowej 
Usnąć do 48 min t., a 
ti w portach do 81 
, Zrealizowanie tych 

łe będzie sprawą łąt- 
■io jednak warunek 

qn; non dalszego postę- 
I cl ć rezultaty podejmo- 

b tym polu działań 
Sdnio od nas wszyst- 

to ’rze'ież n-.iwicccj do 
dze a będą mieli ma- 

partowcy i rybne-', 
r czerwcu, w czasie

pęto. occ-iij-o do- 
’e dokonania i my- 
rze. (nat)

______________________

efektywi ści gospodarowania i 
oszczędr 
środkó' 
cze powił 
by racje 
surowce, .. _
wzmocnił dyscyplinę dostaw ko- 
operacyji ęh. a także dyscypli
nę finart iwą. W praktyce za
rządzani^ 
bowiązyą 
operatyw!

in > zużycia przyznanych 
•w Organizacje gospodar- 

(•y wzmóc starania, a- 
ialrie wykorzystywać 
paliwa i energię oraz,

musi powszechnie o- 
[ć zasada wzmożonej 
ości. (PAP)

Nie szkodzić, obroni się sama

mogli zrozumieć po
lemistów. Uznaliśmy 
. „Konserwatyzm pe-

uiaty i Wychowania”, 
'o zro- 

'Śertsu reformy szkol- 
fyekanie sojuszników, 
y, że był to wypadek 
! tego pisma oświato- 
azuje się, że był to 
lie ostatni. Oto w 12 
•ydakcja

(A) W lawało się, 
miana na temat
watuzmu 
publikac-, 
czesności 
łr. doszh do punktu, v: którym 
Czytelnie 
glądy 
artykuł 
daąogiczt ”, zam. w 4 numerze 
z br. „Q 
za nieśli zny w walce 
zumienie 
nej i r> 
PrzyjęliŚ 
przy pro 
wego. O 
wypadek 
numerze.
l:a w o: ginolny sposób rela-

że wy- 
„konser- 

pedagogicznegó” po 
:h w „Życiu i Nowo- 
z 4 maja i 8 czertbca

dwutygodni

czytelnikomswoim 
yskusji.

eifonuie 
przebieg

redakcyjny „Oświaty 
gania” zatytułowany 
ęzna propozycja pe

nie nie wspomina, 
w „Życiu i Nowo-. 

Z 4 maja ped tytułem 
zbudowany był z 

artykułu dwutygodni- 
ierał relację z kurio- 
społecznie szkodliwej 

o swoiście rozumia- 
serwatyzmie pedago- 
Czytelników „Oświa- 
iwania” informuje się 

to imię obrony za- 
giki socjalistycznej — 

nieokreśloną publika
cja Świeckiego, ża

rn „...posiadającym 
. _ ...” Życiu i

iości” cechuje „nie- 
ja naukowa”. Artykuł 
.tak bardzo niekompe- 
Ik sprzeczny z ustale- 
alistycznej pedagogiki

Artyku 
i Wych 
„Socjaliśl 
dagogicz 
że felieł 
czesności 
„Na sto 
cytatów 
ką. że z 
żalnej i 
publikac; 
nym „k. 
gieznnm’ 
ty i Wyć, 
natomias 
sad peda 
żs bliżej 
cję An 
mieszczo’, 
awangar Wy tytuł’ 
Nowocze 
kompete, 
zaś jest , 
tentny i 
ntami so 
i psyche git...”. Ponadto autor 
felietonu 
tej kwei 
terminizi >tei 
któremu 
śmiertelr

v „Życiu" „...uległ w 
i burżuazyjnemu dc- 

b.iologicznćmu..."
.to ZSRR „...zadano 
cios...".

InsynuInsynu je, inwektywy, po 
prostu f< te. Także dezinforma- 

' ^ bowiem udokumento- 
• stwierdzenia redak- 
wychowawczego, spo- 

problemów poruszo-

„...musimy uważać 
ąoiające, jak wspom- 
or może uznawać, że 

■y mające

cja. Zeb'. 
wać swe 
cja pism 
śród wic : . „ .
nych w ; lietonie wybiera jeden 
i twierdz 
jest ..
ponad 9t 
wartościt lego 
kształceń 
żs 23 -j 
grup dy ianseryjnych, autorzy 
artykułu z głębokim smutkiem 
piszą m. 
za zasta 
niany ot 
dziecko i jcające się, cz: 
wadę w. oku ncćwet w ograni
czonym -----~ ‘----------------- ----
należące 
nych, mi 
niższe r< \zaje wykształcenia.

1 tu d\ liodzimy do tego co w 
życiu ci Iziennym określa się 
słowem: kłamstwo. Wystarczy 
przypom eć co pisałem w fe-

że głoszę, iż nierealna 
v. ja upowszechnienia w 

proc, generacji pełno- 
średniego wy- 

....". Nie kwestionując, 
pc. dzieci należy do

ikresie, a tym samym 
do grup dyspanseryj- 
być skazane tylko na

Rzeczpospolita 35
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ludnościową Składa się on nie 
tylko z przedstawicieli zaintere
sowanych resortów, ale również 
wybitnych naukowców. Jed
nakże jak stwierdził prof. Ed
ward Rosset. znajdujemy się 
zaledwie u progu krystalizowa
nia się poglądów i ocen na te
mat przeobrażających się sto
sunków demograficznych. Nikłe 
jest nasze rozeznanie w spra
wie efektywności różnych 
środków polityki ludnościowej 
i dlatego należałoby zachować 
daleko idącą powściągliwość w 
postulowaniu takich czy innych 
zarządzeń, jako wymagających 
niezwłocznego wprowadzenia w 
życie. Zalecenia takie po~inny 
być owocem zbiorowej myśli.

p OLSKA jest nadal kra
jem o wysokiej dynamice 
rozwoju ludności, wyno

szącej ok. 1 proc, w skali rocz
nej. Należymy do krajów ta
kich jak ZSRR, Hiszpania i 
Rumunia, które relatywnie 
powiększają najszybciej swój 
potencjał demograficzny. Wi
dzieć jednak trzeba także dłu
gofalowe tendencje, gdyż nasz 
obecny przyrost demograficz
ny jest znacznie skromniejszy, 
aniżeli w latach 50, kiedy to 
ludność kraju powiększała się 
o każdy milion ńie w 
trzech, ale dwóch lat.

Naukowcy mówią o tzw. 
formacji demograficznej 
a więc o odejściu od 
tradycyjnego charakterystyczne-

ciągu

trans- 
kraju. 

modelu

Wicepremier ZSRR 
na Wybrzeżu Gdańskim

(P) 23 bm. na Wybrzeżu Gdań
skim przebywał zastępca prze
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Leonid Smirnow. Ra
dziecki gość w towarzystwie I 
sekretarza KW PZPR w Gdań
sku — Tadeusza Fiszbacha zwie
dził czołowe .obiekty gospodarki 
morskiej Tróimiasta, a zwłasz
cza zaznajomił się z pracą stocz
ni. Gość radziecki odwiedził 
Stocznie Północną im. Bohate
rów Westerplatte w Gdańsku, 
która zbudo'.va*a dla ZSRR już 
ponąd 359 jednostek technicz
nych i rybackich.

W Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni radziecki wi
cepremier uczestniczył w wodo
waniu prototypowego 116-ty- 
sięcznika typu OBO. najwięk
szego statku, jaki powstał w 
polskich stoczniach. Wielki ro- 
po-rudo-masowiec, który spły
nął na 'wodę w nowym suchym 
doku otrzymał imię „Marszałek 
Greczko”.

Leonid -Smirnow zwiedził 
także Port ‘Północny oraz 2ło- 

. żył wiązankę kwiatów na We
sterplatte gdzie zaznajomił się 
z dziejami bohaterskiej obrony 
tej placówki we wrześniu 1939 
roku. (PAP)

lietonie poświęconym tej spra
wie:

.....Inne pomówienia redakcji 
„Oświaty i Wychowania” o 
konserwatyzm pedagogiczny 
dotyczą tych, którzy uważa
ją, że upowszechnienie śred
niego pełnego wykształcenia nie 
jest możliwe, m'imo że różni 
zbaldierowani i z pewnością 
przesiąknięci bakcylem konser
watyzmu badacze twierdzą, że 
c.wo średnie wykształcenie dla 
wszystkich — to rzecz nieco 
umowna. Na pewno .zdrowa 
część młodzieży owo wykształce
nie posiądzie. I to będzie wiel
ki sukces. Al e s ą i tacy, 
którzy twierdzą (pod
kreślenie moje — A. Sw.), że 
około 23 proc, dzieci wkraczają
cych w wiek szkolny należy do 
różnych grup dyspanseryjnych, a 
ok. 5 proc. . wykazuje głębsze 
odchylenie od normy...".

Ot i wszystko. Zęby było 
śmieszniej chciałbym poinfor
mować, że powyższe dane za
czerpnąłem z artykułu „Oświa
ty i Wychowania”, z którym 
polemizowałem. Nasuwa się 
więc przypuszczenie, że autorzy 
dwutygodnika nie czytają wła
snych tekstów i polemizują sa
mi z sobą... Można też sądzić, 
że w tej kampanii ukażą 
się bezinteresowne publikacje 
Czytelników protestujących 
przeciwko poglądowi, że dzieci 
jąkające się i z wadami wzroku 
nie mogą ukończyć powszechnej 
szkoły średniej. Radziłbym więc 
zespołowi redakcyjnemu, aby 
wliczył te protesty do własnego 
rachunku. Walczcie z tym Wa
szym stwierdzeniem jak chcecie. 
Tylko proszę mnie nie mieszać 
w tę polemikę z Waszymi kon
serwatystami.

I tak na marginesie jeszcze 
jedna refleksja. Jeśli i inne pub
likacje dwutygoantka mają taki 
„rzetelny” walor informacyjny 
— to trzeba wyrazić głęboki nie
pokój. Należy chronić pedago
gikę socjalistyczną od takich 
obrońców. Ona obroni Się sama. 
Nie należy jej jednak szkodzić.

Żenujące jest polemizowanie 
w atmosferze złości, złośliwo
ści, podtekstów i demagogii. Że
nujące tym bardziej, że dotyczy 
pedagogiki, wychowania. Doty
czy także dobrego wychowania.

Cóż, trzeba przyznać, że dali
śmy się nabrać „Oświacie i 
Wychowaniu”. Zbyt poważnie 
potraktowaliśmy wywody w ar
tykule „Konserwatyzm pedago
giczny”. Okazuje się, że nie 
chodziło o solidną i rzeczową 
■wymianę poglądów, lecz o roz
róbę. Zaoszczędzimy jej naszym 
Czytelnikom i tym wszystkim, 
którym rzetelnie zależy na po
wodzeniu reformy szkolnej i 
dobrej wokół niej atmosferze. 
Nie będziemy 
„Oświacie i Wychowaniu' 
ostro rozpoczętym sezonie ogór
kowym. Reklama kosztuje.

ANDRZEJ ŚWIECKI

towarzyszyć
w jej

rozwinię- 
naturalny 

ale też 
i szybsza

i

go dla krajów słabo 
tych, gdzie przyrost 
jest bardzo szybki, 
śmiertelność większa 
rotacja pokoleń. Ten proces za
czął się stopniowo w pierwszych 
dziesięcioleciach naszego stule
cia, ale dopiero ostatnie trzy 
dekady sprzyjały wyraźniej
szym przemianom modelu ro
dziny. Nastąpiło przejście od 
średniodzietności do małodziet- 
ności. Trudno zresztą dokony
wać porównań z okresami sprzed 
pół wieku, lub ćwierć wieku i 
uważać, że dawny model roz
rodczości był idealny. Trzeba 
bowiem uwzględniać szereg 
różnorodnych przemian, jakie w 
tym czasie nastąpiły 
nas. jak i na całym 
cie.

zarówno u 
kontynen-

w okresiePrzypomnijmy. że 
kiedy rodziło się w Polsce sto
sunkowo dużo dzieci, do wieku 
dorosłego dożywały coraz bar
dziej przetrzebione roczniki. O- 
beznie mamy skromniejszy 
przyrost, ale i dostrzegalny pro
ces spadku umieralności. W 
konsekwencji życie przęciętnego 
Polaka znacznie się przedłuży
ło i to nie tylko w stosunku 
do okresu przedwojennego, ale 
nawet początku lat 50. Uro
dzony w roku 1931 Polak miał 
szanse, statystycznie rzecz b:o- 
rąc, dożycia 50 lat. W począt
kach lat 50 ten wiek się wydłu
żył i wynosił dla mężczyzn 58.8 
lat a dla kobiet 64,2 lat. • Dziś 
przeciętne trwanie życia w Pol
sce wynosi dla mężczyzn 67 lat. 
a dla kobiet ponad 74 lata.

i

Oznacza to. że jesteśmy jako 
snołeczeństwo także nieco star
si. aniżeli przedtem, choć wciąż 
należymy do krajów stosunko
wo młodych, jako że rolowa 
mieszkańców Polski nie przekro
czyła 28 roku życia.

MAM przed sobą „Mały 
Rocznik Statystyczny 
1939”. wydany tuż przed 

wojną, lecz sprzedawany do
piero na kiermaszach książki 
po wojni.e. Jest to publikacja 
świadcząca o dobrych trady
cjach i rzetelność' , ówczesnej 
naszej statystyki. Polska — jak 

tuż przed 
35 milio- 
Jakże in- 
spcłeczeń-

wiadomo — liczyła 
! wojną także penad 
; nów mieszkańców, 
i nvm jesteśmy dziś 
' stwem. Nie tylko dlatego, że 

w obecnych granicach zniknął 
problem mniejszości narodo
wych, gdyż jesteśmy krajem 
etnicznie jednorodnym. Zmie
niła się w sposób zasadniczy 
struktura ludności, jej poziom 
wykształcenia.

Przedwojenny rocznik podaje 
| dane na temat analfabetyzmu i 

to także w większych miastach. 
W Warszawie nie umiało czytać 
ani pisać 100 tys. osób, w Łodzi 
przeszło 81 tys. Byliśmy krajem 
o przewadze ludności wiejskiej, 
dziś większość stanowią miesz
kańcy miast. Proces urbanizacji 
trwa nadal, a miasta wchłonę
ły w okresie powojennym cały 
wielki przyrost naturalny kra
ju. Pod koniec ubiegłego roku 
ludność miejska Stanowiła' 57,4 
proc., co pod względem stopnia 
urbanizacji daje nam 12 miej
sce w Europie. Taki sam poziom 
osiągnęły Austria, Finlandia, 
Szwajcaria, Węgry i Włochy.

Liczba ludności wiejskiej u- 
legła stabilizacji, utrzymuje się 
na poziomie ok. 15 milionów, 
podczas gdy w miastach żyje 
dziś 20 min Polaków. Jest to 
przede wszystkim wynik proce-' 
su uprzemysłowienia kraju. 
„Mały P.ocznik Statystyczny 
1939” podaje dane na temat bez
robocia i migracji zarobkowej. 
Dziś nie znamy ani bezrobocia, 
ani też tak dotkliwego zjawiska 
w okresie międzywojennym, 
jakim było przeludnienie wsi.

Rusza walcownia duża
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
ne, by dozór techniczny mógł 
podejmować najlepsze decyzje.

Spotykam moich starych zna
jomych: kierownika zespołu
budów z Mostostalu „Zabrze” 
— oddział „Batory” mgr. inż. 
Władysława Goncarza i kiero
wnika budowy z tej samej fir
my mgr. inż. Andrzeja Sciere. 
Zmęczenie nie pozbawiło ich 
dobrego humoru. Opowiadają 
mi najświeższe dowcipy. Jed
nakże po namyśle inż. Goncarz 
mówi:

— Wie pan jakoś nam głupio. 
Wszystko zmontowane, posprzą
tane. Trudno się do tego przy
zwyczaić.

Ja ich rozumiem. Od stycz
nia cały czas żyli w dużym na
pięciu psychicznym. A teraz 
koniec. Można odetchnąć.

Czym jest walcownia duża. 
Jest ona zakładem, który dos
tarczać będzie ■ w ciągu roku 
1.200 tys. ton gotowych wyro
bów walcowanych. Będą to 
wielkogabarytowe kształtowni
ki dla budownictwa, przemysłu 
maszynowego, motoryzacyjnego 
i innych. Będą to też szyny 
kolejowe i tramwajowe o stan
dardzie światowym. Mając tak 
wielką i nowoczesną walcow
nię znajdziemy się w gronie

między 
mostem 

odbywały 
i zawody

zapłonęły

„W anki" w stolicy
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wisły. Jednocześnie 
przystanią WTW a 
Śląsko-Dąbrowskim 
się regaty sobótkowe 
łodzi motorowych.

Tuż po godzinie 21 ___  . _
kupalne ogniska, niebo rozjaś
niły sztuczne ognie, a Wisłą 
spłynęły setki płonących wian
ków. Przez cały wieczór na 
obu brzegach Wisły panował 
nastrój dobrej zabawy. Zakoń
czył ją wielki pokaz sztucz
nych ogni.

W „Wiankach” udział wzięła 
sekretarz KW PZPR Jolanta 
Matuszkiewicz, (ma)

milionów
Obecnie, kiedy brak nam lu

dzi do pracy w wielu dziedzi
nach, trudno uwierzyć, że w 
Polsce tuż przez wybuchem II 
wojny światowej nadwyżkę lud
ności rolniczej szacowano na ok. 
8 min. Przed wojną głównym 
źródłem utrzymania ok. 60 
proc, ludności było rolnictwo. 
Dziś z rolnictwa żyje już tylko 
niespełna 1/4 ludności kraju. 
Dominującym czynnikiem wy
sokiego tempa wzrostu dochodu 
narodowego. zmian w jego 
strukturze stała się gospodarka 
socjalistyczna, a przede wszyst
kim przemysł. Jednocześnie te 
przemiany umożliwiły zrealizo
wanie podstawowej zasady u- 
strojowej, jaką jest zapewnienie 
pracy dla wszystkich. Przypom
nijmy, że w 1938 r. zatrudnie
nie w gospodarce narodowej po
za rolnictwem wynosiło 2,9 min 
osób. Natomiast obecnie zatrud
nienie w gospodarce uspołecz
nionej wynosi ok. 12 min osób.

Dopiero zestawiając te liczby 
można 
miarę 
ny z 
wyżu 
milionów nowocześnie wyposa
żonych stanowisk pracy. Dziś 
w zmienionych v•.•»run'■s•.'■,’ 
mniejszej podaży rąk do pracy 
akcentujemy konieczność lepsze
go wykorzystania tych stano
wisk. Doprawy wydajności pra
cy no to. bv można bvło 'asno- 
koić potrzeby najprężniej rozwi- 
jaj’cych sie dziedzin przemysłu, 
a także sfery usług.

zrozumieć wysiłek na 
historii, jaki był związa- 
zapewnieniem rocznikom 
demograficznego wielu

OBECNI 
licznyOBECNIE wyż demogra
ficzny osiągnął wiek 
matrymonialny. Coraz 

częściej gra się marsza Men- 
de'johna, coraz więcej potrze
ba będzie miejsc w żłobkach 
i przedszkolach. Rok ubiegły 
przyniósł najwyższą po woj
nie liczbę zawieranych mał
żeństw. Demografia znowu 
wysuwa dalsze postulaty, któ
rym naprzeciw, zgodnie z pro
gramem polityki społecznej, 
musi wyjść praktyka.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

Budowniczowie kopalni 
w Bogdance dotarli 
do drugiego pokładu węgia

(P) Budowniczowie kopalni 
w Bogdance, w Lubelskim Za- 
błębiu Węglowym — górnicy z 
Przedsiębiorstwa Rooót C ór- 
niczych w Masłowicach osiąg
nęli drugi pokład węgla w szy
bie II kopalni. Znajduje się on 
ha głębokości 835 m, a jego 
grubość wynosi 1,75 m.

W ten sposób „zdobyto” tjwa 
z dziewięciu pokładów, wytypo
wanych do przyszłej eksploata
cji w tej eksperymentatoei i 
doświadczalnej kopalni w Bog
dance. (PAP)

Medycyna w powietrzu
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
Fizjologii i Higieny Letniczej. 
Z biegiem lat nazwy się jesz
cze kilkakrotnie zmieniały, ale 
treść pozostawała ta sama: tro
ska o stan zdrowia personelu 
latającego, intensywny rozwój 
badań naukowych.

— Jakie schorzenia spotyka 
się najczęściej wśród lotników?

— Trzeba przędę wszystkim 
podkreślić, że ludzie zasiadający 
za sterami samolotów zarówno 
wojskowych jak i cywilnych nie 
należą do słabeuszy ale i oni 
mają swoje dolegliwości zwią- 
zawodem. Są to np. schorzenia 
zane po części z wykonywanym 

największych producentów go
towych wyrobów walcowni
czych na świecie. Zostaną za
spokojone potrzeby na tego ty
pu wyroby w kraju, natomiast 
pokaźne nadwyżki można bę
dzie kierować na eksport A 
jest to towar, który przysporzy 
nam twardych dewiz.

HENRYK JEZIERSKI

Otrzymały je 
: „Gram w kiepskiej 
z muzyką i aranżacją 

Głucha, ze słowami 
Młynarskiego, w 

Stanisławs- 
„Inna” — muzyka 

tekst Zbigniew

Ostatni koncert
(G) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

I nagroda przypadła piosen
ce „Pogrążona we śnie Nata
lia” z muzyką Aleksandra Ma
liszewskiego, ze słowami Jona- 
sza Kofty, w aranżacji Alek
sandra Maliszewskiego i w wy
konaniu Krzysztofa Krawczy
ka.

Przyznano dwie_ równorzęd
ne II nagrody, 
piosenki: 
sztuce” : 
Wojciecha 
Wojciecha 
wykonaniu Lidii 
kiej oraz 
Janusz Sent, 
Stawecki, interpretacja Barba
ra Gołaska, jedna z nagrodzo
nych w konkursie debiutantów.

Nagrodę specjalną przyznano 
Maciejowi Sniegockiemu za a- 
ranżację piosenki „Zejdźmy ze 
sceny” kompozycji Janusza 
Senta do słów Jadwigi Has, 
którą wykonała Teresa Iwani- 
szewska-Haremza.

Dziennikarze obecni na fes
tiwalu swój laur przyznali 
studenckiej grupie „Wały Ja
giellońskie” z Gdańska, która 
w półfinale nie zyskała uzna
nia jurorów i wystąpiła w 
amfiteatrze poza konkursem.

XVI festiwal opolski zakoń
czył piątkowy koncert „Mikro
fon i ekran”. Znani Diosenka- 
rze przypomnieli w nim prze
boje „Studia Gama”. Wystąpi
li laureaci konkursu debiutan
tów ___ ......
rów nagrodzonych w konkur
sie premier.

oraz wykonawcy utwo-

ADAM CIESIELSKI

• 23 bm, marszałek Sejmu Sta
nisław Gucwa przyjął ambasado
ra Socjalistycznej Republiki Ru
munii łona Cozmę, Który złożył

•
 Sekretarz KC PZPR Ryszard

Frelek przyjął 23 bm. prze
bywającego w Polsce na za

proszenie KC PZPR członka KC 
Komunistycznej Partii Kuby, 
przewodniczącego Instytutu Hi
storii Ruchu Komunistycznego i 
Rewolucji Socjalistycznej Kuby — 
Fabio Groberta. Wymieniono in
formacje na temat węzłowycb 
problemów budownictwa socjali
stycznego w obu Krajach i sy
tuacji międzynarodowej.

W spotkaniu uczestniczył dy
rektor Instytutu Ruchu Robot
niczego WSNS przy KC PZPR Ja
nusz Gołębiowski.

•
 23 bm. sekretara KC PZPR

Zdzisław 2andarowski przy
jął przebywającą w Polsce 

grupę roboczą Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej z zastępcą kie
rownika Wydziału Organizacyjne
go KC BPK Dobri Czcbanowem. 
W spotkaniu uczestniczył kierow
nik Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrowa oraz z-ca kie
rownika Wydziału Organizacyj
nego KC Andrzej Ozga.

W czasie pobytu w Polsce gru
pa robocza BPK odbyła rozmowy 
w Wydziale Organizacyjnym KC, 
Instytucie Podstawowych Prob
lemów Marksizmu-Leninizmu
oraz instancjach i organizacjach 
partyjnych w stołecznym woje
wództwie warszawskim i piotr-

I

< W Urzędzie Rady Ministrów 
odoyła się. z udziałem wicewo
jewodów oraz kerowniirów Wy. 
jewodów oraz kierowników Wy
działów I<W PZPR, nąrada po
święcona sprawom realizacji bu
downictwa mieszkaniowego w bie
żącym roku. W naradzie, której 
przewodniczył wiceprezes Rady 
Ministrów Kazimierz Secomski, 
uczestniczył członek Sekretariatu 
KC, kierownik V7yd~iału Przemy
słu Ciężkiego. Transportu i Bu
downictwa KC PZPR — Zbigniew 
Zieliński.

Dokonano oceny wyników bu
downictwa mieszkaniowego 3 
miesia.ee br. w poszczególnych 
województwach oraz w głównych 
aglomeracjach kraju.

H Wyższej efektywności gospo- 
darowania w przemyśle , i budow
nictwie poświęcone było 23 bm. 
plenum KW PZPR w Kaliszu. 
Przedyskutowano również proble
my i inożliwo-ici zwiększenia przez 
zakłady pracy woj. kaliskiego pro
dukcji na potrzeby rynku i eks- 
porl;i. W obradach., którym prze
wodniczył I sekretarz KW PZPR. 
Jerzy Kusiak uczestniczył zastęp
ca kierownika Wydziału Przemys
łu Ciężkiego. Transportu i Bu
downictwa KC PZPR Henryk Pu
dłowski.
• Intensyfikacji pracy partyjnej 

w miejscu zamieszkania poświę
cone było plenum KD PZPR na 
Pradze Północ, które obrado
wało 23 bm. Omówiono na nim 
zadania członków partii w osied
lach. nie tylko terenowych orga
nizacji partyjnych, lecz wszyst
kich członków i kandydatów 
PZPR.

W1 związku z powołaniem • sekre
tarz* KD PZPR Wojciecha Br na 
siąka : .na stanowisko naczelnika,, 
dzielnicy. Komitet Dzielnicowy 
zwolnił go z dotychczas pełnionej 
funkcji. Sekreta rżem KD PZPi: 
wybrany został Ignacy Borkowski.

układu krążenia, przewodu po
karmowego. nerek, nerwice, o- 
słabienie słuchu. Opieką lekar
ską i leczeniem obejmujemy 
przy tym nie tylko pilotów 
wojskowych ale również cały 
personel lotnictwa cywilnego m. 
in. LOT-u i agrolotnictwa.

— Na co najczęściej chorują 
piloci cywilni?

— Chociażby na chorobę wrzo
dową wynikającą z charakteru 
pracy; napięcia emocjonalnego, 

. stresów, nie zawsze regularnego 
i właściwego odżywiania.

— Jak się staracie temu prze
ciwdziałać?

— Dziaia u nas specjalny Za
kład Higieny i Bezpieczeństwa 
Lotów kierowany przez doc. 
Krzysztofa Kwarcckiego. Może
my się pochwalić opracowaniem 
własnych zasad żywienia perso
nelu latającego uznanych za 
jedne z najlepszych w Euro
pie.

— A czy są jakieś specyficz
ne problemy zdrowotne pilotów 
zatrudnionych w agrolotnictwie?

— Szczególną uwagę zwraca
my tu na ostrość wzroku, jakc 
że zabiegi agrolotnicze dokony
wane są na bardzo małych wy
sokościach. Podczas badań 
zwracamy uwagę na szybkość 
reakcji na bodźce zewnętrzne. 
Instytut nasz dopracował się 
własnej metodyki badania wzro
ku w czym jest nam bardzo po
mocny dynamoscopometr. Jest 
to skonstruowany u nas aparat 
do badania ostrości wzroku. Jest 
on dziełem zespołu pracującego 
pod kierunkiem prof. 
Izabeli Kożuchowskiej. 
osiągnięcie przyznana 
Nagroda I stopnia 
Obrony Narodowej.

— Czy świadczycie 
jakieś usługi lekarskie 
ności cywilnej?

— Tak i to w bardzo szero
kim zakresie. Nasze kliniki 
współpracują z niektórymi za
kładami pracy np. hutą „War
szawa” i Kombinatem im. Gen. 
K. Świerczewskiego. Niektóre 
choroby zawodowe mają te same 
lub zbliżone przyczyny jak w 
lotnictwie, dlatego wzajemna 
konsultacja ż zakładowa służbą 
zdrowia jest wielce pożyteczna. 
Mamy np, u siebie wyspecjali-

dr hab 
Za to 
została 

Ministra

równiei 
dla lud-

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za
chmurzenie umiarkowane ok
resami duże z przelotnymi o- 
padami deszczu. Temp. maks, 
około 24 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 175 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 190 
dni, w tym 158 dni roboczych.

• Imieniny obchodzą: w so
botę — Danuta i Jan; w nie
dzielę — Łucja i Wilhelm. 

(j.l)

w Sejmie wizytę w* związku 1 
rozpoczęciem misji dyplomatycz
nej w Polsce. (PAP).

kowskim, zapoznając się z do
świadczeniami pzpr w zakresie 
umacniania szeregów partii oraz 
doskonalenia stylu i metod pracy 
wewnątrzpartyjnej.

•
 W Polsce przebywał mini

ster przemysłu budowy okrę
tów ZSRII Michaił Jegorow, 
pzreprowadzając rozmowy z mi
nistrem przemysłu maszyn cięż
kich i rolniczych F. Adamkiewi
czem, na temat rozwoju dalszej 

współpracy naukowo-technicznej 
oraz kooperacji i specjalizacji 
między radzieckim i polskim prze
mysłem okrętowym.

Min. Jego.-ow zapoznał się z 
ekspozycją Targów Poznańskich 
oraz zwiedził fabrykę wysoko
prężnych silników oktętowych w 
„H. Cegielski”, stocznię im. Ko
muny Paryskiej w Gdyni oraz 
Stocznię im. Lenina w Gdańsku. 
• W Polsce przebywała dele

gacja Najwyższego Arbitrażu 
Państwowego Bułgarii pod 

przewodnictwem głównego arbitra 
Chrlsto Golemiilowa. Delegacja za
poznała się ze strukturą organiza
cyjną i działalnością

Christo Goleminowa przyjął 
kierownik Wvdriału Administra
cyjnego KC PZPR Teodor Pali- 
mąka. VZ spotkaniu uczestniczył 
prezes państwowege Arbitrażu 
Gospodarczego Edward Zachaj- 
kiewicz. (PAP) 

Obrady plenum prowadził I se
kretarz KD ?ZPi. Stanisław Ga-
łecki . Uczcstniczył w nich c.ło-
no Fcrrc^r ntu KW PZPR Mi
chal Szymbo rski. (ab)

& W Min. Sprawiedliwości zeb-
nh się 24 brn. przedstawiciele
związków zawodowych organizacji 
społecznych, sądownictwa i pro
kuratury, aby omówić sprawy u- 
czestniclWa przedstawicieli społe
czeństwa w wymiarze sprawiedli
wości. Jednym z zasadniczych ce- 
low funkcjonowania organizacji 
społecznych jest ochrona intere
sów ludzi pracy i niesienie pomo
cy obywatelom w trudnych sytua
cjach życiowych, w rozstrzyganiu 
skomplikowanych prcolcmOw ro
dzinnych, bytowych, zawodowych; 
Organiz. cjc społeczne mają moż
ność udzielania doraźnej pomocy 
materialnej, są też uprawnione do 
współdecydowania o pedmioto- 
wyc'. pre\v?h ouyw tali. Udział 
organizacji społecznych — a pod- 
cz: s konferencji n.ówiono o po
trzebie zwiększenia tego udzirłu — 
w wymiarze sprawiedliwości speł
nia szczególną funkcję, funkcję 
rzecznika praw obywateli, a także 
funkcję rzeczułka dziełającego w 
imię ochrony praworządności i 
interesu społecznego, (rys)

g) Szukanie nowych r." 'wiązań, 
dalsze działania na rz opieki 
nad matką i dzieckiem oyły 23 
bm., tematem posietlzgme Komi
sji d/s Kobiet Pracujących Cen 
tralnej Rady Związków Zawodo
wych. ' (EWD)

O 24 bm. rozpoczyna się organi
zowana , za pośrednicCwem „Ju- 
eenturu”- przez ; Zarząrl GJJjiwny 
ZSMP^.dla uczczęglia 35 rogzfeicy 
powstania Ludowego Wofska Pol
skiego" Ogólńóńotśki ; SjftjAy Kaja
kowy Szlakićm I Armij-''Wojska 
Polskiego.

zowany dział chirurgii zajmują
cej się wpływem wibracji na 
organizm. Ponadto przyjmujemy 
na leczenie i konsultacje cho
rych pracowników cywilnych 
wojska, członków ZBoWiD, 
Związku Inwalidów Wojennych 
PRL. Łącznie około 30 proc, pa
cjentów cywilnych korzysta z 
nn^cj pomocy.

Rozmawiał:
LESZEK CHMIELOWSKI

Aksośwenci
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
cieli, którzy odejście każdego 
rocznika kończącego szkołę 
przeżywają tąk samo, mimo iż 
co rok wyprawiają w świat ko
lejne klasy.

O ambicjach tegorocznych ab
solwentów i o wysiłku szkół 
dobrze świadczy filet, że znako
mita większość nie poprzestała 
na świadectwie ukończenia szko
ły, stając do egzaminów matu
ralnych. Spośród 1C8 tys. absol
wentów liceów ogólnokształcą
cych ok. 93 tys. otrzyma matu
ry, spośród 98 tys. absolwentów 
techników — ok. SI tys., a tak
że grubo ponad połowa spośród 
29 tys. kończących licea zawo
dowe.

Dla części uczniów świadec
two ukończenia szkoły jest po
czątkiem dalszej nauki, dla czę
ści od razu patentem na doro
słość, na zawodową karierę. Ok. 
70 tys. młodzieży ubiegać się 
będzie o indeksy wyższych 
uczelni, reszta podejmie pracę. 
Tym pierwszym życzymy poła
mania nóg, drugim — dobrego 
startu w pierwszym miejscu 
pracy, satysfakcji z własnych 
umiejętności, odwagi. Trochę to 
już wprawdzie za późno, by 
apelować do kandydatów na 
studia wyższe o rozwagę przy 
wyborze kier: nku nauki, o do
kładną i krytyczną ocenę włas
nych umiejętnoś'i i nredvspozy- 
cji, o szacowanie zainteresowań 
także pod katem potrzeb gospo
darki i możliwości uczelni. Tro
chę to też nie pora, żeby kra
kać, ple jeżeli komuś nie po
wiedzie się a z tym trzeba 

się liczyć, bo miejsc na studiach 
dziennych w szkołach wyższych 
jest w tym roku 63 tys., trzeba 
te wszystkie apele o rozsądek 
wziąć pod uwagę w przyszłości. 
Nikomu zresztą nie grozi rok 
bezczynności — absolwentów 
szkół ponadpodstawowych bę
dzie ok. 475 tys., a przygotowa
no dla nich ponad 500 tys. 
miejsc pracy.

Na razie jednak rozpoczynają 
się zasłużone wakacje, o któ
rych organizację w tym roku 
szczególnie zadbano. Miejmy 
nadzieję, że nastąpi prawdziwie 
letnie lato, a tym samym praw
dziwy wypoczynek, czego ser
decznie absolwentom życzymy.

(m)

miesia.ee


4 M NR 148, 24—25, CZERWCA 1978 R.

t

Tydzień na orbicie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
masą właściwą i dlatego uzy
skanie ich, jednorodnych stopów 
na Ziemi jest bardzo trudne i 
kosztowne. Są to przede wszyst
kim potrzebne współczesnej 
elektronice wysokiej jakości 
materiały półprzewodnikowe, a 
także szkło optyczne z domiesz
kami związków metali ciężkich, 
jak ołów czy złoto. Takie właś
nie szkło przetapiała poprzed
nia załoga „Saluta-6” — Jurij 
Romanienko i Gicorgij Greczko.

Znaczna część dobowego pro
gramu pracy załogi kosmicznej 
poświęcona była badaniom i 
eksperymentom medycznym. 
Kowalonok i Iwanczenkow prze, 
prowadzili cykl badań reakcji 
układu sercowo-naczyniowego 
imitując ciśnienie hydrostatycz
ne za pomocą ubioru próżnio
wego „Czibis”. Celem tych eks
perymentów jest zbadanie reak
cji naczyń krwionośnych — żył 
i tętnic — na przemieszczanie 
się masy krwi w organizmie 
pod wpływem stanu nieważkoś
ci. Układ krążenia człowieka 
w ciągu milionów lat ewolucji 
dostosował się do siły ciążenia, 
w wyniku której istnieje ten
dencja nrzepływu krwi do doi. 
nej połowy ciała. Przy braku 
ciążenia — jak ma to miejsce

XI Kongres ZKJ
zakończył obrady
Od staleqo korespondenta 

JERZEGO WOYDYLŁY
' Belgrad, 23 czerwca

(P) We wczesnych godzinach 
popołudniowych w Belgradzie 
zakończył się XI Kongres Zwią
zku Komunistów Jugosławii. 
Końcowym, ważnym wydarze
niem było przemówienie prze
wodniczącego partii Josipa Broz 
Tito. Bardzo wysoko ocenił on 
pracę zjazdu, który stał się 
wielką manifestacją jedności 
komunistów, reprezentujących 
wszystkie narody i narodowości 
Jugosławii.

Josip Broz Tito mówił o co
dziennych problemach kraiu, o 
potrzebie zwalczania inflacji, 
zwiększenia liczby miejsc pracy. 
Socjalistyczny samorząd powi
nien być stale wzbogacany w 
codziennej praktyce. W polity
ce międzynarodowej Jugosławia 
nadal będzie aktywnie działała 
na rzecz pokoju i bezpieczeńst
wa, na rzecz szerokiej i wszech
stronnej współpracy różnych 
narodów na zasadach pełnego 
równouprawnienia i wzajemne
go poszanowania.

Delegaci przyjęli dokumenty 
zjazdowe, a wśród nich zmiany 
i uzupełnienia w statucie partii, 
dotyczące m. in. zniesienia Ko
mitetu Wykonawczego. Obecnie 
Prezydium wybiera spośród 
swego grona sekretarza, który 
kieruje realizacją polityki i u- 
chwał partii. XI Kongres ZKJ 
przyjął rezolucją końcową oraz 
wybrał Centralny Komitet i na
czelne organa partii.

Zakończenie rozmów 
radziecko-tureckich

MOSKWA (PAP). Na zakoń
czenie trzydniowych rozmów ra
dziecko-tureckich premierzy 
ZSRR i Turcji — Aleksiej Ko
sygin i Eulent Ecevit, podpi
sali 23 bm. na ~ 
ment polityczny o zasadach do
brosąsiedzkiej , ___
współpracy radziecko-tureckiej.

Następnie ministrowie spraw 
zagranicznych obu państw — 

Cromvko i Gtinduz 
podpisali radziecko- 

porozumienie o ror-

Kremlu doku-

i przyjaznej

na orbicie — tłoczona przez ser
ce krew przemieszcza się do 
górnej części ciała, w tym rów. 
nież do głowy. To właśnie tłu
maczy dające się zauważyć w 
pierwszej fazie lotu orbitalnego 
nieznaczne obrzmienia i zaczer
wienienie twarzy kosmonautów.

„Weterani” kosmosu zalecają, 
aby w tym okresie nie wyko, 
nywać gwałtownych ruchów 
głową. Właśnie zadaniem ubio
ru próżniowego „Czibis” — w 
którym można wytwarzać pod. 
ciśnienie od 0 do 65 milime
trów słupa rtęci — jest prze
ciwdziałanie niekorzystnym zja. 
wiskom, związanym z napły
wem krwi do górnej części or
ganizmu kosmonautów. Pomaga 
on także zbadać, w jaki sposób 
z jej przemieszczeniem radzą 
sobie żyły i tętnice.

Według danych kontroli me
dycznej, stan zdrowia Kowalon- 
ka i Iwanćzenkowa jest dobry. 
Częstotliwość pulsu dowódcy 
statku — 60, u inżyniera pokła
dowego — 55 uderzeń na mi
nutę, Ciśnienie odpowiednio — 
120 na 60 oraz 125 na 65 mm. 
Proces adaptacji obu kosmonau
tów do warunków nieważkości 
w praktyce zakończył się.

Systemy pokładowe zespołu 
orbitalnego pracują normalnie. 
Program lotu jest realizowany 
pomyślnie. (P) I
Warunki życia 
i pracy w kosmosie

(P) Zbliżający się lot pierw
szego polskiego kosmonauty 
stanowi dobrą okazję do ref
leksji nad warunkami pracy i 
życia człowieka w środowisku 
kosmicznym.

W czasie lotu bezpieczne wa
runki stwarza pilotom herme
tyczna kabina. W pierwszych 
amerykańskich statkach kos
micznych kabina wypełniona 
była czystym tlenem. Następ
nie stosowano mieszaninę: 60 
proc. tlenu i 40 proc, azotu. 
Utrzymanie ciśnienia wewnątrz 
pojazdu w granicach jednej 
trzeciej atmosfery pozwalało 
pokryć zapotrzebowanie czło
wieka w tlen, stwarzało właś
ciwy komfort pracy i zabez
pieczało kosmonautów przed 
krytycznymi następstwami 
głej dekompresji.

W statkach radzieckich 
kroklimat zbliżony był do 
runków ziemskich. I tak 
w statkach typu „Sojuz” 
nienie ‘w 
732—890 1
wnętrza
16 st. C. do 20 st. Ć. Przyję
cie różnych reżimów ciśnienia 
gazów w kabinach statków 
radzieckich i amerykańskich 
stwarzało niebezpieczeństwo 
choroby dekompresyjnej pod
czas eksperymentów połączenia 
statków „Sojuz” — „Apollo”. 
Uwalniany gaz w chorobie de
kompresyjnej to przede wszy
stkim azot. Dlatego coraz czę
ściej prowadzone są próby mie
szania tlenu z helem. Warto 
dodać, że stosowanie czystego 
tlenu poza groźbą pożaru dajc 
efekty toksyczne.

Zapasy tlenu w statkach 
kosmicznych są istotnym czyn
nikiem 
trwania 
opracowuje się obecnie 
metody uzyskiwania tlenu m. 
in. metodą rozkładania wody. 
Jednym z zasadniczych proble
mów jest również oczyszcza
nie środowiska gazowego stat
ku. Chodzi głównie o elimina
cję dwutlenku wecla. Do naj
bardziej znanych sposobów na
leżą: absorbeja dwutlenku
węgla na svntetvcznvch ceoli- 
tach, dyfuzja poprzez selek
tywne błony, yzymrażanie lub 
absorbeja w tlenowo-wodoro- 
wym elemencie paliwowym 
itp. >

na>

ml- 
wa- 
nn. 

.................. ciś- 
' kabinie wynosiło, 
mmhg. Temperatura 
wahała się od plus

ograniczającym czas 
lotu. Z tego powodu 

nowę

W miarę wydłużania czasu 
lotów coraz większego znacze
nia nabiera sprawa żywienia 
załóg. W lotach krótkotrwa
łych można było liczyć na za
pasy zabrane z Ziemi. Kosmo
nauci byli zaopatrywani w 
koncentraty, konserwy, gorące 
napoje i wiele innych specjal
nie przygotowanych produk
tów. Pożywienie pilota musi 
być wysokokaloryczne przy 
maksymalnym ograniczeniu je
go wielkości i wagi.

W lotach długotrwałych, kie
dy dowóz żywności nie będzie 
możliwy, przewiduje się zasto
sowanie aparatury do przygo
towania posiłków z produktów 
liofilizowanych, a także wy
twarzanie żywności w zamk
niętych ekologicznie układach. 
Ostatnia metoda oparta jest 
głównie o hodowlę jednoko
mórkowych alg. Dotychczasowe 
doświadczenia i eksperymenty 
ekologiczne wydają się być bar
dzo obiecujące. Układ ten po
zwala na regenerację 95 proc, 
wody. Minusem jest występują
ca przy jego zastosowaniu zmia
na flory bakteryjnej w jelitach 
załogi.

Liczne 
twierdziły, 
dujący się 
kresie 
jest do wytężonej pracy, prze
prowadzania różnych skompli
kowanych operacji. Przedmio
tem studiów jest obecnie po
szukiwanie J
rytmu pracy. W czasie dotych
czasowych lotów przeważnie 
zachowywano rytm ziemski o- 
party na nocy i dniu. Najłat
wiej przebiega adaptacja przy 
zastosowaniu rytmu sen — 
czuwanie wg. schematu: je^na 
godzina snu i dwie godziny 
pracy. Inny system przynosi w 
pierwszych dniach objawy 
zmęczenia i bezsenności. (PAP)

eksperymenty po- 
że człowiek znaj- 

w kosmosie, po o- 
adaptacyjnym, zdolny

najwłaściwszego

Aleksiej Kosygin 
przyjął wicepremiera PRL 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
glądy na temat najbliższych i 
perspektywicznych założeń tej 
współpracy. Polscy i radzieccy 
naukowcy i technicy mogą od
notować' w wielu dziedzinach 
współpracy istotne osiągnięcia. 
Tak np. spośród około 300 roz
wiązanych wspólnie tematów 
w latach 1971—1975 wdrożono 
do produkcji 160, przy czym 
znaczna ich część to problemy 
o dużym znaczeniu dla gospo
darki narodowej obu krajów, 
co w istotny sposób przyczy
nia się do rozszerzenia specjali
zacji i kooperacji produkcji.

W obecnej pięciolatce 205 
polskich i 260 radzieckich pla
cówek badawczych i rozwojo
wych pracuje wspólnie nad 
rozwiązaniem 440 tematów. Do
tyczą one takich dziedzin jak 
energetyka, elektronika, górnic
two, budowa maszyn, chemia, 
informatyka, automatyka i wie
le innych,

W toku przeprowadzonych 
rozmów zwrócono uwagę na 
dalsze możliwości rozwijania 
bezpośrednich kontaktów mię
dzy placówkami naukowo-ba
dawczymi, projektowymi i te
chnologicznymi. Obecny poziom 
i zakres współpracy pozwala 
na podejmowanie coraz bar
dziej złożonych przedsięwzięć, 
a także na dalsze upowszech
nianie takich nowoczesnych i 
efektywnych form, jak np. 
wspólne biura projektów orar 
zespoły dla wdrażania wspólnie 
opracowanych tematów.

Delegacja polska zapoznała 
się z wieloma’ radzieckimi oś
rodkami naukowymi i techni
cznymi. jak no. Instytutem Fi
zyki Akademii Nauk ZSRR, In
stytutem Kształcenia Kadr dla 
Chemii i Przemysłu Naftowego 
w 
wą w pob'iżu sto’icy Armenij

Baku, elektrownią atomo-

— Erewaniu i wieloma inny
mi. (P)

Kosmonauci badają Ziemię

Red, Stefan Sieniarski relacjonuje z „Mundialu - 78"

Holandia czy Argentyna?
Buenos Aires, 23 czerwca 

(P) Rozstać się nie mogę z naszymi piłkarzami. Wyjechali oni 
Mendozy zaraz po przegranym meczu z Brazylią, której toz

porażce zdziwił się sam król zielonej murawy,* czyli Pele, my 
zaś opuściliśmy Mcndozę dzień po naszych reprezentantach.

Andriej 
Okcun 
tureckie 
graniczeniu szelfu kontynental
nego na Morzu Czarnym oraz 
program wymiany kulturalnej 
i naukowej na lata 1978—1680.

(P)

Kolejne ofiary 
trzęsienia ziemi

Delegarja polskiej 
chemii we Francji
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

w Salonikach
ATENY (PAP). Ekipy ra

townicze odkryły pod gruzami 
domów zwłoki dalszych ofiar 
wtorkowego trzęsienia ziemi, 
przez co liczba ich wzrosła do 
35. Policja jest zdania, że wzro
śnie ona jeszcze bardziej.

W piątek odbyło się posiedze
nie specjalnej komisji złożonej 
z przedstawicieli rządu, prze
mysłu i związków zawodo
wych, rozważano sposoby przv- 
wrócenia miasta do ż'*cia. O- 
becnie główną troską władz (est 
zapewnienie pozostałym w mieś
cie mieszkańcom żywności i le
ków. Wtórne wstrząsy powta
rzają się nadal, ale coraz rza
dziej i są coraz słabsze. (P)

Trzęsienie ziemi 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Kores
pondent PAP, Wojciech Stan- 

” jużkiewicz. pisze: Znane są 
szczegóły trzęsienia ziemi, któ
re 21 bm. o godz. 3.30 
nawiedziło województwo 
kes na Węgrzech colu^niowo- 
wsrhodnich. Sile wstrząsów tek
tonicznych ocen'ono na 2.7—4.5 
stopni w skali Richtera. Ruchy 
skorupy ziemskiej nie spowo
dowały ofiar w ludziach, ale 
szkody sa wysokie. Szacuie się 
je na około 100 min forintów.

Najmniej ucierpiały miejsco
wości Bekescsaba. Tarhos. Bel- 
megyer i Murony. a najwię
cej — miasto Bekes. Naoczni 
świadkowie opowiadają. że 
kiedy rozległo się głuche, pod
ziemne dudnienie i zaczęły się 
przesuwać meble w mieszka
niach. a płatr tynku spadały 
z sufitów, lud-ie wybiegli w 
popłochu na ulice. Do 9 rano 
Jeszcze 12 razy odnotowano 
drgania ziemi. (P)
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Paryż, 23 czerwca
(P) Delegacja polskiej chemii 

na czele z ministrem H. Kono
packim przebywała we Francji 
w dniach 19—23 bm. na zapro
szenie francuskiego ministra 
przemysłu A. Giraud.

Obaj ministrowie przeprowa
dzili rozmowy mające na celu 
wytyczenie współpracy dwu
stronnej i w rynkach trzecich 
w nadchodzących latach w rea
lizacji istniejących umów. Zmie
rzały one do intensyfikacji 
wzajemnych dostaw w zakresie 
chemikalii oraz prawidłowego 
przebiegu inwestycji chemicz
nych, realizowanych w Polsce 
orzy udziale francuskich przed
siębiorstw. Największe z nich 
to: Kombinat Nawozów Sztucz
nych w Policach. Zakłady Po
lietylenu, w Łącku oraz Zakłady 
Dwusiarczku Węgla w Grzybo
wi?.

Przedstawiciele polskiej che
mii spotkali się również z pre
zesami wielkich francuskich 
koncernów chemicznych. Dyrek
cja Centrali Handlu Zagra
nicznego „Ciech” podpisała z 
największym z tych koncernów 
Rhone-Poulenc protokół w ra
mach istniejące! umowy zmie
rzający do zbilansowania w 
latach 1979—1980 obrotów z tym 
przedsiębiorstwem przez zwięk
szenie dostaw surowców i pół
produktów chemicznych z Pol
ski.

Wywiad telewizyjny 
Muhammeda Ali

WASZYNGTON (PAP). Kores
pondent PAP, Stanisław Głą- 
biński nisze: Koncern telewi
zyjny NBC nadał wywiad z 
przebywającym obecnie w 
Związku Radziackim popular- 
nym sportowcem Mohammadem 
Alim. który w zeszłym tygodniu 
został przyjęty na Kremlu 
przez Leonida Breżniewa. (P) I

(P) Istnieje spory zakres prob
lemów, które rozwiązać można 
jedynie przy pomocy pilotowa
nych aparatów kosmicznych. 
Tylko dzięki załogom, które 
przygotowane są do realizacji 
programu naukowego można 
prowadzić badania w miarę ela
stycznie, podejmować je lub 
przerywać, czy też zmieniać ich 
profil w zależności od warun
ków obserwacji i przebiegu 
śledzonych zjawisk.

Kosmonauci mają już na 
swym koncie wiele cennych ob
serwacji i badań przeprowadzo
nych z pokładów statków kos
micznych i stacji orbitalnych. 
Udało im się stamtąd odkryć 
szereg nowych zjawisk geofi
zycznych, które byłyby niemoż
liwe do zaobserwowania z po
wierzchni, Ziemi. Zauważyli np. 
szczególną strukturę dziennego 
promieniowania górnych warstw 
atmosfery i dziwne świecenie w 
rejonie południowego magne
tycznego bieguna Ziemi. Zdję
cia fotograficzne i pomiary 
widma spektralnego tego rejo
nu wykonała w lipcu 1975 roku 
załoga „Saluta-4”. Ze statku 
kosmicznego odkryto również 
tzw. efekt wąsów — czyli 
istnienie świecącej warstwy na 
nocnej stronie naszej planety.

Do jednych z najciekawszych 
badań przeprowadzonych z kos
mosu naukowcy zaliczają wy
śledzenie przez B. J. Sewastia- 
nowa i A. G. Nikołajewa w 
czasie lotu „Sojuza-9” srebrzy
stych obłoków w mezosferze. 
Potem, z pokładu stacji „Sa- 
lut-4” Sewastianow 1 P. J. Kli- 
muk zrobili zdjęcia i pomiary 
spektrofotometryczne tych ob
łoków.

Wiele interesujących informa
cji przede wszystkim jednak 
dostarcza obserwowanie z kos
mosu powierzchni kontynentów 
i oceanów. Pierwszy docenił to 
Jurij Gagarin. W czasie swego 
lotu z wysokości 300 km do
nosił. że doskonale rozróżnia 
grzbiety gór, duże rzeki, wiel
kie masywy leśne, plamy wysp, 
obłoki i morza. Inni kosmonau
ci z wysokości 200—300 kilomet
rów bez trudności rozpoznawali 
naziemne obiekty o długości 
kilkuset, a przy dobrej widocz
ności kilkudziesięciu, a nawet 
kilkunastu metrów. Np. amery
kański astronauta G. Cuper wi
dział z kosmosu pola startowe 
kosmodromu, pasy lotnisk* uli
ce, dymy z kominów. Jakiś 
czas śledził nawet ciężarówkę 
jadącą pustą szosą w pobliżu 
granicy USA z Meksykiem. Z 
kolei E. White widział ze swe
go pokładu statki na morzach, 
a G. T. Bieregowoj rozpoznawał 
po śladach na powierzchni 
oceanów ławice ryb. W czasie 
takich obserwacji kosmonauci 
niejednokrotnie widzieli pożary 
lasów i stepów, burze piasko
we, cyklony, sztormy, deszcze 
i przypływy, które pozostawały 
niezauważone przez automatycz
ną aparaturę pomiarową. Często 
również załogi kosmiczne ostrze
gały „Ziemię” o zbliżających się 
sztormach i cyklonach wcześniej 
niż sputniki meteorologiczne* 
Amerykański astronauta Ch. 
Smith na jednej z konferencji 
prasowych, trafnie powiedział, 
że oczy i mózg człowieka są 
jak dotąd najdoskonalszym roz
poznającym systemem optyczno- 
-obliczeniowym.

Analiza dostarczonych przez 
kosmonautów zdjęć, zapisków i 
taśm, wykazała, że obecność 
człowieka na pokładzie statku 
kosmicznego sprawia, iż wszel
kie programy eksperymentalne 
stają się elastyczniejsze i peł
niejsze, a pomiary dokładniej
sze. Kosmonauta może przecież 
podejmować decyzje uwzględnia
jąc konkretne, często nagle 
zmieniające się sytuacje. Astro
nauci „Skylaba-4” np. przepro
wadzili unikalne obserwacje i 
zrobili serię zdjęć wulkanów w 
Boliwii i Chile, w momencie 
ich największej aktywności. Fo
tografowali także tworzenie się 
pokrywy lodowej w Zatoce św. 
Wawrzyńca i strukturę obłoków 
w rejonie oka cyklonu.

Z kolei kosmonauci radzieccy 
przy pomocy ręcznie sterowa
nych spektrometrów i spektro
grafów dokonali szeregu pomia
rów Słońca i atmosfery Ziemi. 
Przy kalibrowaniu spektrografu 
RSŚ-2M do obserwacji Słońca 
kosmonauta musiał wykonać 
ponad 30 operacji, przy czym 
były to operacje niezwykle pre
cyzyjne.

Ale nie chodzi tylko o to, że 
kosmonauci zauważają zjawiska, 
których nie dostrzega automat i 
przeprowadzają takie doświad
czenia, które byłyby niemożliwe 
do wykonania przez zdalnie 
kierowaną z Ziemi aparaturę. 
Udział kosmonauty w badaniach 
prowadzonych na pokładzie sta
cji lub statku wzbogaca je nie
jako, sprawia. że stają się efek
tywniejsze. Żadne zdjęcia nie 
uchwycą bowiem dynamiki ob
serwowanych zmian, żadna apa
ratura nie zadecyduje co jest 
szczególnie interesujące i na co 
w danej chwili skierować ka
merę, żaden automat nie sko
mentuje tego co akurat „widzi”.

Dlatego też gdy w lotach kos
micznych zaczną brać udział 
kosmonauci-badacze różnych 
dziedzin: geolodzy, geofizycy, 
oceanolodzy, meteorolodzy, geo
grafowie — należy się spodzie
wać. że badania kosmiczne przy
nosić będą jeszcze więcej inte
resujących informacji o naszei 
planecie. Oprać. ZIM

Europejska podróż 
Muammara Kadafiego

PRAGA (PAP). W piątek 
przywódca libijskiej Dżamahi- 
rii Muammar Kadafi, zakoń
czył oficjalną wizytę w Cze
chosłowacji. Rozmowy, jakie 
przeprowadził z przywódcami 
CSRS, dotyczyły 
dwustronnych, jak 
nych problemów 
dowych.

Strony wyraziły
z wyników wizyty podkreśla
jąc swe zainteresowanie dal
szym pogłębieniem wszech
stronnej współpracy między 
obu krajami. Stwierdzono, że 
szczególnie w ostatnich latach 
pomyślnie i z wzajemną ko
rzyścią rozwijają się politycz
ne kontakty między Czecho
słowacją i Libia, a także roz
szerza się współpraca gospo
darcza, naukowo-techniczna i 
handlowa.

Po południu M. Kadafi opuś
cił Pragę i udał się do Buda
pesztu z oficjalną przyjaciel
ską wizytą. (P)

stosunków 
też aktual- 

międzynaro-

zadowolenie

Chińska pomoc
wojskowa dla Zairu

ALGIER, PARYŻ, LONDYN 
(PAP). Nie umilkły jeszcze e- 
cha wizyty w Zairze ministra 
spraw zagranicznych ChRL, 
Huang Hua, w początkach 
bm., oraz wkrótce potem dele
gacji instruktorów marynarki 
wojennej ChRL, a już w so
botę 24 bm. przybywa do Za
iru liczna wojskowa delegacja 
ChRL, z zastępcą szefa sztabu 
generalnego Szi Hao - tienem.

Według agencji zachodnich 
władze Zairu mają zawrzeć z 
ChRL umowę na dostawę lek
kich czołgów oraz komplet
nych warsztatów, mogących 
zapewnić obsługę techniczną 
broni pancernej. W grę wcho
dzą również zamówienia na o- 
kręty patrolowe oraz szkolenie 
personelu. (P)

ircwraj na -witał
• Porozumienie o współpracy 

naukowo-technicznej w dziedzinie 
Kompleksowego wykorzystania 
drewna zostało podpisane w Le
ningradzie przez przedstawicieli 
Finlandii. Polski, Rumunii i Związ
ku Radzieckiego. Uzgodniono po
dział nracy w ijm zakresie. Posta
nowiono, łe następne spotkanie 
odbędzie/ się na początku przy
szłego roku w Finlandii. (PAP)

Spotkaliśmy się w czwartko
wy wieczór w Ambasadzie PRL 
pod koniec skromnego koktailu, 
który zaszczycili swą obecnością 
dyplomatyczni przedstawiciele 
państw zaprzyjaźnionych, m. in. 
ambasador ZSRR, który okazał 
się wielkim znawcą futbolu. Dy
plomata radziecki gratulował 
naszym piłkarzom postawy na 
argentyńskich boiskach, stwier
dził też, że zespół, który stać na 
tak dobrą grę w polu i zaawan- * 
sowany technicznie powinien 
mieć wiele do powiedzenia w 
przyszłości.

O tych słowach radzieckiego 
dyplomaty opowiadali mi krako
wianie, na końcowy bowiem 
fragment rozmowy ambasadora 
ZSRR z nimi trafiłem. A potem 
krakusi z którymi trzyma - się 
warszawianin z przynależności 
klubowej (warszawska Legia) 
Marek Kusto, popuścili wodze 
fantazji. Pod wodzą Antka Szy
manowskiego pokażemy, że na
sza piłka jeszcze nie zginęła. Za
kwalifikujemy sie do finałowej 
puli XII Mistrzostw Świata, w 
Hiszpanii będzie lepiej niż w 
Argentynie.*

Czy wiacie kto to powiedział? 
Adam Nawałka, największa re
welacja w naszym zespole. Ten 
młodzian, o którym po meczu 
inauguracyjnym z RFN pisałem 
— zaawansował jak niegdyś 
Żmuda do światowej elity, nie 
zawodził i w następnych me
czach Po spotkaniu z Argenty
na miejscowi spece tak wysoko 
ocenili grę Nawałki. że znalazł 
się on w tzw. 11 świata po o- 
wym dniu półfinałowych roz
grywek Takiego wyróżnienia, 
o ile się nie mylę, nie doczekał 
się żaden z.pozostałych polskich 
piłkarzy, co nasuwa bardzo 
smętne refleksje. Przed cztere
ma laty nie było takiego dnia 
rozgrywek, by w ^,11” świata 
nie było dwóch, trzech polskich 
zawodników.

Natknąłem się na Tomaszew
skiego. Jak ręka? — spytałem. 
Była przecież mowa, że Toma
szewski tylko dlatego nie grał 
W ostatnich meczach, bo miał 
kontuzję ręki. Jaka fęka? — spy
tał nasz bramkarz. Nie pasowa
łem do koncepcji. Nic wiecpj.

Trener Jacek . Gmoch toczył 
rozmowę ze Zbigniewem Boń- 
kiem i Włodkiem Lubańssim. 
Miny i gesty świadczyły, że by
ła to gorąca dyskusja Na dwie, 
trzy minuty włączyłbym się do 
niej, albo schował pod stół, aby 
posłuchać. Ale nie było takich 
możliwości. Zbliżyłem sie przy
witałem się ze wspomnianą trój
ką i poprosiłem o odpowiedź na 
jedno pytanie. Kto będzie mi
strzem świata? Włodek Lubań- 
ski, który jest zawodnikiem kra
jów Eeneluksu opowiedział sie 
za Holandią. Dcdał jednak, że 
nie dlatego o czym w poprzed
nim zdaniu wspomniałem. Ceni 
Holandię jako wielką potęgę 
piłkarska. Jak Włodek stawia 
na Holandię, to mnie nie pozo; 
staje nic innego jak typować 
Argentynę — powiedział Boniek. 
Jacek Cmoćh odpowiedział krót
ko: Nie odpowiadam na takie 
pytania. Podziękowałem za od
powiedź i ponieważ pora była 
już późna, trzeba było jechać do 
hotelu.

W lodowatym pokosu -Przy
pominałem sobie rozmowę z 
pierwszej naszej wizyty w Am
basadzie PRL w Buenos Aires. 
Moim rozmówca był wtedy 
Jerzy Bułanow, świetny niegdyś 
piłkarz warszawskich klubów,

■
i

»

■

który rozpoczął karierę w re
prezentacji Polski seniorów o- 
czywiście. gdy miał 19 lat. A 
więc był juniorem. Było to w 
meczu z Rumunią w roku 1922. 
Grał wówczas Bulanow w „Ko
ronie” warszawskiej na lewej 
pomocy. Gdy „Korona” połą
czyła się z Legią. Bułanow ro
zegrał kilka spotkań w Legii, ale 
w 1923 r. przeszedł do Polonii. 
Związał się z tym klubem na 
dobre i złe. Grał do 1936 roku 
włącznie, w reprezentacji Polski 
występował jeszcze w 1935 
Toku.

Trzy lata wcześniej zdobył ty
tuł najlepszego w Polsce piłka
rza. dodajmy, że w pierwszym 
tego rodzaju plebiscycie zorga
nizowanym w Polsce, a organi
zatorem był „Przegląd Sporto
wy”. Wyprzedził w tym ple
biscycie kapitan reprezentacji 
polskiej swego żelaznego part
nera z obrony Henryka Marty
ną z warszawskiej Legii. Ro
zegrał Jerzy Bułanow w re
prezentacji Polski 25 spotkań.

Podczas pierwszego pobytu 
polskiej ekipy piłkarskiej (wrag 
z osobami towarzyszącymi) w 
Ambasadzie PRL zadałem Bula- 
nowowi, żyjącemu w Argenty. 
nie od lat kilkudziesięciu, na. 
stępujące pytanie. Kto pana 
zdaniem będzie mistrzem świa
ta? Bulanow mający za sobą i 
dziennikarską karierę (napisał 
nawet powieść sportową) odpo. 
wiedział bez wahania: Argenty- 
na. W ubiegłym roku tego bym 
nie powiedział. Wiele jednak 
zmieniło się w pracy z repre
zentacją na lepsze, przekonany 
jestem, że musi to dać pozy, 
tywne wyniki, zwłaszcza. że 
mistrzostwa odbywają się w 
Argentynie.

Jeśli o mnie 
Argentynie by 
niony od 1930
strza świata (przegrała wtedy 
z Urugwajem), a Brazylii, by 
w meczu o trzecie miejsce po
konała Włochów. Byłby to 
najlepszy dowćd, że wyrzucili 
nas za burtę „Mundialu-78" 
nie chłystkowie jacyś, ale naj
lepsi z najlepszych.

chodzi to życzę 
zdobyła uprag- 
roku tytuł ml.

4
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Holenderscy piłkarze wyszli na spacer po Buenos Aires. Na
tychmiast ich rozpozpano i po kilku minutach zebrał się tłum 
taki, że musieli zawrócić dohctelu..Na, pierwszym planie naj
lepszy strzelec Rob Rensenbrink, za nim (w białej koszuli) ka
pitan reprezentacji Holandii, Ruud Kroi. Fot- CAF — unlfax
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albo nigdy
(P) . albo nigdy"

mówi się i pisze w Argentynie 
podczas piłkarskiego karnawa
łu, który poprzedza niedzielny 
finał „Mundialu-78”. Reprezen
tacja Argentyny nigdy jeszcze 
nia była mistrzem świata, a te
raz od tytułu dzieli ją tylko 
jedno zwycięstwo. 25 milionów 
Argentyńczyków wierzy w swą 
drużynę, wierzy w nią trener 
Menotti. który zapowiada suk
ces Naprzeciw drużyny go
spodarzy stanie jednak w nie
dzielę na River Platę (o godz. 
20 czasu polskiego)) zespół o 
wielkich możliwościach, aktual
ny wicemistrz świata — Ho
landia. Opinie fachowców są 
podzielone. Kto wygra? Jeśli 
mecz nie wyłoni zwycięzcy, zo
stanie powtórzony 48 godzin 
później, a więc we wtorek.

Włoski arbiter 45-letni Ser- 
gio Gonella • poprowadzi finało-

wy macz mistrzostw między 
Argentyna a Holandia. Spotka
nie o trzecie miejsce sędziował 
będzie Abraham Klein (Izrael) a 
ewentualną powtórkę finału — 
Ramon Baretto (Urugwaj).

Oto 22 piłkarzy Argentyny i 
Holandii, którzy prawdopodob
nie rozroczną w niedzielę o 
godz. 20.00 polskiego czasu fi- 
nął „Mundialu-78”

Argentyna — Bramka: Ubal- 
do Matildo Fillol

Obrona: Jorge Olguin. Luis 
Galvan. Daniel Passarella, Al- 
berto Claudio Tarantini.

Pomoc: Omar Larrosa, Ame- 
rico Gallego. Mai ‘

Atak: Daniel Ri
Leopoldo Jacinto Lyąue, 
Oritz.

Holandia
Jongbloed. 

Obrona; Erny Brandts.

rio Kempes. 
ienrdn Eęrtonf.

Oscar

Eramka: Jan

Wokół „Mundialu-78”
• Rozczarowaniem i goryczą 

zareagowała czwartkowa prasa 
brazylijska na 6:0 Argentyńczy
ków z Peru. Komentatorzy ra
diowi mówili nawet o „pohań
bieniu futbolu” przez Peruwiań- 
czyków. których wini się o to, 
że pozwolili piłkarzom Argenty
ny strzelić sobie 6 bramek. W. 
jednym z komentarzy padło 
stwierdzenie, że gdyby gospoda
rze „Mundialu” potrzebowali 9 
bramek, by wejść do finału, 
również by je uzyskali. „Peru 
bez poczucia wstydu” — pisze 
sportowa gazeta „Jornal dos 
Sports”. a „Jornal do Brasil” u- 
waża, że była to „bardziej farsa 
niż mecz — smutne widowisko 
piłkarskie. Piłkarze Peru czyni
li wszystko, by nie utrudniać 
przeciwnikom gry”.

Zdaniem „El Globo” był to 
najsłabszy występ drużyny Peru 
na tych mistrzostwach, „bez 
chęci do gry i zdolności jakiej
kolwiek reakcji”.

Piłkarze Austrii są zadowo
leni. „Jestem usatysfakcjonowany' 
grą naszej reprezentacji — powie
dział czołowy piłkarz austriacki. 
Johan Krankl. — Osiągnęliśmy 
drugą rundę, a przed „Mundia
lem” nie wierzyłem, że to nam 
się może udać Szczególną satys
fakcję sprawił mi mecz z RFN, 
z drużyna, którą udało nam się 
po wielu latach pokonać dopie
ro w Argentynie”. „Spisaliśmy 
się dobrze — stwierdził Herbert 
Prohaska — i daliśmy chyba po
wody do zadowolenia sympaty
kom futbolu w naszym kraju. 
W dwóch meczach jednak nam 
się nie wiodło — z Brazylią i 
i Holandia”

W „Mundialu-78” nie było 
piłkarzy wielkiego formatu jak 
Holender Johan Cruyff czy 
Franz Beckenbauer z RFN — 
stwierdził trener reprezentacji 
Włoch Enzo Bearzot — zresztą 
się temu nie dziwię. W „Mun
dialu” sukcesy odnosiła przede

iwszystkim gra kolektywna 
wielu czołowych piłkarzy swój 
talent podporządkowało dobru 
całej drużyny”.

wygrał w Londynie
(P) Złeycięstwi 

mistrza olimpijskie 
świata 
polskiej _ _ __
w piątek w Londynie między
narodowe zawody w pięcioboju 
nowoczesnym. Obok Polaków 
startowały ekipy Wielkiej Bry
tanii, Holandii. RFN, Szwecji, 
Węgier ’ ‘ -----
go. 
zawodników: 1. 
(Polska) 5465 pkt., 2. 
Nightingale (W. Bryt.) 5397 3. 
Azstamall (RFN) 5340 4. Sławo
mir Rotkiewicz (Polska) 5336 
5. Paweł Ledniew (ZSRR) 5330.

Drużynowo: 1. Polska 15,824, 
2. ZSRR 15.710, 3. W. Bryt „A” 
15,559.

rem naszego 
olimpijskiego i mistrza 
Janusza Peciaka oraz 
drużyny zakończyły się

Holandii,
i Związku Radz:eekie- 

Oto końcowa klasyfikacja 
Janusz Peciak 

Danny

Piotr Nurowski
prezesem PZLA
(P) W Warszawie odbyło się 

posiedzenie zarządu Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki, na 
którym Stefan Milewski złożył 
rezygnację z funkcji prezesa 
PZLA, ze względu na zły stan 
zdrowia. Zarząd rezygnację 
przyjął, dziękując Stefanowi 
Milewskiemu za jego owocną i 
pełną zaangażowania 
Stefan Milewski pozostał 
w zarządzie PZLA, jako 
prezes.

Zarząd dokooptował do 
składu Piotra Nurowskiego, pre
zesa PZLA w ubiegłej kadencji.

pracę, 
nadal 
wice-

swego

_______ ____ Ruud 
Krool, Wim Janson, Jan Poorti- 
liet.

Pomoc: Johan Neaskens, Arie 
Haan. Willy van der Kerkhof.

Atak: Reno van der Kerkhof, 
Johnny Rep, Pob Rensepbrink.

"ik
(P) W sobotę zostanie rozstrzy

gnięta snrawa trzecie’-* miej
sca vz ..Mundialu-78”. W Buenos 
Aires rozpoezrie się o godz. 20 
(naszego czasu). ..mały" finał 
XI piłkarskich mistrzostw świa
ta. w którym zmierzą się repre- 
rentacje Włoch i Brazylii.

Oto prawdopodobne zestawia
nia drużyn na sobotni mecz:

Włochy: Dino Zoff (1) —
Claudio Gentile (5), Mauro Bel- 
lugi (2) lub Antonello Cuccure- 
ddu (4'. Gaetano Scirea (8), An
tonio Cabrini (3) — Renato Za- 
ccarelli (15), Giancarlo Antog- 
noni (9), Roberto Bet*ega_ (18) 
— Franco 
Rossi (21). 
(19).

Brazylia: 
ho (2), Oscar (3). Amaral (4'. 
Nelinho (13) — Balista “
Cerezo (5), Dirceu (11) — 
ge Mendonca (19). Pob-rto 
lub Reinaldo (9), Gil (18).

Sędziuję Abraham Klein 
rael).

Causio (16). Paolo 
Francesco Graziani

Leao (1) Tonin-

(17), 
Jor- 
(20)

(lz-

Nasza reprezentacja 
w drodze do kraju

(P) 23.VI. piłkarska reprezen
tacja Polski opuściła Buenos 
Aires udając się w drogę po
wrotną do kraju. Regulamin 
FIFA przewiduje bowiem, że 
tylko dwa dni po zakończeniu 
występów organizatorzy pokry
wają koszty pobytu drużyn za
granicznych.

O godz. 17 czasu miejscowe
go z lotniska międzynarodowego 
Ezeiza ekipa polska odleriała do 
Londynu samolotem Brytyj
skich Linii Lotniczych. W Lon
dynie przewidziany jest jedno
dniowy pobyt i nocleg, a po
wrót do Warszawy w niedzielę 
25.VL
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GŁÓD PR A C Y
Był rok 1935. Instytut Spraw 

Społecznych w kolejnej 
swej publikacji informo

wał, że „ilość zatrudnionych 
spadła z 2,4 min robotników 
w 1929 r. do 1,9 min”. A więc 
o półtora miliona. Rocznik 
Statystyczny uwzględniał tyl
ko liczbę 400 tys. bezrobot
nych zarejestrowanych. Bez
robocie stało się plagą społe
czną tej miary 1 zasięgu, że 
nie sposób było udawać, że go 
§ię nie dostrzega. W Sejmie 
minister Jaszczołt przyznawał, 
że „bezrobocie nie jest funk
cją kryzysu przemijającego, 
lecz nosi charakter struktural
ny”.

W poszukiwaniu autentycz
nych znamion czasu dawno i 
bezpowrotnie minionego, się
gam do archiwalnych roczni
ków gazet z tamtych lat. O 
bezrobociu pisała cała prasa, 
nie tylko opozycyjna, także 
i katolicka.

Prasa rządowa prowadziła 
wielką kampanię wyjaśniającą, 
dlaczego zapewnienie ludziom 
pracy nie jest obowiązkiem 
państwa. Prasa katolicka twier
dziła, że wyjścia trzeba szukać 
w filantropii, w kwestowaniu 
na głodujące dzieci bezrobot
nych pod hasłem: „Gorące ser
ca zwalczą mróz”.

Toczyły się polemiki zadzi
wiające w swej wymowie. „Ro
botnik” pis5ł o dalszym spadku 
płac, a „Gazeta Polska” wyja
śniała, że to kłamstwo, bo pła
ce wcale nie spadły, spadły tyl
ko zarobki, ponieważ „wobec 
zmniejszającej się w kraju ilo
ści pracy do wykonania”, ro
botnicy nie są po prostu w peł- j 
ni zatrudnieni, mniej pracują, 
więc mają mniejsze zarobki, 
chociaż nikt im płac nie 
zmniejszył.

Były w tejże rządowej gaze
cie teksty wyjaśniające ogrom
ne redukcje łódzkich włóknia- 
rek... żądaniami lewicy, doma- I 
gającej się tworzenia żłobków I 
fabrycznych! Pisano wręcz, że 
ponieważ fabrykant musiałby 
koszt | żłobka wliczyć w koszt 
produkowanej przędzy, a to mu 
się w sposób oczywisty nie kal
kuluje, więc musi redukować 
pracownice, o co trudno mieć i 
do niego pretensję. „Gdy żlo- [ 
bek się nie opłaca, gdy koszt 
jego podraża produkcję — trze- I 
ba redukować robotnice” — pi- I 
sała 9 czerwca 1935 roku „Ga
zeta Polska”, powołując się na 
nrzykłady redukcji w firmie 
Kanold w Lesznie Wielkopol
skim 1 Fabryki Centra w Poz
naniu.

Natrafiam na pełna oburzę- I 
nia relację z demonstracji bez- I 
robotnych powstańców wielko- | 
polskich. „W szeregu miast bez- I 
robotni byli powstańcy urządzili 
głodówki, rzucając na szalę sta- I 
rań o pracę nie tylko potrzebę 
swego żołądka, ale także swoją 
z 1918 i 1919 roku zasługę dla 
państwa. Demonstracja rzeczy- I 
wiście niewłaściwa. Usprawied
liwienie jest chyba dla demon
strantów jedno: bieda to zły 
doradca”.

Albo peany na cześć Fundu
szu Pracy. Tytuły na szerokość 
całej kolumny „5 min zł da 
pracę 60 tys. bezrobotnych!” A 
dalej drobiazgowe wyjaśnienie 
całej kalkulacji: „Suma 5 min 
złotych rzucona na .razie na 
ten cel. pozwala zatrudnić 60 I 
tysięcy robotników w sześciu 
nawrotach po 10 tysięcy osób, 
pracujących po sześć tygodni”.

BARBARA DROŻDŻ

pryzmat tego, co się robi dla 
zaradzenia złu. I choć to mo
że zabrzmi jak paradoks, dziś 
i sama firma, owa „Gazeta 
Polska” i jej motywy publi
kacyjne są dodatkowym wa
lorem autentyzmu i. przecięt
ności zjawisk wtedy zanoto
wanych.

Przede mną numer pisma z 
26 lipca 1935 roku. Już sam ty
tuł publikacji wskazuje na szu
kanie konstruktywnego sposo
bu podejścia do tematu: „Co 
robi Fundusz Pracy?” Repor
taż jest wyraźnie umiejscowio
ny: „Łódź, w* lipcu”. Chociaż 
równie dobrze mogłoby być: 
gdzieś w Polsce. Z pożółkłej 
stronicy przepisuję całe

I menty, oto one:
„Tłum szary, martwy, 

przydeptany, przesuwa 
wciąż, wyłuszczają swoje , 

| szednie żale. — Eksmisja, 
nie przyjęto na kolonię. Ojciec 

| umarł i nie mam na pogrzeb...”
Dla współczesnego człowieka 

najbardziej szokujące w tym 
opisie jest chyba słowo: p o w- 

| szednie. Dopiero ono w źe- 
stawieniu z tymi różnymi obli
czami ludzkich nieszczęść na- 
daje im wymiar beznadziejno
ści, stając się ich okrutnym ko
mentarzem.

„Matka przychodzi z głodny
mi dziećmi i płacze. Otrzymuje 
bony opałowe, obiadowe itd Je
żeli to nie wystarcza, jeżeli nie 
zaspokaja nawet najprymityw
niejszych potrzeb — trudno. 
Pomoc doraźna nie dąży wcale 
do zapewnienia warunków za
dowalających, które prowadzi
łyby do zgnuśnienia w nędz
nej, ale wystarczającej wegeta
cji”.

Zdumiewa dziś i zatrważa ta 
filozofia sytych, 
głodnym. Przeraża słownictwo, 
jego ekonomiczno-semantyczne 
odcienie, ta „wegetacja nędz
na, ale wystarczająca”, nonsza
lancją, z jaką rzuca się głod
nym lakoniczne słowo: trudno.

Nie ma oczywiście sensu po
lemizować dziś z dziennikarzem 
„Gazety Polskiej”. Zrobiła to 
już historia. Pozostaje reflek
sja — tak myśleć, mówić, pi
sać mogli przecież tylko ludzie 
przyzwyczajeni do istnie
nia nędzy skrajnej, chronicznej 
i bliskiej na wyciągnięcie rę
ki. Ludzie przyzwyczajeni, 
zżyci ze świadomością jej nie
uchronności. Wykształcało- się 
nie tylko słownictwo bezrobocia 
i towarzyszącej mu biedy. Ro
dziła się żenująca biurokracja 
bezrobocia:

„Nazwiska ubiegających się 
o pomoc doraźną wywieszane są 
na tablicy, w ten sposób bez
robotni pilnują jedni drugich”.

„Gazeta Polska” starała się 
pisać ku pokrzepieniu serc 
swych czytelników, ukazać 
zwiastuny poprawy, podkreślić 
pomoc państwa. Dziennikarz 
relacjonuje vhęc swą rozmowę 
z dyrektorem łódzkiego Fundu
szu Pracy, przytacza jego sło
wa:

„Najpierw musimy dać pra
cę tym przemysłowym bezro
botnym, którzy nie spadli je
szcze do kategorii tzw. dzia
dów, skazanych już raz na 
zawsze na egzystencję bezpro- 
dukcyjną. Nie możemy dawać 
pracy robotnikowi wiejskiemu. 
Wieś bowiem daje większe moż
liwości wegetacji 
sto. które nie

frag-

jakby 
się 

pow-

aplikowana

Wreszcie akcent w redak
cyjnym zamyśle pewnie 
najbardziej optymistycz

ny. Wysłannik „Gazety Pol
skiej” odwiedza tych, których 
Fundusz Pracy zatrudnił przy 
budowie szosy z Łodzi do To
maszowa. Odwiedza, jak sam 
pisze: „tych szczęśliwych, co 
już pracują”.

„Zatrudnieni na robotach szo
sowych kwaterują w stodołach, 
żyją suchą strawą i muszą my
śleć o zaopatrzeniu pozostałych 
w mieście rodzin. Kiedy ob
wieszczono werbunek do tych 
robót, zalegli tłumem ulice 
przed biurem pośrednictwa”.

Tu na szosie z Łodzi' do To
maszowa, budowanej rękami 
wybranych szczęśliwców okazu
je się, ile racji tkwiło w prze
konaniu wojewódzkiego dyrek
tora.

„Na szlaku drogowym wyni
kają dość często tarcia pomię
dzy robotnikami z miasta a bez
robotnymi chłopami. — 
sze prawo. Tu myśmy 
ni pracować 
Rozmiary owych tarć, , ___
dzających się niekiedy w awan
tury, wyolbrzymiane są. jak się 
zdaje, przez przedsiębiorców 
prowadzących roboty z ramienia 
Funduszu”.

Tak to chyłkiem, bokiem, 
prawie niechcąco wyłania się 
ze starej gazety jeszcze jedno 
pojęcie: biznes bezrobo
cia. Bo nawet te nikłe środki, 
jakie państwo przeznaczało na 
Fundusz Pracy miały nie tylko 
ulżyć nędzarzom, przysporzyć 
pożytku społecznego w postaci 
dróg i szos, ale jeszcze zapro
centować zyskiem przedsiębior
cy.
.„Przedsiębiorcy wolą robotni

ka wiejskiego. Jest mniej wy
magający i silniejszy od fabry
cznego, wyniszczonego fizycznie 
przez długie bezrobocie”.

Oto jasny, precyzyjny ... 
kład regulaminu tej nierównej 
gry, w której stawką dla bez
robotnego jest 
wiająca życie, 
przedsiębiorcy 
zysk.

Tu na- 
. powin- 

rr.ówią chłopi.
przera-

wy-

praca, umożli- 
a stawką dla 
— po prostu

Na koniec dzier 
notował kilkaNa koniec dziennikarz za
notował kilka wypowie
dzi ludzi pracujących na 

szlaku. Szczęśliwi mają głos:
„— Dobrze, że człowiek zła

pał ten kawałek pracy” — 
mówi włókniarz walcujący 
szosę. — „Zmieniłem pióro na 
łopatę, byle pracować” — to 
z kolei urzędnik od lat już 
zredukowany. I wreszcie osta
tni rozmówca, do wczoraj je
szcze bezrobotny, a od jutra 
może znów bezrobotny. Pyta: 
„— Jak się ta szosa skończy, 
to co będzie dalej?”

I ludzie szturmowali tę pra
cę. Całą noc stali ,w kolej
ce, żeby się tylko do niej 

dopchać.
Rządowa „Gazeta Polska” 

starała się pokazać swym czy
telnikom społeczną plagę bez
robocia od strony pozytywnej, 
jeśli to słowo cokolwiek w 
tym kontekście znaczy, przez

niż mia- 
posiada ich 

wcale. Robotnik miejski naza
jutrz po utracie pracy nie ma 
co jeść, podczas kiedy wiejski 
bezrobotny znajdzie zawsze dla 
siebie miskę kartofli chociażby 
nieokraszonych”.

Powtórzmy i zważmy: „Kate
goria dziadów, skazanych już 
raz na zawsze na bezproduk- 
cyjną egzystencję’). Czy to w 
ogóle należy dziś komentować? 
To już nie mówi, ale krzyczy 
samo za siebie.

1918
CIĄG DALSZY 
ZE STR.

Do dziś w wielu polskich do
mach, z pokolenia na pokolenie 
pielęgnowane są stare fotogra
fie, pożółkłe dokumenty i dyplo
my. odznaczenia bojowe i oży
wiana jest pamięć o ojcach i 
dziadkach, którzy szli walczyć 
o niepodległość z karabinem na 
sznurku i jednym nabojem w 
kieszeni, którzy poszli bić się 
o Polskę bez względu na poglą
dy ideologiczne i kalkulacje po
lityczne dowództwa.

W oczekiwaniu na formalny 
akt notyfikacji wojny między 
Austro-Węgrami a Rosją rozpo
czyna się planowanie szczegółów 
operacji Strzelców po przekro
czeniu granicy na terenie Króle
stwa.

2 sierpnia 1914 r. w Ko
mendzie Głównej Związku 
Strzeleckiego w Krakowie 

zjawił się młody oficer.
— Obywatelu Komendancie! 

Porucznik Tadeusz Kasprzyc
ki melduje się na rozkaz.

— Jeszcze dziś lub jutro — 
Informował Piłsudski — Au
stria wypowie wojnę Rosji. 
Będziecie dowodzić kompanią 
złożoną z samych Kiólewia- 
ków. która pójdzie na przo- 
dzie Po tamtej stronie jest już 
nasz patrol. Po przekroczeniu 
granicy, w jakimś momencie 
przekażecie kompanię Herwl- 
nowi.

Dowódcami plutonów zostali 
wyznaczeni Herwin, Bukacki, 
Krok.

— Obywatelu Komendancie, 
proszę o wyznaczenie przynaj
mniej jednego znanego mi ofi
cera.

— Kogo macie na myśli?
— Kruka.
Jakiś czas było milczenie.
— Dobrze, niech Kruk bę

dzie z wami. (...)
Następnego dnia 

zbiórek w krakowskich Olean
drach naprzeciw siebie stall w 
dwuszeregu żołnierze Związku 
Strzeleckiego i.Drużyn Strzelec
kich. Tych ostatnich przypro
wadził podchorąży Burhardt- 
-Bukacki.

— Odtąd nie ma ani Strzel - 
ców, ani Drużyniaików — rozpo
czął Piłsudski — wszyscy tu 
zebrani, wszyscy jesteście żoł
nierzami polskimi. Znoszę 
wszelkie odznaki specjalnych 
grup Jedynym waszym znakiem 
jest odtąd Orzeł Biały. Dopóki 
jednak nowy znaczek nie zo
stanie wam rozdany, rozkazują, 
abyście zamienili ze sobą wa
sze dawne odznaki, jako sym
bole zupełnej zgody i brater
stwa, pełnej jedności żołnierzy 
polskich.

Niech Strzelcy przypną do 
czapek blachy Drużyniaków, a 
oddadzą im swe orzełki. Już 
wkrótce pójdziecie na pole bi
tew. a tam znikną wszelkie mię
dzy wami różnice.

To powiedziawszy zdjął ma
ciejówkę, wymienił znaki z Bu- 
kackim. To samo czynią stojące 
naprzeciw szeregi.

Wszystko to dzieje się na fr
ezach dużej grupy mieszkańców 
Krakowa.

s
na placu

Przyznajmy, przejmująca to 
lektura, szokująca dokumenta
cja czasów i warunków minio
nych. Chociaż zagłębić się w 
te roczniki można już tylko w 
zaciszu archiwum, to przecież 
ich wymowa nie jest jedynie 
przekazem historycznym. Jest 
także rzetelną przesłanką do 
refleksji współczesnej, porów
nawczej. Można te porównania 
snuć na podstawie faktów i 
liczb, operować milionami za
trudnionych i milionami nowo- 

• czesnych miejsc pracy. Ale war
to też zestawiać i porównywać 
coś mniej wymiernego — usy
tuowanie pracy w codziennej 
świadomości Polaków, trakto
wanie sprawy pracy w dwóch 
ustrojach, tamtym kapitalisty
cznym i tym socjalistycznym.

Te nasze dzisiejsze rozważa
nia o fluktuacji, o jej przyczy
nach i sposobach zapobiegania,- 
o tym, co dobry zakład powi
nien uczynić, najpierw dla akli
matyzacji pracownika, potem 
dla jego dobrego samopoczucia. 
Nasze zatroskanie o to, jak go 
związać z zakładem, co zrobić, 
żeby się poczuł współgospoda
rzem. Nasze domaganie się pra
cowniczej samorządności i spra
wiedliwego systemu ocen.

Gdy to się wszystko porów
na... Przy takich porównaniach 
zwykło się mawiać, że żyjemy 
w innej epoce. Wertując stare 
roczniki gazet nasuwało mi się 
raczej porównanie z życiem na 
innej planecie. Ale jeśli już po
zostać przy stereotypowym ok
reśleniu różnych epok, dodaj
my. że różniły się nie tylko 
rozwojem cywilizacyjno-gospo- 
darczym, ale równięż swą mo
ralnością, zawsze wypływającą 
z pryncypiów ustrojowych. Jak
że kusząca mogłaby i powinna 
okazać się ta porównawcza 
platforma dla rozważań o pod
stawowych prawach człowie
ka?...

Ina zakońćzenie ostatnia re
fleksja. Nasza polityka i 
• • praktyka pełnego zatrudnie

nia często jest przyjmowana 
na zasadzie czegoś nie tylko 
oczywistego, ale wręcz samo
istnego: są ludzie, więc musi 
być praca. Koniec. Kropka. 
Bywa i tak, że 
szczerze nawet 
tym, że pracę się 
raz lekceważy, że 
szanuje, twierdzą 
przydałoby się nam własne, 
nieduże bezrobocie. 2e dopiero 
ono pogoniłoby opieszałych do 
roboty.

Po tym krótkim rekonesan
sie w przeszłość, warto zadać 
im pytanie, na szczęście w 
naszych waAnkach ustrojo
wych retoryczne: — Kto na 
ochotnika zgłosi się do tej 
proponowanej rezerwowej ar
mii bezrobotnych?

niektórzy 
zatroskani 

u nas nie- 
się jej nie 
wręcz, że

ciąg dalszy
BARBARA ROMANOWICZ

Jakoż wkrótce po tym Bukac- 
ki ponownie zarządził zbiórkę, 
tym razem wszystkich w dwu
szeregu, z bronią u nogi. Za
pad! zmierzch, w dali Kraków 
błyskał pierwszymi wieczorny
mi światłami.

Tymczasem jeden z oficerów 
staje przed dwuszeregiem i od
czytuje nazwiska. Żołnierze cze
kają, są oznaki napięcia i za
wodu, nie wszyscy zostali wy
wołani ale oto pojawiła się nagle 
grupa 5 jeźdźców i dwóch pie
szych. W grupie oficerów nie
małe zaskoczenie — kto zacz?

— ...ależ to Belina... są wszy
scy...

— Obywatelu Komendancie — 
meldował Belina-Prażmowski — 
patrol zadania zwiadowcze wy
konał bez strat.

— Tylko pięć koni?
— Nie dało się.
— Resztę trzeba zdobyć na 

wrogu, a ci dwaj... cl dwaj będą 
siodła nosili na plecach, tak 
długo aż zdobędą konie.

Tymczasem oficer skończył 
czytanie ostatnich nazwisk z 
grupy 186 żołnierzy a Komen
dant znów wyszedł do przodu.

— „Żołnierze — zaczął żuro
wym głosem. — Spotkał was ten 
zaszczyt niezmierny, że pierwsi 
pójdziecie do Królestwa i prze
kroczycie granice 
syjskiego. Idziecie jako czołowa 
kolumna j ’ ’ ' ' _ .
idziecie walczyć za oswobodze
nie Ojczyzny. Wszyscy jesteście 
równi wobec ofiar, jakie może
cie już wkrótce ponieść. Wszy
scy jesteście żołnierzami. Nie 
naznaczam szarż, każę tylko 
bardziej doświadczonym z was 
pełnić funkcje dowódców. Szar
że uzyskacie w polu. Każdy t 
was może zostać oficerem, jak 
bównież każdy oficer może znów 
powrócić do stopnia szeregowe
go.

zaboru ro-

Wojska Polskiego,

Żołnierze! Patyzę na was jako 
na kadry przyszłej armii pol
skiej i pozdrawiam, was jako 
pierwszą kompanię kadrową”.

Żaden głos nie odezwał się w 
nieruchomym szeregu, ale obok 
wśród publiczności wielu miało 
w dłoniach mokre chustki.

— Pierwsza kompania na mo
ją komendę — zawołał teraz 
Kasprzycki.

Plac zbiórek był już pusty, 
zniknęła kolumna i tylko sied
miu przyszłych polskich ułanów 
i pięć koni z wolna roztapiało 
się w ciemnościach wieczoru.

Jiirgen Serke jest dzienni
karzem w Hamburgu. Pi- 
I sze dla tygodnika „Stern”, 

i Urodził się w Landsberg War- 
the, przy Caprivistras8e Nr 1.

Dzisiaj nie ma już Caprivi- 
strasse. Landsberg nazywa się 
Gorzów. Przy ulicy Okrzei 1 
mieszka stolarz Radziszewski, ’ 
na piętrze. Mosiężna tabliczka 
na drzwiach: 1 Radziszewski 
Henryk.

Jurgen Serke, kiedy miał 
siedem lat, wyjechał z tego 
domu, z tego miasta. Teraz, po 
33 latach, wrócił, żeby napi
sać reportaż. Z Polski, z do
mu przy ulicy Okrzei i ze 
wspomnień. Reportaż ukazał 
się w „Sternie” w maju, w 
numerze 19/78. Nazywa! się 
„Reise nach Gorzów Wielko
polski”, miał dziewięć stron i 
dziewięć zdjęć.

Podróż śladem tamtego re
portażu.

Odnajduję opisanych w nim. 
ludzi. Szukam ulic z fotografii. 
Muszę wyjaśnić, że nie przyje
chałam tamtego prostować. Nie, 
nie o to chodzi, że on napisał 
negatywnie, i że teraz trzeba 
pozytywnie. Po prostu taki po
mysł: porównanie spojrzeń. On 
z Hamburga, ja z Warszawy; 
on szosą zachodnią, ja wschod
nią; on był w Gorzowie przed 
Zaduszkami, ja po Zielonych 
Świątkach. Dzielą nas granice, 
daty urodzenia, wojna. Wojna 
jest szczególnie ważna, bo ona 
nas dzieli i łączy. Bez niej nie 
byłoby tego reportażu.

Jiirgen Serke, czy sobie przy
pominają? — „Jak dziś! Raczej 
młody, choć gdzieniegdzie siwe 
włosy. Raczej wesołego uspo
sobienia, choć coś mu przejdzie 
przez głowę — już zamyślony.” 
Radziszewski nie umie tak do
brze opowiadać, woła 
na ma lepszą pamięć 
niech opowie.

Było tak:
Poszła do fryzjera, 

dzień miała być niedziela Wszy
stkich Świętych. Wróciła — 
pukanie do drzwi. Jakiś obcy. 
Przyszedł zapytać, czy Niemiec, 
kiedyś tu mieszkający, może 
wejść. Powiedziała: „Śmiało!”. 
Za chwilę wrócili we dwóch. 
Ten pierwszy to był tłumacz z 
Warszawy.

Wtedy weszli tylko na chwilę. 
Popatrzyli po pokojach, spyta
li, kiedy można spotkać całą 
rodzinę. — Najlepiej w nie
dzielę. I tak się umówili.

Naszykowała boczek pieczony 
z czosnkiem, kotlety schabowe, 
karkówkę, ogórki kwaszone, 
grzyby oraz szynkę. Szynka zo
stała jeszcze z wesela syna, któ
ry się ożenił przed Zaduszka
mi. Dwa albo trzy tygodnie 
wcześniej. Spirytus też został. 
Wesele było na sześćdziesiąt o- 
sób, ale spokojne. Piękne wese
le.

Niedziela, kiedy Niemiec miał 
przyjść, też piękna. Niebo nie
bieskie, w powietrzu mgiełka. 
Rzadko taka pogoda przed Za
duszkami.

żonę. Zo1- 
do ludzi,

Na drugi

Tak wyglądała wojna od stro
ny Capriyistrasse.

Henryk Radziszewski urodził 
się dziewięć lat przed wojną w 
wiosce Baranowicze koło No
wogródka. Jego żona trzy lata 
przed wojną, również w Bara
nowiczach. On zdążył jeszcze 
pójść do polskiej szkoły. Ją po
syłano już do szkoły niemiec
kiej i białoruskiej. Wioska Ba
ranowicze, zdawało się, całkiem 
na uboczu, na końcu świata. 
Ale do Baranowicz wojna też 
dotarła. Początkowo mówiło się, 
potrwa przez jesień, wróci 
Polska. Potem już się nie mó
wiło hic — czekało się. Niemcy 
szli przebojem przez Europę, a 
jednak się czekało. Trzydzieści 
trzy lata minęły od wojny.

Jurgen Serke opowiadał je
sień ią o swoich córkach, które 
mają dziś po kilkanaście lat. 
Urodziły się w północnych 
Niemczech, blisko morza. Ra
dziszewska powiedziała mu, że 
może przyjeżdżać z córkami na 
wakacje, śmiało. Dlaczego mia
łaby się bać? Na początku by
ły takie pogłoski, że Niemcy 
zechcą wrócić. Ale teraz... U 
Trumbaczowej, która mieszka 
na tej samej ulicy, też byli 
Niemcy. I nic. Niemcy od Trum
baczowej mniej sympatyczni. 
Niemiec Radziszewskich miał 
wesołą twarz. Kiedy w niedzie
lę przyszedł do ich domu i kie
dy poprosili go do stołu,' wyraź
nie się ucieszył. Teść syna, ten 
który był wywieziony na ro
boty, godność teścia: Jegier, 
ten teść przetłumaczył mu wie 
dy: Gość w dom. Bóg w dom.

Jurgen Serke: „Der- Gast im 
Haus ist ein Gott im Haus. (...) 
Kuzyn rodziny Radziszewskich 
musiał pracować u Niemców, 
musiał się nauczyć niemieckie
go, żeby przeżyć. Prawie w każ
dej polskiej rodzinie jest ktoś, 
kto między czterdziestym i 
czterdziestym piątym padł o- 
fiarą Niemców. Dwa miliony 
nie przeżyły.”

Sprostowanie: 6 000 000. I właś
nie dlatego, że sześć a nie dwa, 
ofiara nie ominęła żadnego pol
skiego domu.

Melania Radziszewska: „My
śmy chcieli, żeby to jakoś wy- 
padło. Było „szampańsko”, była 
wódka z kioskiem, był spiry
tus. I jeszcze on z fotografem 
przynieśli swoją wódkę oraz 
piwo. Było dosyć. Do tego u- 
piekłam babkę jak u nas na 
kresach wschodnich. Czy jemu 
się podobało? Myśmy się jego 
zasadniczo nie rozpytywali. 
Przez delikatność. Śmiał się, to 
chyba mu odpowiadało.” W 
grudniu przysłał list:

„Droga Rodzina Radziszewscy, 
Ja chciałbym serdecznie po

dziękować, żeście mnie tak goś
cinnie przyjęli w Gorzowie. To 
były bardzo przyjemne godziny 
w kole Waszej Rodziny. Foto
grafie, ’ '' 
Bauer, załączone są przy tym 
piśmie. Paczka na Gwiazdkę w 
drodze. Jurgen Serke.”

które zrobił Wilfried

ołniesrze spali w starym 
teatrze w Oleandrach, 
niekiedy dziwacznie po

skręcani, ale wielu miało oczy 
otwarte, przekręcało się. Roz
poczynał się 6 sierpnia 1914 r.

Ktoś przesunął się od wej
ścia, jedno szarpnięcie za ra
mią, drugie, Kasprzycki unosi 
sią.

— Czas na nas. Wymarwe o 
gódzinie 3 rano.

O godzinie 9.00 znaleźli się w 
miejscu, gdzie stykały się gra
nice zaborów rosyjskiego i au
striackiego. Komora celna ro
syjska była pusta ale szlaban 
trwał na swym miejscu. Stali 
ha wzgórzu „skąd daleko było 
widać gaje, pola, pagórki ziemi 
kieleckiej — w słońcu uśmiech
nięte”. Dowódca zatrzymał kom
panię, nakazał dwuszereg.

— „Żołnierze! Skończył się dla 
nas czas pokoju, tęraz pełna go
towość. Przed wami leży zie
mia ojców naszych od ponad 
stu lat w niewoli. Przyszliśmy, 
by ją wyzwolić. Jesteście pier-

DOKOŃCZENIE
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Przyszli o trzeciej po po
łudniu, punktualnie. Tłu
macz się spieszył do War

szawy. Tak się dobrze złoży
ło, że również poprosili teś
cia syna, który mówi trochę 
po niemiecku. Ponieważ zo
stał wywieziony na roboty 
przymusowe do Niemiec, w 
czasie wojny.

O wojnie.
Jurgen Serke: „Landsberg/War- 

the. położony na trasie Reichs- 
bahn Ost. Żydzi do obozów za
głady w Treblince i Majdanku, 
przejazdem. Wagonami towaro
wymi wzdłuż Warty, przez wia
dukt, który prowadził do mia
sta. Przejeżdżały pociągi. Prze
jeżdżała wina. — W Landsber- 
ger Stadttheater Liii Dagover i 
Henny Porten, pianistka Elly 
Ney i Drezdeński Kwartet Smy
czkowy na gościnnych wystę
pach.”

„Moi rodzice: już nie robot
nicy, ale jeszcze nie klasa śred
nia. Matka była ekspedientką, 
ojciec urzędnikiem w Sparkasse, 
jedyny z siedmiorga dzieci, któ
remu udało się zrobić maturę. 
W 1935 wzięli ślub. W 1940 roz
dzieliła ich wojna. Dla matki 
czas między 1935 i 1940 to peł
nia życia. Jej najpiękniejsze la
ta. O dekorację tych lat zadba
li naziści. Ojciec należał do par
tii. Kiedy syn krytykował tam
te czasy, matce zdawało się, te 
to szarganie jej szczęścia."

Minęło pół roku, znów nie
dziela. Kwitną ogórki na 
balkonie, będzie lato. Uli

ca Okrzei biała od kurzu i od 
słońca, jaśniejsza niż na je
siennej fotografii. Radziszew
scy są w domu. Jeddn syn po
szedł na ryby, drugi syn po
jechał do Mirosławca do 
chrzestnej. Trzeci syn szykuje 
się na randkę nad rzeką. 
Czwartego, najmłodszego, po
słali po lody. Jeżeli goście — 
to lody. Koniecznie. I babka 
piaskowa jak na kresach, i 
schab, i kartofle ze słoniną, 
i kwaszone ogórki. — Nie 
smakują? Smakują. To dobrze, 
to trzeba podarować na dro
gę — trzy, czterr słoiki z 
piwnicy. Nie! — Czyli że nie 
smakują?

Gości podejmuje się zawsze w 
narożnym pokoju. Żółty, kaflo
wy piec z czasów Capriristrasse. 
Stół, fotel oraz kredens też prze
trwały z tamtych lat. Kanapę 
pluszową wyrzucili, bo wyle
niała. W kredensie stoją drew
niane, rosyjskie szklaneczki, ma
lowane w kwiatki. Porcelano
wa baletnica na winogronach 
matrioszki. samowar. Wszystko 
przywiezione z wycieczek «do 
Mińska, gdzie pozostała część 
rodziny. Z Baranowicz ocalał 
tylko ślubny portret dziadków, 
jeden talerz i święty obrazek 
z Częstochowy.

Jilrgen Serke: „Kobieta się u- 
śmiecha i zaprasza ręką do 
środka. Do dawnej sypialni, któ
ra dzisiaj Jest stołowym. Mógł-

bym prawie pomyśleć, ta Je
stem, że przyszedłem do domu. 
Stoję w pokoju moich rodzi
ców. Ciężki, ciemny 
małą, górną szafką, 
stół — to są meble, 
miętam. Kobieta 
szklanki do herbaty, 
uśmiecha. (...) Siadam, milczę, 
próbuję odpowiedzieć uśmie
chem. Piję herbatę. Wyciągam 
słownik. Wypisuję słowa: nie
dziela... wizyta... trzy godziny... 
tak? (...)

Zapamiętane: Chorowanie na 
odrę w sypialni rodziców. Le
żenie w przyciemnionym poko
ju. Mrok, który nie chce się 
skończyć. Majaczenie w gorącz
ce, strachy, trwające do dziś. 
Bo strachy w chorobie tak sa
mo przychodzą do dorosłych jak 
i do dzieci: to niekończące się 
spadanie w głąb szybu i to o- 
cieranie się o ściany. Może tak 
się wypada z łona? Ale dlacze
go muszę spadać dalej i da
lej?”.

Oprócz teścia syna, tego któ
ry mówił po niemiecku, był 
jeszcze na przyjęciu brat z 
Międzychodu, Radosław Wstą
pił, przejazdem do Kostrzynia, 
przypadkowo. Ale dobrze się 
stało, bo jest to człowiek umie
jący zabawić towarzystwo, z 
kresów wschodnich, z humo
rem.

Z jego ronziny. prawie wszy
scy przyjechali na Ziemie Za
chodnie, do Polski. Z jej ro
dziny dużo wołało pozostać. 
Matka jej była najpierw z ni
mi na próbę. Mieszkali jeszcze 
w Mirosławcu, niedaleko stad, 
„miasteczko Mirosławiec, Pani 
zna?”. W Warszawie u konsu
la wszystko już było załatwio
ne, ale matka nie chciała zo
stać. Chcisła z powrotem do 
Mińska. Tam ludzie są inni, 
bardziej jeden za drugim, lepsi 
dla siebie. Najstarszy syn, ten 
który się ożenił. Eugeniusz, pie
lęgniarz, urodził się jeszcze tam, 
w 1954 roku. Również drugi 
syn. Leon, ten który chodzi do 
narzeczonej za Wartę, „zawód 
wyuczony: mechanik budowla
ny, zawód wykonywany: opera
tor”, urodził się na kresach. Le
on jest dwa lata młodszy. Mie
tek, który dziś u chrzestnej w 
Mirosławcu, właśnie w Miro
sławcu się urodził. Kończy te
raz 19 lat oraz szkołę, będzie 
tokarzem. Tylko Piotr urodził 
się w Gorzowie. Ten, którego 
posyłają po lody, i który nie 
wiadomo jeszcze, kim będzie. 
Na razie ma 13 lat. wielkie pu
dło ołowianych żołnierzyków i 
zielono w głowie. Albo się ba
wi w wojnę, albo godzinami wy
gląda nrzez okno, tak sobie. Je
szcze dziecinny.

Jurgen Serke: „Podczas gdy 
przy stole trwa picie, jedzenie, 
rozmowy, w kącie gra telewi
zor. Najmłodszy, Piotr, przykle
jony do ekranu. Przy stole ko
lejny toast do nowej kolejki 
wódki. Spoglądam ponad kieli
szkami na ekran, widzę walkę, 
zwycięstwo i klęskę. Radziecki 
film dokumentalny o drugiej 
wojnie światowej, akurat tego 
dnia o tej godzinie: roześmiani 
niemieccy żołnierze podczas 
marszu, bitwa pod Stalingradem, 
pochód niemieckich jeńców w 
kierunku Moskwy, zdobywanie 
Berlina. Palenie hitlerowskich 
symboli, roześmiane rosyjskie 
twarze.”

„A może o śmierci należało
by inaczej?” (...)

„W Gorzowie kupiłem polską 
książką po niemiecku „Statten 
das Kamofes und des Martyrer- 
tums 1939—1945. Jahre des 
Kriegs in Polen.” Na 400 stro
nach lista cmentarzy i miejsc 
pamięci narodowej. Czytam: tu
taj 282 zamordowanych, tam 38, 
dalej 123, tysiące, setki tysięcy...

Ein Volk. ein Reich, ein Filh- 
rer. Eine Hitler-Bande — cl 
Niemcy? A może eine Hitler- 
-Grupnę? Kto za kogo ponosi 
odpowiedzialność? Synowie za 
ojców? Ojcowie za synów? Hi
tler, który to wszystko spra
wił? A może ci, którzy go wy
brali, żeby spełnił to, co wcześ
niej wrłożył w „Mein 
Kampf”?”.

kredens z 
komoda, 

które pa- 
wy ciąga 

znów się

Jurgen Serke przysłał pismo 
ze swoim reportażem. Gru
be pismo, myśleli, że to 

książka. Teść syna przetłuma
czył, jak potrafił. Słowo dru
kowane jest trudniejsze. Na 
robotach nie uczyli czytać.

DOKOŃCZENIE
MA STR
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Wyborcze fronty w RFN

Pejzaż z niewiadomą Miasteczko niespokojnych ludzi
Bonn, w czerz.cu

Najpierw szok, polityczny 
kac. Później szukanie 
właściwej szminki do za

tuszowania siniaków A jeszcze 
później pojawiły się pytania 
o przyczyny bólu głowy i 
pierwsze — niepełne, ostrożne 
— wnioski na przyszłość. Oto 
co wiadomo na pewno: FDP 
poniosła dotkliwa porażkę po
lityczna i psychologiczną w 
wyniku odsunięcia od władzy 
w Hamburgu i Dolnej Sak
sonii; koalicja bońska SPD- 
FDP stanęła w obliczu no
wych trudności w dziedzinie 
ustawodawstwa; ogólny pej
zaż polityczny nad Renem 
uległ jakby poruszeniu. Po
jawiły się nowe, nie ukształ
towane jeszcze ostatecznie ele
menty. Ich hasłem wywoław
czy są kolory.

Gdy patrzyliśmy — akredyto
wani tu korespondenci — na 
naznaczona troską twarz prze
wodniczącego Wolnych Demo
kratów, min. Genschera, for
mułującego pierwszą ocenę szo
kujących danych wyborczych z 
Hamburga i Hanoweru, wyda
wało się, że chodzi o kogoś zu
pełnie innego. Jeszcze kilkana
ście godzin temu „najmniejsza 
z wielkich” na bońskim parkie
cie, pożądaną zarówno przez 
partnerów z lewej jak i prawej 
strony, partia liberałów wystę
powała w pełnej glorii. Czterej 
ministrowie federalni w bar
wach FDP — opoka. Udział 
FDP w określaniu bońskiej po
lityki. zwłaszcza zagranicznej 
— powód do dumy. Umiejęt
ność współpracy z socjaldemo
kratami — (w Bonn i niektó
rych krajach związkowych), a 
zarazem z chadekami (w Saarze, 
Dolnej Saksonii) — nie kwe
stionowana.

I oto ów nagły cios urucho
mił lawinę pytań i problemów’, 
które nie zrodziły się przecież 
w ciągu kilku godzin wyborczych 
1 których znaczenie nie ograni
cza sie bynajmniej do dwóch 
Landów. Czy może być wiary
godna dla wyborców partia — 
zaczęli nagle zastanawiać się

Przestraszony, kafkowski świat
Od naszego stałego korespondenta LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w czerwcu

Niezwykle znamienny dla 
czasów, w których żyje- 
my, salon mody konfek

cyjnej dla VIP-ów (osób waż
nych no i... bogatych a także 
środków ochrony nad dobra
mi doczesnymi zaintrygował 
publiczność paryską, budząc 
wiele komentarzy w prasie i 
wiele wesołości wśród saty
ryków. Temąt mógłby być 
poczytany za zwykłego „mi- 
chała” w okresie kanikular- 
nej posuchy, gdyby nie był 
świadectwem czasu, odzwier
ciedlającym psychozę WIEL
KIEGO STRACHU, strachu 
naszego powszedniego...

W salonach US Trade Cen
ter w Paryżu trwała przez 
dwa tygodnie wystawa ame
rykańskiego sprzętu, służące
go ochronie własnej VIP-ów 
i ochronie mienia — w naj
szerszym tego słowa znacze
niu — symbolizująca niepo
kój dni naszych, wobec groź
by porwania, uprowadzenia 
czy innych form gwałtu, wo- 
beą kradzieży w sklepach sa
moobsługowych, w muzeach i 
w kościołach, wobec wyno
szenia z bibliotek cennych in
kunabułów, wobec groźby na
padu na mieszkania, wobec 
fałszerskich zdolności podra
biania pieniędzy, przerabiania 
czeków, nadużywania kart 
kredytowych.

Jest znamienne, że wszelkie 
te plagi trapiące Zachód stały 
się na tymże Zachodzie źród
łem narodzin nowego przemy
słu. który — jak słychać — w 
Ameryce już dawno wyszedł z 
kolebki a który także kiełko
wać poczyna w Zachodniej Eu
ropie.

Tragiczna sprawa Moro ze- 
środkowując uwagę na losach 
porwanego, przyćmiła jedno
cześnie w ludzkiej świadomości 
fakt, że w ub. roku w samej 
Italii zarejestrowano aż 76 u- 
prowadzeń z żądaniem okupu 
i że od roku 1960, kiedy ta ban
dycka moda się zaczęła, wy
płacono we Włoszech 135 mi
liardów lirów okupu! Amery
kańscy biznesmeni i ich fran
cuscy przedstawiciele, oprowa
dzając po salonach US Trade 
Center, przekonują bez ironii 
czy złośliwości, że kosztowne 
wyposażenie się w ich sprzęt z 
pewnością wynosiłoby taniej i 
zapobiegłoby wielu dramatom...

Ale wróćmy do wystawy. O- 
twierał ją u wejścia srebrzysty 
Mercedes-450, z pozoru wyglą
dający tak, jak wszystkie inne 
tego typu samochody, a w 
rzeczywistości opancerzony był 
jak czołg (z oponami włącznie, 
które nawet przestrzelone dają 
możliwość przemieszczenia się 
o parę kilometrów z szybkoś
cią 120 km/godz. Cena takiego 
pojazdu dla VIP-a wynosi 65 
tys. dolarów’ i jest tańsza od 
prestiżowego „Rollsa” z podob
nym ekwipunkiem, który prze
kracza 110 tys. dolarów. Z uś
miechem na ustach oprowadza
jący informują, że są w stanie 
uodpornić samochód na pociski 
s granatnika za cenę ok. 180 
tys. dolarów.

Od naszego stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

biegli w polityce — która w 
Hamburgu (tak jak w Bonn) 
opowiada się za SPD, zas tuż 
za rogatkami, w Dolnej Sakso
nii, szczyci sie udaną współpra
ca z CDU? Co znaczy libera
lizm FDP? Czym różni się on 
od liberalizmu głoszonego przez 
odnowiona gwiazdę CDU — 
Albrechta lub duchowego przy
jaciela Straussa w Hesji — 
Dreggera? Wiadomo, są różni
ce. Czy jednak dostatecznie wi
doczne, zrozumiałe, dla mas?

Gdy już przeminęły echa za
powiedzianej decyzji o ustąpie
niu dolnosaksońskiego przewod
niczącego partii. Roetgera Gro
ssa. gdy przezwyciężona została 
myśl o rezygnacji wojującej 
szefowej FDP w Hamburgu — 
Helgi Schuchardt i jej ekipy, 
gdy wyjaśniło się ostatecznie, 
że ministerialny fotel głównego 

•twórcy „Tez Fryburskich” libe
rałów. prof. Maihofera. w tej 
sytuacji jest jednak nie tak 
stabilny, jak jeszcze przed kil
koma dniami i trzeba ponieść 
ofiarę — w bońskiej centrali 
Wolnych Demokratów przystą
piono do wstępnych odpowiedzi 
na przykre pytania.

naliza przedstawiona przez 
zarząd potwierdziła zna
czną część publicznych 

opinii. Ogólny obraz FDP — 
•wskazuje studium samokry
tyki — uległ pogorszeniu. 
Wyborcy mówią o zawiedzio
nych nadziejach. Nie znajdu
ją pełnego zrozumienia i a- 
probaty zarówno taktyka 
„odwróconych sojuszy” (z 
SPD i CDU równocześnie), 
jak też okazywanie oznak jak 
gdyby znużenia blisko dzie
więcioletnim małżeństwem z 
SPD. Cios ostateczny w Ham
burgu i Dolnej Saksonii po-_ 
chodzi zaś — przyznano — z 
ręki tzw. zielonych i ko
lorowych. Nowe ugrupowa
nia, które wszystkim partiom 
ubiegającym się o wła
dzę odebrały sporo klienteli,

Zaczepi -wchodzimy do salo
nu mody YIP-ów. Oferuje on 
dla bankierów, właścicieli 
przedsiębiorstw i innych z tej 
branży stosowną konfekcję w 
postaci już to kamizelek kulo
odpornych, już to — dla pań 
— kuloodpornych staników 
,.sexy” za 160 dolarów. Uzysku
jemy informację, że z terenu 
Włoch oraz Północnej Irlandii, 
gdzie panuje obyczaj strzela
nia w nogi, nadchodzą do fir
my zapotrzebowania na spod
nie kuloodporne, .do czego prze
mysł nie zdążył się jeszcze 
przysposobić...

Pancerna kamizelka nie 
jest jednak w starńe za
bezpieczyć VIP-a przed 

porwaniem. Mikroelektronika 
przychodzi mu w tym w su
kurs, oferując mikronadajnik, 
nie większy od pudełka do 
zapałek, który — uruchomio
ny niewidocznym ruchem rę
ki — emituje sygnały na 
odległość 60 metrów. Jest to 
mniej więcej dystans, w 
jakim trzymają się przy 
VIP-ie „goryle”, dla niepozna
ki z teczko-aktówkami w rę
kach. A w tych teczkach mie
szczą się całe radiostacje.

Od tych zbroi naszego stu
lecia, służących ochronie oso
bistej. przejdźmy teraz do dzia
łu ochrony mienia. Tu skala 
wynalazcza jest jeszcze bogat
sza. Poczynając od prostego 
zamka typu „yale”, w którym 
ząbki nacięte są pod kątem 20 
stopni i które sprawiają, że 
żaden wytrych ich nie zmoże 
— aż do ukrytych kamer tele
wizyjnych i elektronicznych 
sygnalizatorów kradzieży. U- 
kryte w metce towaru urzą
dzenie ■ sygnalizacyjne podnosi 
alarm w momencie, gdy klient 
self-service'u cichcem skrada 
się do drzwń wyjściowych. W 
podobny sposób urządzenie to 
ukryte pod ex librisem cenne
go eksponatu bibliotecznego a- 
larmuje o próbie nadużycia za
ufania przez kleptomańskiego 
bibliofila. Ten system zabezpie
czania przed kradzieżami uzu
pełnia czujne oko kamery te
lewizyjnej, podłączone czasem 
jeszcze do systemu alarmowe
go i podglądające ' ustawicznie 
klienta.

Następny sektor salonu przed
stawia propozycje dla banków. 
Powiedzmy, że do banku wcho
dzi facet, wobec którego per
sonel ma jakieś uzasadnione 
lub intuicyjne podejrzenia. Nie
widoczny gest urzędnika ban
kowego uruchamia ukrytą a- 
paraturę, która uwiecznia fa
ceta na fotografii, kopiuje do
kument. którym osobnik się le
gitymuje i robi fotokopię cze
ku. który przekazał do reali
zacji. W razie czego przestęp
ca lub fałszerz są już w sącz
ku.

Albo, powiedzmy, że ten sam 
lub inny osobnik dale do reali
zacji czek, na którym zręcznie 
wymazał sumę, wpisując więk
szą, w sposób nierozpoznawalny 
dla ludzkiego oka. Hola, hola! 
Wystarczy, że urzędnik banko
wy podłoży taki czek pod sto
sowną lampę, by fałszerstwo 
ujawniło się, jak na dłoni. Po
dobna aparatura służy do wy
krywania sfałszowanych bank
notów, ujawniając najsubtel- 

dla „wielkiej małej” FDP 
okazały się zgubne.

Wnioski praktyczne? Jak 
stwierdził w tych dniach ko
mentator „Sueddeutsche Zei- 
tung”. „recepty na wyjście ą 
(kryzysu dotychczas nie ma. Nie 
można jednak żądać zbyt wie
le. Czas, jaki upłynął od dozna
nej klęski, nie wystarcza jesz
cze na przezwyciężenie szoku”. 
Jedno jest pewne: liberałowie 
zachodnioniemieccy pragną jak 
najszybciej wykazać, że maja 
profil.

Rysują się także elementy 
taktyki związanej z doraźnym, 
niezbyt odległym już celem. 8 
października w Bawarii ' i ty
dzień później w Hesji odbędą 
sie kolejne wybory krajowe. 
Sytuacja nie jest tam dla FDP 
najkorzystniejsza. W zdomino
wanej przygniatająca większo
ścią CSU Bawarii liberałowie 
uzyskali w poprzednich wybo
rach zaledwie 5,2 proc, głosów, 
w Hesji (gdzie rządza wspólnie 
z socjaldemokratami) — 7.3
procentu. Gdy zważy się, że zej
ście poniżej 5-procentowego pro
gu w Dolnej Saksonii nastąpiło 
z poziomu 7,1 proc., zaś w Ham
burgu aż z 10,9 proc. — moż
na przyznać rację „Koelner 
Stadt-Anzeiger” mówiącemu o 
„s.o.s. dla FDP”, a nawet „Welt 
am Sonntag” piszacej o „giloty
nie nad szyją FDP”. Tu chodzi 
rzeczywiście o egzystencję.

Stąd pierwszy tego rodzaju, 
publiczny apel szefa partii do 
kolegów w Hesji, by nie pozo
stawiali wyborców zbyt długo 
w niepewności i wypowiedzieli 
6ie jasno co do wyboru przy
szłego partnera koalicyjnego. 
Tym partnerem — stwierdził 
Genscher, powołując się na 
„szerokie poparcie zarządu fe
deralnego”, jest SPD. Stąd tak
że zapowiedź energiczniejszego 
podejmowania problemów nur
tujących społeczeństwo, m. in. 
w dziedzinie polityki podatko
wej i ochrony środowiska.

Znamienne to akcenty. FDP 
— i nie tylko ona —• dostrze- 

niejsze zmiany w kolorach lub 
w znakach wodnych.

Przy pomocy elektroniki moż
na także wykryć fałsz w orga
nach głosowych. Powiedzmy, że 
ktoś kłamie lub plącze się w 
zeznaniach. Taśma magnetofo
nowa, która takie zeznania za
pisuje zostaje wprowadzona do 
aparatury, która ujawnia „stre
sy” w odpowiedziach na że
nujące pytania. Wygląda to 
tak. że odpowiedzi na pytania 
proste, tyczące na przykład 
personalii, wypowiada indago
wany głosem innym, niż od
powiedzi na pytanie, że jest np. 
podejrzany o kradzież. Czuła a- 
paratura da je punktację nor
malnych odpowiedzi w odróż
nieniu od bardzo podniesionej 
punktacji odpowiedzi na żenu
jące pytania. Podobno aparatu
ra taka może być zastosowana 
także do drobnych inkwizycji 
małżeńskich, typu: gdzieś spę
dził tę bezsenną tftc?

Lęk przez morderstwem i 
gwałtem, lęk przed kradzieżą, 
lęk przed niewidzialnym o- 
kiem, lęk przed samym sobą... 
Przestraszony, kafkowski 
świat — oto przygnębiające 
wrażenie, z którym opuszcza 
się ten przerażający w grun
cie rzeczy salon.

Rok
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

wszym regularnym oddziałem 
wojska polskiego, jaki pojawia 
się tu od przeszło pół wieku. 
Przyszliśmy tu i nie odejdzie
my, aż będzie wolną. Na czajść 
tej ziemi, kompania baczność, 
na prawo patrz”!

Tymczasem patrol zwala słu
py graniczne, zrzuca szlabany, 
zrzuca w komorze celnej port
rety cara i orła dwu^owego. W 
kilka minut później, przy pięk
nej pogodzie, kompania poszła 
naprzód, a towarzyszyły jej 
strofki Ostera: „Raduje się ser
ce, raduje się dusza...” W przo- 
dzie było pięciu konnych i 
dwóch pieszych z siodłami na 
plecach.

W ślad za „pierwszą kompa
nią kadrową” poszły dalsze pod
oddziały ale znacznie gorzej wy
posażone w broń,

W kilka dni potem trasą tą 
podążał Stefan Żeromski celem 
dołączenia do oddziału, ale wiel
ki pisarz nie spełnił swego za
miaru — katastrofa automobilu 
pod Michałowicami zmusiła go 
do powrotu. Jeszcze raz podążył 
za Strzelcami do Piotrkowa, lecz 
tym razem ofensywa rosyjska 
przerwała podróż a później je
szcze różnice między nim a Pił
sudskim odsunęły ten wielki u- 
mysł od polityki, którą uznał 
jako nie służącą sprawie pol
skiej.

Reakcja społeczeństwa pol
skiego w Królestwie była 
dla Piłsudskiego ogromną 

niespodzianką. Jego oddziały. 

gla w Hamburgu i Dolnej Sak
sonii nowe zagrożenie. Owych 
„zielonych” i „kolorowych”. 
Startujące po raz pierwszy w 
wyborach krajowych ugrupowa
nia, skupione głównie, choć nie 
jedynie, wokół programów o- 
chrony środowiska naturalnego 
(stad takie ich nazwy) osiągnę
ły niespodziewany sukces. 3,9 
proc, głosów zebranych w Dol
nej Saksonii oraz 4,5 proc, (dwie 
listy) w Hamburgu — to już 
prawie rejony władzy. Potwier
dziły sie nie tylko uwagi o znie
chęceniu wielkimi partiami, o 
utraceniu przez wielu pokłada
nych w nich nadziei, ale także 
obawy, że z luźnych, skłóco
nych. kierujących sie partyku
larnymi interesami inicjatyw o- 
bywałelsklch mogą wyrosnąć 
wręcz nowe partie.

Gdy zwrócimy ponadto u- 
wagę na nowy, dość głośny 
ruch zwolenników utworzenia 
„partii podatkowej”, czyli ra
czej „antypodatkowej” — cho
ciaż nie o tak drastycznym pro
filu jak duński zastęp Glistru- 
pa — jawi się przyszły pejzaż 
polityczny z ciekawa i chyba 
ważna niewiadomą. Przywódca 
ruchu protestacyjno-antypodat- 
kowego, a zarazem przewodni
czący związku zawodowego po
datników, Hermann Greders- 
dorf, nie wyklucza, że do przy
szłych wyborów parlamentar
nych w 1980 r. utworzona zo
stanie wspólna platforma orga
nizacyjna z ruchem ekologów. 
Zaś jeden z instytutów badania 
opinii publicznej stwierdził w 
tych dniach, że aż 6 procent o- 
bywateli RFN skłonnych było
by głosować w wyborach parla
mentarnych za udziałem „zielo
nych” w Bundestagu.

Zrozumiały więc nagły wzrost 
zainteresowania FDP polityką 
ekologiczną i podatkową, jasne 
motywy jej powszechnej mobili
zacji. przed ważną próbą sił w 
Hesji.

Ważną nie tylko dla libera
łów. Jeśli powtórzyłaby się tam 
ich klęska wyborcza w Ham
burgu i Dolnej Saksonii, a wła
dze od SPD i FDP przejęłaby 
CDU — wówczas byłyby poli
czone dni koalicji SPD-FDP w 
Bonn.

o odejściu Wolnych De
mokratów z chadeckiego 
jabinetu Albrechta, dzia

łalność legislacyjna rządu fe
deralnego — jak już wspom
niałem na wstępie — będzie 
dodatkowo utrudniona. Po
zbawione liberalnego „hamul
ca” stanowisko^ już czysto 
chadeckiego Landu w Izbie 
Krajów — Bundesracie — uleg
nie zapewne usztywnieniu. 
Niekorzystny dla koalicji sto
sunek sił w’ tej izbie (26:15) 
sprzyja zresztą już od dawna 
opozycji. Gdyby jednak po
większyła ona swój stan po
siadania w Bundesracie o 4 
głosy heskie, uzyskałaby jed
noznaczną przewagę 2/3 gło
sów. Wówczas Bundesrat 
mógłby odrzucić praktycznie 
każdą docierającą do niego u- 
stawę, a koalicja nie miałaby 
możliwości obrony. Dla poko
nania bowiem tej szczególnej 
zapory potrzeba również wię
kszości 2/3 głosów w Bundes
tagu. Przy aktualnej przewa
dze SPD-FDP nad CDU/CSU 
wyrażającej się stosunkiem 
253:243 głosów jest to tylko 
marzeniem.

Poruszone fronty, nowe nie
wiadome. Szef opozycji, Kohl, 
ponownie mówi o realnej szan
sie zmiany sternika w Bonn 
przed 1980 r. Politycy SPD i 
FDP ponownie odpowiadają mu, 
że to tylko chadeckie złudzenia 
i pobożne życzenia. Po dener
wującym wyborczym czerwcu 
wielu jednak z niepokojem 
spogląda w stronę jesieni.

1918
powitało głuche milczenie i co 
najwyżej rezerwa. Z potępie
niem akcji Piłsudskiego wy
stąpił otwarcie biskup kielecki, 
ks. Łosiński. Nie było mowy 
o jakichkolwiek planach pow
stańczych przeciwko Rosji. 
Odzywały się tu skutki wiel
kich przemian, jakie zaszły w 
społeczeństwie od czasu trage
dii ostatniego powstania prze
ciwko Rosji, był to zarazem 
wynik rosnącej dojrzałości po
litycznej mieszkańców tych 
ziem, których nie dało się 
porwać niesprawdzonym ha
słom. Wątpliwości budziła 
walka żołnierza polskiego 
po tej samej stronie co 
Niemcy i to w chwili, 
gdy niemal w uszach brzmiał 
jeszcze płacz dzieci wrześ- 
nieńskich i pamięć o wo
zie Drzymały i innych wyczy
nach hakaty. I gdy wszystko 
było jeszcze tak żywe i tak 
bolesne, krajem wstrząsnęła 
wieść o ślepym, barbarzyńskim 
czynie wojsk niemieckich, o 
zbombardowaniu Kalisza i 
tragedii jego mieszkańców.

„W Królestwie nie było wia
ry w celowość i skuteczność sa
modzielnego polskiego wysiłku
— pisze znany piewca kultu Pił
sudskiego. W. Pobóg-Malinow- 
ski. — Nie odczuwano i nie ro
zumiano jego potrzeby, gorzej
— uznano go za zbyteczny, szko
dliwy, karygodny”.

Strzelcy byli przygnębieni, 
reakcja społeczeństwa, atmosfe
ra zatrzaśniętych drzwi i zasło
niętych okien burzyła ich na
dzieje, studziła zapał i entu
zjazm, Jaki towarzyszył wyjściu

Sami dla siebie

Od naszego stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Siany, w czerwcu

Mieszkańcy tego miastecz
ka nigdy na przestrzeni 
swej długoletniej historii 

nie czekali ria łut szczęścia. 
Siany już od roku 1336 szczy
cą się własnym herbem miej
skim nadanym przez króla 
Jana Luksemburskiego. Od 
tego też roku uzyskali pozwo
lenie na pobieranie cła. a mia
steczko leżało na ważnym 
szlaku handlowym z północy 
na południe i miało prawo 
urządzać własne jarmarki. 
Ówczesnym mieszczanom zu
pełnie dobrze się żyło. Grosz 
uzyskany z dochodów miej
skich potrafili także rozum
nie wydawać, budując wiele 
ważnych obiektów użyteczno
ści publicznej jak szkoły, wła
sny teatr, zakładając wodo
ciągi itp. Również w okresie 
międzywojennym tu właśnie 
powstała pierwsza robotnicza 
spółdzielnia, która chroniąc 
interesy robotników zbudo
wała również wiele ważnych 
obiektów dla. miasta.

Coś z tego musiało, przecho
dząc z pokolenia na pokolenie 
przetrwać i do dziś w świado
mości współczesnych obywateli 
Slan, skoro przewodniczący 
miejskiej rady, Jirzi Houdek nie 
bez dumy stwierdza, iż miesz
kańcy mają do miasta niezwyk
le serdeczny stosunek, że nigdy 
jeszcze nie miał problemów, gdy 
trzeba było coś wspólnym wy 
siłkiem zrobić na rzecz mia
sta. Przeciwnie, teczka w któ
rej składa się wnioski i po
stulaty mieszkańców jest nie
zwykle pękata, a na spotka
niach z radnymi, czy przy in
nej okazji nie mówi się o tym, 
kiedy na przykład władze roz- 
poczną budowę sali koncerto
wej bo muzyka ma tu wielkie 
tradycje, a brak odpowiedniej 
sali daje się we znaki licznym 
zespołom czy miłośnikom mu
zyki, ale dyskutuje nad tym, ile 
kto godzin może przepracować 
przy tej budowie i za co za
kupić materiały. Nasi miesz
kańcy zawsze chętnie pomagają 
przy każdej pracy, jaką wyko 
nuje się dla miasta — stwier
dza Jirzi Houdek.

Jak ty miastu...
...tak miasto tobie. Takie by

ło jedno z haseł, pod którymi 
w trakcie. .minione! kampanii 
wyborczej współzawodniczyły 
między sobą komitety blokowe 
i osiedlowe. W ramach tzw. ak
cji Z., czyli inaczej naszych czy
nów społecznych, mieszkań
cy Slan tylko w latach 1972— 
76 wybudowali wiele obiektów 
komunalnych,. oświatowych, 
kulturalnych, handlowych, a 
także wykonali prace upięk
szające miasto o łącznej warto
ści 23 min 300 tys. koron. W 
tym roku wartość ich prac wy
niesie 2340 tys. koron. Po
magają obecnie między inny
mi przy budowie dużej hali 
sportowej, w której znajdować 
się będzie sztuczne lodowisko, 
sala do gier sportowych, mały 
hotel, pomieszczenia klubowe 
itp.

Wystarczy przejść się ulicami 
miasta, popatrzeć jak pięknie 
utrzymane są trawniki, zieleń
ce, jak czysto jest przed doma
mi, jak uporządkowane są pod
wórka i dziedzińce, jak na no
wym osiedlu mieszkańcy zago
spodarowali teren stwarzając 
istny raj dla dzieci, wydzielili 
miejsca na cichy odpoczynek dla 
siebie, aby zrozumieć słowa 
przewodniczącego MRN, że w 
Slanach tutejsi mieszkańcy za- 

z Krakowa. Ten żal. to rozgo
ryczenie odzywało się echem 
w słowach „Pierwszej bryga
dy”: „Nie chcemy już od Was 
uznania, ni waszych mów. ni 
waszych łez... Leliśmy krew o- 
samotnieni”.

Tymczasem fiasko planów 
powstańczych przekreślało w o- 
cenie władz wiedeńskich całą 
dotychczasową koncepcję współ
pracy z Piłsudskim. 13 sierpnia 
ppłk Jan Nowak, oficer sztabu 
austriackiego zaprosił go na bar
dzo pilną rozmowę.

— Poprosiłem Pana jednak do 
Krakowa, ponieważ są nowe ele
menty sytuacji.

— Słucham Pana, pułkowni
ku.

— Może zacznę od tego, że 
nadzieje nasze nie spełniły się 
i że po wkroczeniu strzelców 
do Królestwa nie wybuchło tam 
powstanie przeciw Rosji. We
dług naszych danych, miesz
kańcy tych terenów zachowują 
się biernie, a nawet sprzyjają 
Rosji. Co więcej, sytuację pogor
szyły wasze przymusowe rekwi
zycje żywności i koni, spowodo
wało to odruchy niezadowole
nia i skargi chłopów i kupców.

— Wspomniał Pan o biernej 
postawie ludności. Są rozmaite 
przyczyny tego stanu: obawa 
przed powrotem wojsk rosyj
skich. przede wszystkim zaś 
obawa przed Prusakiem.

— Czym więc Pan. komendan
cie, wytłumaczy, że pobór do 
armii rosyjskiej odbył się w 
sposób niezakłócony, że ludność 
Warszawy żegnała kwiatami 
idące na front wojska rosyjskie 
i że niekiedy przybierało to for
my manifestacji prorosyjskich.

— To była raczej forma ma
nifestacji antyniemieckiej niż • 
prorosyjskiej.

Jednakże niewiarą w ewentu
alne zwycięstwo przeciwników 

miast narzekać, wolą po prostu 
sami chwycić za łopatę, grabie 
czy kielnię z całą świadomoś
cią, że to co robią, robią dla 
siebie. Jest to dobra wizytówka 
ofiarności mieszkańców i ich 
stosunku do miasta.

Wzajemne zaufanie
— Zdajemy sobie sprawę z 

tego, że jesteśmy pod scisłą co
dzienną kontrolą wszystkich 
mieszkańców, dlatego też zanim 
podejmiemy jakieś ważne de
cyzje, zasięgamy ich opinii i 
rady — powie wiceprzewodni
czący MRN, Stanisław Falta. 
Komitety osiedlowe są u nas 
rzeczywistymi przedstawicielami 
samorządów mieszkańców, de
cydują o wszystkich sprawach 
najważniejszych dla danego re
jonu.- Bez ich zgody rada naro
dowa nie ważyłaby się reali
zować nowego projektu. Z dru
giej strony właśnie samorząd 
spełnia w stosunku do nas rolę 
inspiratora, przekazuje nam co
dzienne uwagi i propozycje 
mieszkańców i pilnuje spełnie
nia słusznych postulatów, na
wet tych najdrobniejszych, jak 
choćby godzin otwarcia sklepu 
na danym osiedlu, uruchomie
nia pralni w bloku czy pracy 
stołówki szkolnej. • Na wniosek 
mieszkańców chcemy w ciągu 
najbliższych lat zaadaptować je
den z budynków na dom spo
kojnej starości. Wzajemne zau
fanie oznacza w stosunkach 
między władzą terenową a oby
watelem bardzo wiele, jest 
źródłem tego, co osiągnęliśmy 
dotychczas i co zamierzamy 
zrobić w przyszłości.

Siany liczą dziś niewiele po
nad 14 tys. mieszkańców, ale 
miasto nieustannie się rozrasta. 
W tej 5-latce zbudowanych ma 
być 571 nowych mieszkań, ale 
w następnej przybędzie ich zna
cznie więcej.

Miasto zyskało bowiem swą 
ogromną szansę. Odkryto tu 
bogate pokłady wysoko kalo
rycznego węgla kamiennego, 
które mają zaspokoić zapotrze
bowanie na ten cenny surowiec 
całego przemysłowego komplek
su Pragi i Kladna. Już w przy
szłym roku rozpocząć się ma 
budowa pierwszych szybów w 
nowo odkrytym rejonie węglo
wym Czechosłowacji. Sięgać 
one będą aż do głębokości 1200 
m, tam bowiem znajdują się 
najbogatsze pokłady węgla ka
miennego. W pierwszym etapie 
prac postawione mają być 
też inwestycje towarzyszące, a 
wśród nich najważniejsza — 
nowe ujęcie wody i wodociąg 
dla miasta i przemysłu.

Odkrycie bogatych pokła
dów węgla w okolicach Siany 
będzie mieć duże znaczenie 
dla rozwoju tego miasteczka. 
Powstaną nowe osiedla, pla
cówki socjalne, kulturalne, han
dlowe. Z małego prowincjo
nalnego miasteczka, Siany u- 
rosną do roli przemysłowego 
potentata. Przybędzie kilka 
tysięcy ludzi.

— Już dziś myślimy nad 
tym, co zrobić, aby ludzie 
szybko i bez większego trudu 
asymilowali się w naszym 
mieście, aby Siany uważali za 
swoje miasto i mieli do nie
go taki stosunek jak stali 
mieszkańcy — mówi Jirzi 
Houdek. — Wierzę, że nam 
się to uda, że wypracowane u 
nas nawyki, formy współpra
cy władzy z obywatelami, sa
morządu mieszkańców przyj- 
mą za swoje, a wtedy nam 
wszystkim będzie się w Sla- 
nach dobrze i wygodnie żyło.

Rosji i wywołana tym bierna 
postawa ludności stopniowo za
nika. Zgłosiło się dotąd wiecej 
ochotników niż w ogóle mogłem 
się w tej okolicy spodziewać, tak 
na przykład w Olkuszu tylko 
podczas przemarszu zgłosiło się 
od razu 30 ochotników, w po
wiecie miechowskim jest już 
ponad sto zgłoszeń.

Teraz Nowak przeszedł do se
dna rzeczy.

— Z polecenia mego dowódz
twa mam Panu donieść co na
stępuje: wszelkie żywiołowe po
czynania partyzanckie w pasie 
działania- armii CK Austrii zo- 
stają wstrzymane, dotychczaso
wa organizacja „Strzelcy” zosta- 
ie rozwiązana. W Krakowie po- 
wstaje wspólna reprezentacja 
polityczna Galicji: Naczelny Ko
mitet Narodowy, z jej -inicjaty
wy utworzone zostają Legiony 
Polskie w ramach armii austria
ckiej. Dowództwo Legionów bę
dzie wyznaczane przez władze 
wojskowe CK Austrii. Jednost
ki te mieć będą polskie cechy 
indj-widualne, tzn. własne mun
dury, polską komendę, a na ra
mieniu czarno-żółte opaski.

Tylko od Pana zależy czy 
..strzelcy” staną się kadrą Le
gionów. Ale tak w wypadku roz
wiązania, jak i włączenia do Le-_ 
gionów oznaczać to będzie zło
żenie przez Pana dowództwa.

Po tym oświadczeniu zapa
nowało przytłaczające mil
czenie.

— Czy mam to rozumieć ja
ko ultimatum?

— To zależy od tego, co Pan 
odpowie pułkownikowi Wła
dysławowi Sikorskiemu i 
przywódcom galicyjskim, któ
rzy powrócili właśnie z Wied
nia. (den)

WŁODZIMIERZ 
T. KOWALSKI

Wydarzenia w Zairze, zna
nym dawniej jako „Kongo 
belgijskie”, ponownie zw«ó- 
cily uwagę na osobę Mobi

lu Sese Seko, prezydenta tego 
państwa. Londyński „Sunday 
Times” przypomina jego sylwet
kę. Mobutu ochrzczony jako Jo
seph Desire, urodził się w 1930 
roku. Był synem kucharza mi
sji katolickiej. Usunięty ze 
szkoły misyjnej za nieposłu
szeństwo, został wcielony do 
belgijskiej armii kolonialnej, 
gdzie doszedł do stopnia starsze
go sierżanta (Murzyn nie mógł 
mieć wyższego stopnia).

W 1958 roku przystąpił do ru
chu niepodległościowego. W 1960 
roki: stanął na czele armii Kon
ga po proklamowaniu niepodleg
łości. Jego udział — pisze „Sun
day Times” — w zamordowaniu 
Patrice’a Lumumby, pierwszego 
prezydenta państwa, „nigdy nie 
został całkowicie wyjaśniony”. 
Po zatargu z Moise Czombem, 
przywódcą Katangi (dzisiejsza 
Szaba), przejął całą władzę przy 
pomocy amerykańskiej agencji 
wywiadu CIA. Przeciwników 
Mobutu skazano na karę śmierci 
po procesie, który trwał 5 mi
nut. Czombe zginął w Algierii 
w tajemniczych okolicznościach. 
„Od tego czasu — stwierdza ty
godnik londyński — nikt nigdy 
poważnie nie zagroził władzy 
Mobutu”.

★

Dnia 29 bm. odbędą się wy
bory nowego prezydenta 
Włoch, które stały się ko

nieczne po dymisji Gioyannie- 
go Leone, oskarżonego o ko
rupcje. Kolegium elektorów 
składa się z członków obu izb 
parlamentu oraz przedstawicieli 
wszystkich prowincji. IV pier
wszych dwóch głosowaniach o- 
bowiązuje większość dwóch 
trzecich głosów, w następnych 
wystarcza zwykła większość. 
Podczas ostatnich wyborów w 
1971 roku przetargi między par
tiami trwały tak długo, że Leone 
został wybrany dopiero w 23 
glosowaniu.

Zdaniem komentatorów włos
kich najbardziej prawdopodobny 
jest wybór kandydata chadecji, 
sekretarza generalnego partii, 
Benigno Zaccagniniego, który 
brał udział w antyfaszystowskim 
ruchu oporu i cieszy się sza
cunkiem komunistów. Nie jest 
wykluczona kandydatura obec
nego premiera, Giulio Andreot- 
tiego. Socjaliści, być może, zgło
szą własnego kandydata — by
łego sekretarza partii, di Mar
tin©, lub przywódcę radyka
łów, Ugo la Malfa.

♦

Premier Indii. Morarji De- 
sai, następca Ińdiry Gand
hi, która w ubiegłym roku 
przegrała wybory, wybrał się 

w podróż do kilku stolic za
chodnich, a w szczególności do 
Londynu i Waszyngtonu. Ma 
82 lata i wykazuje niezwykłą, 
jak na ten wiek, żywotność. W 
listopadzie 1977 roku wyszedł 
cało z katastrofy samolotowej, 
w której pięć osób poniosło 
śmierć. Wydostał się ze szcząt
ków samolotu potłuczony, ale o 
tyle przytomny, że wezwał oko
licznych chłopów do ratowania 
ofiar wypadku.

Gdy Indira Gandhi w 1975 
roku ogłosiła w Indiach stan 
wyjątkowy. Morarji Desai zna
lazł się na 20 miesięcy w wię
zieniu. Przyjął to ze stoickim 
spokojem i odrzucił składane 
mu przez panią Gandhi oferty 
kompromisu. Mając 81 lat sta
nął na czele rządu.

*

Arcyksiążę Otto von Habs
burg (66 lat) uzyskał oby
watelstwo zachodnioniemie- 
ckie, nie rezygnując wszakże z 

obywatelstwa austriackiego. Ce
lem tej operacji jest zgłoszenie 
kandydatury arcyksięcia w wy
znaczonych na rok przyszły wy
borach do parlamentu zachod
nioeuropejskiego. Urodzony w 
1912 roku Otto von Habsburg 
został w 1916 roku tytularnym 
następcą tronu, gdy zmarł jego 
dziadek Franciszek Józef. Gdy 
z kolei na Maderze zmarł w 
1922 roku jego ojciec, ostatni 
cesarz Austrii, zdetronizowany w 
1918 roku, Otto von Habsburg 
uznany został nrzez monarchi
stów austriackich za pretenden
ta do korony. Zrezygnował z 
roszczeń do tronu dopiero w 1961 
roku i wkrótce potem Sąd Naj
wyższy w Wiedniu umożliwił 
mu powrót do Austrii. Obecnie 
Otto von Habsburg widocznie 
postanowił przypomnieć się 
publiczności.

★

Jewgienij Jewtuszenko (lat 43), 
znany poeta radziecki, oże
nił się w Moskwie z młodą 
Angielką, Jan -■ Butler (lat 25), 

która ostatnio była jego tłu
maczką i sekretarką, studiując 
jednocześnie literaturę rosyj
ską na uniwersytecie w Mosk
wie. Na ślub przyjechali do 
Związku Radzieckiego rodzice 
panny młodej z Anglii. Jew
tuszenko obecnie występuje ja
ko aktor. W Kałudze trwają 
zdjęcia do filmu pt. „Lot”, po
święconego postaci Konstantego 
Ciołkowskiego, pioniera lotów 
kosmicznych. Ciołkowski ■ uro
dził się w Kałudze. Jewtuszen
ko ma w filmie wystąpić w 
roli głównej.

W wieku 87 lat zmarł w
Chinach Kuo Mo-żo, poe
ta, pisarz i uczony, pre

zes chińskiej Akademii Nauk, 
zajmujący wiele czołowych sta
nowisk w życiu publicznym. 
Lata „rewolucji kulturalnej” 
Kuo Mo-żo przetrw ał bez szwan
ku, ale w 1966 roku zmuszo
ny został do złożenia samokry
tyki i do stwierdzenia, że 
„wszystko, co do tej pory na
pisał, nadaje się tylko do spale
nia”. Syn jego, napiętnowany 
jako „agent kapitalizmu”, po
pełnił wówczas samobójstwo.

XYZ
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Film nie na swoich drogach
Mylące wydaje się wy

różnienie Złotą .Palmą 
filmu Olmiego „Drewno 

na saboty”. na ostatnim fes
tiwalu w Cannes, gdyż każę 
myśleć, że kino realistyczne, 
bliskie życiu, epickie, dzisiaj 
dominuje. Tymczasem jest 
inaczej. Na tym samym fes
tiwalu przeważały, a przy
najmniej rzucały się w oczy, 
filmy nie mające z życiem 
nic wspólnego, tzw. kreacyj
ne, przypominające literaturę, 
teatr, plastykę, słowem „czy
stą” sztukę, którą kino na 
ogół nie jest. Mówię o fes
tiwalu w Cannes, najważniej
szym co roku przeglądzie fil
mowym. Ale na ekranach w 
ostatnim sezonie — w ostat-

jeźeli nie 
baśniami, 

przypomi- 
stare, są 

re- 
Iat: Berg- 
Felliniego, 

Res-

nich sezonach — działo się 
podobnie. Czyżby więc film 
błądził po nie swoich dro
gach, jak jest w tytule? A 
jeżeli tak, to błądzi już od 
dawna. Czymże, 
fantasmagoriami, 
przypowieściami 
nającymi sztuki 
dzieła najwybitniejszych 
żyserów naszych 
mana. Bunuela, 
Kurosawy, Pasoliniego, 
nais, Viscontiego, Wajdy?

Karol Irzykowski, który od
mawiał kinu miana sztuki
„właściwej”, był zarazem go
tów to miano przyznać filmowi 
rysunkowemu. Pisał w ..Dzie
siątej muzie” *(1924 r.): „Od
filmu rysunkowego Już jeden 
krok tylko do ruchowego orna
mentu czy ruchomej arabeski, 
której możliwość otwiera nowe 
nadzwyczajne perspektywy (...) 
W ogóle dopiero kino rozwią
zuje zagadkę najnowszych kie
runków malarskich: futuryzm, 
kubizm. formizm, suprematyzm 
w malarstwie statycznym za 
ciasne mają łożysko; dopiero 
w kinie ruchu czystego, to zna
czy pozbawionego fabuły lite
rackiej. pozbawionego ludzi.

Glos Lwa Tołstoja

W Moskiewskim Muzeum Li
teratury odbył się niedaw
no niezwykły wieczór. 35 

taśmy przemówi! do zebranych 
słuchaczy glos autora „Wojny 
i pokoju”, po raz pierwszy za
demonstrowany publicznie. Po 
wielu próbach udało się od
tworzyć stare nagrania.

Kilka lat temu grupa pra
cowników naukowych Muzeum 
rozpoczęła żmudną pracę prze
transponowania głosu wielkiego 
pisarza ze starych wałków fo
nograficznych na nowoczesną 
aparaturę. Przy pomocy Mu
zeum im. L. N. Tołstoja i stu
dium nagrań płytowych firmy 
„Melodia”, wspólnym wysił
kiem udało się stworzyć uni
kalna kolekcję i udostępnić ją 
publiczności.

Początkowo wydawało się je
dnak. że trudności są nie do po
konania. Trzeba było „przepi
sać” głos Lwa Tołstoja z wał
ków unikalnego aparatu, który 
podarował pisarzowi Edison w 
dówód wielkiego uznania dla 
autora „Wojny i pokoju”. Po 
licznych próbach udało się z 
kilku dawnych modeli zmon
tować nowy fonograf przybli
żony do edisonowskiego.

Pracę rozpoczęto od wertowa
nia dokumentów, listów I 
wspomnień współczesnych pi
sarzowi. Po przebadaniu do
stępnych materiałów udało się 
odnaleźć ok. 80 zapisów głosu 
Lwa Tołstoja. Z tego jednak, 
po wielu skomplikowanych za
biegach, tylko' trzydzieści moż
na |>yło przegrać na nowoczes
na aparaturę. W Muzeum Li
teratury, w ciszy pełnej wzru
szenia, po tylu latach zabrzmiał 
cios pisarza czytającego swe 
opowiadania dla dzieci, m. in» 
bajkę „Wilk”.

Zwierzenia 
Michela Piccoli

Michel Piccoli ma 53 lata. 
Jest aktorem i producen
tem. Jego kolejny film 

„L’eat sauvaga” reżyserii Fran
cis tjroda wszedł niedawno na 
ekray. W wywiadzie dla „Pa- 
ris-Mtch” Piccoli powiedział: 
— Jieli jestem aktorem, któ
ry Sa najwięcej we Francji, 
♦o diłego, że pracuję z pasją, 
*e nirawdę lubię to, ©o ro
bię. fiyb* niedługo pójdę na 
emeryjire. ale duchem jestem 
miody. Może dobrze by było 
trochę zwolnić tempo. Mówię 
o tym. bo chyba za często się 
ookatnałem na ekran!*.

(Uwagi po Cannes)
koni, drzew. lokomotyw i Ist
nych stworzeń boskich i ludz
kich, mogłyby swój ukryty szal 
zaspokoić.”

Ale podobny film już 
wcześniej powstał. I to 
bynajmniej nie rysunko

wy. Mówię o „Gabinecie do
ktora Caligari” Wienego, 
dziele ekspresjonistycznym, 
współzawodniczącym z ów
czesnym malarstwem i tea
trem, gdzie niby w czyimś 
śnie (tak jest zresztą w fa
bule utworu), w płaskich 
kadrach, zapełnionych malo
wanymi dekoracjami, pejza
żami i rzeczami, poruszały 
się stylizowane figury o ma
lowanych twarzach. Film ten 
nie znalazł naśladowców, 
przynajmniej w jego rygory
zmie. Dopiero w naszych la
tach powstało dzieło cokol
wiek do niego podobne, „Ca- 
sanova” Felliniego. Znów 
rodzaj teatru czy baletu na 
ekranie, pozbawiony zresztą 
bezpośredniej Inspiracji zei 
strony sceny: ta malowana 
Wenecja, to morze z błysz
czącej tkaniny, Sutherland o 
pokrytej szminką twarzy, do- 
lepionym nosie, czole wygo
lonym po ciemię!

O filmie, który manipuluje 
swobodnie rzeczywistością, 
zderzając ze sobą realistyczne 
względnie obrazy w nieco
dziennych skojarzeniach, o 
filmie, który przypomina wi
zje oniryczne zaczerpnięte z 
codziennego świata.' pisałem 
w jednym z poprzednich 
szkiców na tych łamach. Tu 
chodzi m! nie tylko o „krea
cyjną” składnię kinowego 
wywodu, lecz także o „krea
cyjny”, daleki od wzorów

Czy popularność ogranicza 
swobodę? Z pewnością, a ja 
lubię obserwować 1 być niewi
doczny. Niestety, obcy ludzie 
często zadaja mi pytania, na 
które nie potrafię znaleźć od
powiedzi. To peszy. Widzom 
wydaje się. że popularny aktor 
jest nadczłowiekiem, który na 
wszystko potrafi znaleźć spo
sób.

Skarb rzadkich monet

Dział numizmatyki Pań
stwowego Muzeum Histo
rycznego w Moskwie o- 

trzymał prawdziwy skarb —■ 
znalezisko uczniów szkoły we 
wsi Iżewskoje w okolicy ltia- 
zania. Skarb ten składa się x 
790 srebrnych monet pochodzą
cych z końca XIV i początków 
XV w., wybitych w mennicach 
księstwa Kazańskiego i Złotej 
Ordy.

Skarb z Iżewskoje, sądząc z 
datowania monet podług kalen
darza muzułmańskiego, został 
ukryty w ziemi w pierwszych 
dziesiątkach lat piętnastego 
wieku. Jest to znalezisko bar
dzo rzadkie: Moskiewskie Mu
zeum Historyczne posiada jedy
nie dwie kolekcje monet Ka
zańskich i tatarskich — złoto- 
ordyńskich.

Ząb kapitana
STANISŁAW BISKUPSKI

Drzwi otworzyły się na
tychmiast po dzwonku, 
ale zorientowałem się od 

razu, że to nie ja byłem tym 
gościem, którego tu oczekiwa
no.

— Ach, to ty... — w głosie 
Stefy wyczułem zawód — mó
wiłam wam, że to jeszcze nie 
ojciec — tłumaczyła Karoli
nie i Kubie — ale lada chwi
la tu będzie.

— Tolek dziś z morza wra
ca? — Domyśliłem się bez 
trudu.

— Tak. Właśnie Bożena po
jechała do Portu Północnego. 
Wiesz, on teraz z ropą pływa. 
Chyba zaczekasz?

Zawahałem się. Obecność 
kogoś obcego w rodzinnych 
powitaniach jest zawsze krę
pująca, tłumi ich spontanicz
ność, serdeczność, czułbym się 
trochę jak owe przysłowio
we piąte koło, z drugiej zaś 
strony trochę szkoda mi było 
stracić okazję wysłuchania 
tych pierwszych opowieści 
przywiezionych prosto z mo
rza, z pewnością najciekaw
szych i najważniejszych bo 
one przede wszystkim doma
gają się słuchaczy.

— Długo był na morzu?
— A już chyba z pół roku.
— Będzie o czym pogadać. 

A ty czekasz, co ci ojciec 

empirycznej rzeczywistości, 
obraz.

Oto kilka przykładów z ostat
niego konkursu w Cannes, z 
pokazów jemu towarzyszących. 
Dość charakterystyczna pod tym 
względem była „Klatka mufu” 
Karen Arthur. Amerykanki, 
opowieść o obłąkanej dziew
czynie. która kolejno osadza
jąc w klatce swoje ukochane 
„matu”, orangutangi, z zimnym 
okrucieństwem je morduje, po 
czym to samo uczyni z przy
jacielem siostry, siostrą, wre
szcie z sobą samą. Rzecz dzieje 
się w niesamowitym domu, 
czymś pośrednim miedzy ozdo
bnym puzderkiem a cieplarnia, 
zaś chora dziewczyna, starannie 
przebierana w skomplikowane 
stroje, często o twarzy umaza- 
nej jak płótno, wygląda na 
zjawę. To był oczywiście kicz, 
ale dla omawianej tendencji 
charakterystyczny: rodzaj oży
wianego malarstwa surrealis
tycznego naszych dni.

Inny film korzysta z kolei z 
domeny teatru. Nazywa się 
„Krzyk kobiet”, zrobił go Das- 
sin z Melina Mercowi w roli 
głównej. Teatr jest cytowany w 
tym filmie, gdyż Mercouri od
bywa próby „Medei” Eurypi
desa (bardzo niekiedy piękne). 

' Teatr jest zresztą w grze ak- 
I torki także poza próbami, gdy 
I przedstawia nam ona siebie, 
! swoje chyba autentyczne kom- 
i pleksy i zgryzy. ..Teatr” jest 
' wreszcie na domiar złego w 
' pokazywanej przez Dassina rze- 
! czywistości otaczającej boha

terkę: w wiezieniu, które ona 
odwiedza, znalazła się ni z te
go. ni z owego współczesna 
Medea (Ellen Bustyn), zabój- 
czyni własnych dzieci. Może 
zresztą to wszystko, to kabo
tyństwo i umyślność, okazało
by 6ie znośne na scenie, razi 
jednak na ekranie, kiedy rzecz, 
jak tu. pozostaje na pograni
czu umowności i kompromitu
jącej ja zaraz dosłowności kina.

Była wreszcie literatura w 
Cannes. Najwięcej znala
zło się jej w „Kobiecie 

niezręcznej”, filmie pisarza 
Petera Handke. W statycz
nych, długo wytrzymywanych 
ujęciach, przypominających 
— jak określiła krytyka — 
japońskie miniatury malar
skie. płynie opowieść o ko
biecie, która zrezygnowała z 
łudzi, otoczenia, życia, zamy
kając się w sobie i czystym 
trwaniu. Film ten przypomi
na dzisiejszą prozę, której 
głównym zainteresowaniem 
bywa nie wizerunek świata 
czy człowieka, lecz sama nar
racja, sam sposób opowiada
nia, sama manipulacja sło
wem. Film Handkego zresztą 
tę próbę wytrzymał, wypadł 
ciekawie, ale przez swoją 
abstrakcyjność, samonarra— 
cyjność dość daleko od
szedł od wzorów, do których 
przywykliśmy.

Dzisiejsze kino wydaje się 
więc cechować „rysunkowość”, 
na niekorzyść często „fotogra- 
ficzności”. Zaczęło się to jesz
cze we Włoszech po neorealiz- 
mie. We Francji —. po śmierci 
Bazina, w „kinie-pTawdzie” ii 
„kinie bezpośrednim”, wraz 3 
rozwojem „nowej fali”. W An
glii wraz z upadkiem „młodych 
gniewnych”. Poetykę „rysunko
wą” uprawiała od początku 
„szkoła polska” i do dziś Ją 
uprawiają reżyserzy ukształto
wani przez „szkole” (np. Waj
da w „Weselu”. Has w „Sana
torium pod klepsydrą”). Do ki
na „rysunkowego” przynależy 
późna Chytilora. Ken Russell, 
często Ferreri. prawie cały 
Saura. W Ameryce Altman 
(„Naslirille”, „Trzy kobiety”), 
a zwłaszcza Kubrićk: w jego

przywiezie? — spytałem K»- 
by.

— Phi... — Parsknął lekce
ważąco i pociągnął mnie za 
rękę do swego pokoju. Wy
siałem, że chce się przede mną 
pochwalić jakąś nową kolek
cją, ale domysły Stefy miały 
się okazać bliższe prawdy.

— Nie pozwól się zamęczać
— ostrzegała mnie — znów 
na pewno jakieś głupoty po
wypisywał.

Kuba wyciągnął z regału ze
szyt do matematyki, odwrócił 
go i od ostatniej strony zaczął 
czytać:

— „Pułap tego dnia był Wy
jątkowo wysoki. Robert przesu
nął wzrokiem po odległych cir- 
rusach, które wyglądały tak, 
jak gdyby ktoś niefrasobliwie 
machnął białą farbą po nieska
zitelnym błękicie. Nagle od stro
ny słońca doszedł go cichy, lecz 
narastający szum silnika. Ten 
złowrogi dźwięk był mu aż 
nadto znany. „Messerschmitt”
— przemknęło mu przez gło
wę. Dotknął lekko karabinów 
maszynowych, poprawił hełm... 
poprawił hełm... poprawił.-”

— I co dalej?
— Dalej to jeszcze nie wiem 

ao. ale jak — dobrze?
— Dzwoniłem do portu. Już 

wyjechali! — zakomunikował 
Ryszard. Będąc już na emery
turze nadal przeżywał mocno 
każdą z cyklicznych faz mary
narskiego żyda.

„Odysei kosmicznej” są nawet 
partie kina anonimowanego, a 
w „Mechanicznej pomarańczy” 
„rysunek” (hitlerowskie przebie
rance, bandy, malowane oko 
bohatera itd.).

A może to kino należy naz
wać kinem „żywych ob
razów”? Żywe obrazy” 

były zabawą towarzyską, któ
ra dziś zanikła. Jej uczest
nicy, odpowiednio poprzebie- 

! rani, odtwarzali sceny znane 
; z historii, malarstwa czy li- 
I teratury. Był to niby teatr 
i amatorski, ale niepełny, w 
i nawiasie, migawkowy, na 
' krótki moment wyłaniający 
j z towarzyskiego życia, lub z 
i życia po prostu, i znowu w 
i nim ginący. Chodzi mi tu a 
• zależność fikcji i udawania 
■ od realnego kontekstu, o fik- 
; cję niepełną, może o rodzaj 

obrzędu.
Coś z obrzędu miał w Can

nes francuski film „Molier”, 
wybitnego reżysera teatralne
go, Ariane Mnouchkine. Trwa 
cztery godziny. W obrazach, 
przypominających czasem 
dzieła Felliniego, bogatych 
plastycznie, trochę opero
wych, pokazuje Mnouchkine

• życie Moliera i jego epokę, 
i Film jest nięrówny. Ale to 
: dobrze, chwilami mą rytm 
i ustnej opowieści. Zawiera 
j mielizny. Zawiera też urze

kające sekwencje, np. barw
ną, huczną, wypełnioną ru
chem i fantastycznymi posta
ciami, jakby cała komedia 
dell’arte tam się zeszła, sek
wencję karnawału rozpędzo
nego przez dewotów. Albo 
niezapomniany obraz złotych 
gondol, ofiarowanych przez 
Wenecję Ludwikowi XIV do 
Wersalu, ciągnionych przez

; ośnieżone Alpy.
i Zarazem wśród tego wszyst- 
| kiego staranna rekonstrukcja 
i dziejów ówczesnego teatru, 
i zwłaszcza teatru Moliera. Oto 
I Corneille deklamowany, niemal 
* śpiewany przez parę aktorów, 
j Moliera i jego partnerkę, ustro- 
j jonych w czerń i czerwone 
I strusie pióra, sztywno stoją- 
i cych na przedzie sceny. A za- 
I raz dalej (ten podwójny spek- 
] taki odbył się naprawdę w 
I obecności króla) pełna wigoru, 
; brutalna farsa późniejszego au

tora „Świętoszka”, brawurowo 
przez niego zagrana, nawiązu
jąca jeszcze do tradycji Pluta 
i średniowiecznych fara. Wre
szcie sam bohater w filmie. Jest 

I tu jego dzieciństwo, młodość, 
I starość, śmierć. TO już nie 
) opera, nawet nie film w duchu 
i Felliniego. To obraz ciała, ru- 
| chów, sposobu życia człowieka. 
I 1 jak to ciało się powoli nisz- 
I czy. jak ładna twarz z czasem 
1 zmienia 6ie w czerwoną plamę, 
j upstrzoną wyrzutami okrywa- 
j tacymi znajome rysy.

Aż na końcu, po tym, jak 
Molier zaniemógł na sce
nie podczas czwartego

: przedstawienia „Chorego z 
urojenia”, mamy wielkie ki
no artystyczne. Porwany ze 
sceny przez przyjaciół, Mo
lier, już prawie nieprzytom
ny, z podbródkiem zalanym 
krwią dobywającą się 2 ust, 
jest prowadzony szybko do 
lekarza. Przy akompaniamen
cie ogłuszających dźwięków, 
wspina się owa grupa Twąc 
po schodach. Schody te ni
gdy się nie skończą. A na 
ekranie trwa postać umiera
jącego. o twarzy pełnej za
skoczenia, z otwartymi, co
raz mniej widzącymi oczami 
nad fartuchem wciąż rozle
wającej się krwi i niby siłą 
wleczoną do nieba.

— No jak? — Niecierpliwił 
się Kuba.

— Za mały fragment — od
parłem wymijająco — Ale 
wiesz, radziłbym ci zmienić te
mat. Ci, którzy sami przeżyli 
wojnę, opiszą ją lepiej niż ty. 
Rozejrzyj się dookoła siebie: w 
szkole, na podwórku, w domu... 
nie ciekawego nie zauważyłeś? 

Z kłopotliwego milczenia 
wybawił nas obu odgłos 
otwieranych drzwi.

— Tatuś... tatuś... — usły
szałem podniecony głos Karo
linki. Usunąłem się w kąt po
koju starając się być niemym 
i niewidocznym uczestnikiem 
radosnego momentu. „Po
wrót taty” — uśmiechnąłem 
się sam do siebie. „Ten sobie 
mówi, a ten sobie mówi, peł
no radości i krzyku”.

— A „zbójców” spotkałeś na 
drodze? — spytałem, kiedy 
wreszcie zasiedliśmy do sto
łu.

— Zbójców? Jakich zbój
ców? — zdziwił się Tolek.

•— „Powrót taty” — napro
wadziłem go na własne sko
jarzenia..

— Ach to— nie, zbójców’nie 
było, ale...

—- No pewnie — wpadłem 
mu w słowa — sztormy, awa
rie, mgła no i ta twoja łajba 
„Zawrat”, z pół kilometra 
długości i to w dodatku zbior
nikowiec śmierdzący ropą, by
le co...

Machnął lekceważąco ręką.
— To wszystko mięta. By

wają sprawy gorsze.
— Kłopoty z załogą? — Za

interesował się Ryszard.

Dworek w Brwinowie — teraz sala wystawowa

Wystawa twórczości Jarosława Iwaszkiewicza

50 lat w Stawisku
pośród kilku co naj
mniej powodów urządze
nia wystawy monogra

ficznej Jarosława Iwaszkie
wicza wybrano najprostszy. 
Oto pięćdziesiąt lat temu, do
kładnie w październiku, pań
stwo Anna i Jarosław Iwasz
kiewiczowie zamieszkali w 
Stawisku, które odtąd stało 
się- domem rodzinnym i do
mem twórczym pisarza. Nie
spełna kilometr od granicy 
tej posiadłości stoi dworek, 
wtedy własność Zygmunta 
Bartkiewicza, nowelisty dwu
dziestolecia, dziś po restaura
cji, siedziba Towarzystwa 
Przyjaciół Brwinowa.

Od kilku dni ten właśnie 
dworek stał się salą wysta
wową dla twórczości pisarza, 
a ściślej dla tego jej nurtu, 
który tkwi głęboko w poezji 
i prozie autora „Sławy i 
chwały”, a który wyrasta z 
polskiego pejzażu, polskich 
doświadczeń i tradycji. Wy
stawa nie ma charakteru 
ściśle ikonograficznego, wy
dobywa przede wszystkim owe 
akcenty znamienne, trwałe i 
stale powracające w litera
ckich wizerunkach Utrat, Ka- 
mionnych Lutyń.

Rękopisy poetyckie

— Nic z tych rzeczy. Po 
prostu ząb.

— Ząb? — Zdziwiliśmy się 
wszyscy.

— No tak. Dlaczego tak na 
mnie patrzycie?

— Bo to chyba jakiś kawał. 
Zjeździłeś pół świata, dziesią
tki portów, różne warunki at
mosferyczne, a i bez tego ma
newrowanie takim ' „Zawra
tem” to daj Boże Wytrzymać, 
a ty nagle wyskakujesz i ja
kimś zębem.

— Nie „jakimś”, tylko kon
kretnie tym — trzonowym. 
Wchodziliśmy właśnie w La 
Manche. Sami wiecie jaki tam 
ruch. Wstałem z bólem głowy. 
Ten ból szedł stąd, z tego trzo
nowego zęba, ale łyknąłem... 
parę proszków i wyszedłem na 
pomost. „Mgła” — zaniepokoi
łem się tak głośno, że wachto
wy nie mógł tego nie słyszeć. 
„Mgła?” — zdziwił się, co z ko
lei i mnie zdziwiło. Oślepł i nie 
widzi, czy co do cholery? Prze
cież dziób „Zawrata” wyraźnie 
tonął we mgle. Ból zęba nie u- 
stawał i chwilami zdawało mi 
się, że rozsadzi czaszkę. Musia- 
łem mieć przy tym głupią mi
nę, bo wachtowy od czasu do 
czasu rzucał, na mnie ukradko
we spojrzenia. „Uwaga, lewo 
piętnaście dwa trawlery!” y 
Ostrzegłem go w pewnej chwi
li. „Widzę — odparł — ale tam 
jest tylko jeden trawler pa
nie kapitanie”. Spojrzałem znów 
w tym samym kierunku i mu- 
siałem mu przyznać rację, kie
dy zaś po chwili spostrzegłem, 
że „Zawratowi” urosły nagle 
dwa dzioby, dotarła do mnie 
straszliwa prawda, że utraciłem 
fizyczną zdolność dowodzenia 
statkiem. Pod pokładem miałem 
ropę na pięćdziesiąt milionów

Ale wcześniej był rodzinny 
Kalnik. Ten okres dzieciń
stwa i wczesnej młodości 
przypomina wystawa fotogra
fią domu Iwaszkiewiczów, 
kilkoma pejzażami ukraiński
mi Stanisławskiego, obecnoś
cią pianina — symbolu mu
zycznych zamiłowań i trady
cji rodzinnej. Pierwsze próby 
literackie i — Skamander z 
Tuwimem, Lechoniem, Sło
nimskim, Wierzyńskim. Po
tem — już Stawisko. Para 
gospodarz}- domu w portre- 

j tach Romana Kramsztyka i 
: scena z polowania Kossaka 
; (własność pisarza) wnoszą do 
| brwinowskiego dworku realia 
I Stawiska.

Z okresu okupacji, gdy dom 
Jarosława Iwaszkiewicza stał 
się domem dla wielu uchodź
ców, ten szczególny epizod w 
dziejach Stawiska przypomi
nają wizerunki dwóch mło
dych poetów powstańczych 
Tadeusza Gajcego i Krzy
sztofa Kamila Baczyńskiego 
i list matki Baczyńskiego, pi
sany już po śmierci syna, 
matki łudzącej się nadzieją, 
szukającej wsparcia i po
twierdzenia.

Stawisko dziś — dom, sad, 
fotogramy pisarza na prze-

dolarów, teraz zaś cały ten ła
dunek w moich oczach stawał 
się rozległą cuchnącą plamą, gi
gantycznym monstrum pożera
jącym morze, bulgocącą u brze
gów ciemną i tłustą, obrzydli
wą mazią.

Nie miałem wyboru i we
zwałem drugiego oficera: 
„Wygotować narzędzia!” 

Przyniósł je do kabiny i gapi 
się na mnie. „Na co pan cze
ka?” — pytam — Proszę 
rwać!” — „Ja?” — „A kto?” 
— „Nie panie kapitanie, ja te
go nie zrobię”. — „To jest po
lecenie służbowe”. „Może pan 
mnie ukarać, ale ja tego nie 
zrobię”. Trudno, wezwałem 
Trzeciego. Chłopisko młode, 
zdrowe i silne, ale kiedy tyl
ko usłyszał, po co tu został 
wezwany, zatrząsł się i zbladł. 
„Nie panie kapitanie, nie mo
gę. W ryja dać komu albo i 
szczękę rozwalić to i owszem, 
ale ząb i to panu kapitanowi 
— nie, nie da rady...” — „No 
to... — Tolek rozejrzał się, na
potkał zaciekawione twarze 
Karoliny i Kuby — ... no to 
jazda stąd!” Powiedziałem mu 
to oczywiście mniej delikat
nie, ale przy dzieciach... — 
Kuba uśmiechnął się domyśl
nie.

Kiedy tamten wyszedł — cią
gnął Tolek — nastawiłem ra
dio. Myślałem tak: „zacznę rwać 
sam, to mogę krzyczeć, więc le
piej niech nie słyszą”. Wyma
całem dokładnie, który to jest 
ząb, sięgnąłem po szczypce i o- 
blał mnie zimny pot. Szarpną
łem raz i drugi, w dziąśle coś 
chrupnęło, ząb chyba zakoły- 
sał się i... w tej chwili słyszę 
w głośniku podniecony głos 

chadzce z psami, wśród 
drzew. Ta część wystawy sta
ra się oddać klimat miejsca 
i klimat twórczości, w której 
dominujące zawsze skupienie 
nad tajemnicą przemijania 
znalazło wyraz najgłębszy i

Przed fotofframem ptsurza
Fot. Zdzisław Kwileeki

najpiękniejszy w refleksji 
„Ogrodów”. Obok świata 
szybkości, świata asfaltu ist
nieje jeszcze ten drugi, iywy 
i odradzający się co roku — 
bujnej zieleni, mocnych sta
rych drzew, które dają siłę i 
pogodzenia i trwania.

...Ci którzy polegli 
ci którzy ocaleli

Ci, których bardzo kochałem 
Wejdą ze mną razem parami 

na pokład Arki 
która ich przewiezie przez 

ciemności.

G,Jeszcze jedna podróż”,
Epilog)

Wystawę poświęconą twór
czości Jarosława Iwaszkiewi
cza przygotowały: Muzeum 
Literatury, Mazowieckie To
warzystwo Kulturalne, Miej
sko-gminny ośrodek kultury 
i propagandy w Brwinowie, 
Towarzystwo Przyjaciół Brwi
nowa. Wystawa będzie czyn
na do października, przy 
czym do 25 czerwca codzien
nie w godz. 10—12 i 16—20, 
a począwszy od 26 bm. trzy 
razy w tygodniu: w ponie
działki i piątki od 12 do 14, 
w środy od 17 do 19. (md)

Pierwszego. „Pan kapitan Jest 
proszony na pomost!” Rzuciłem 
szczypce i z chwiejącym się zę
bem pobiegłem na pomost. Rze
czywiście — jakiś Liberyjczyk 
pchał się nam pod sam dziób. 
Albo stracił sterowność, albo 
wariat, albo... może tam też ko
goś rozbolał ząb. Tego- Liberyj- 
czyka minęliśmy o włos. Wró
ciłem do siebie, znów szczypce, 
znów radio, znów ten sam pot. 
Myślałem, wiecie, że ten choler- 
ski ząb korzeniami sięga czub
ka głowy. I nagle patrzę, mam 
tego drania tuż przed sobą. Mó
wię wam, o taki olbrzymi, kieł! 
Wychodzę z kabiny i drzwiami 
kogoś potrącam. Odskakują od 
nich Drugi i Trzech W rękach 
jakieś słoje, butelki. „Co wy 
tu?!” — „A nic... tylko tak... 
myśleliśmy... gdyby pan kapitan 
zemdlał, to bylibyśmy gotowi...’’ 
Minąłem ich z demonstracyjną 
pogardą. ..Ech, wy... mazgaje, 
maminsynki...”

Wyszedłem na pokład. 
Świeże powietrze chło
dziło skronie, ból odda

lał się, miękł, nie było mgły, 
świeciło słońce, a ja cieszy
łem się, że „Zawrat” ma zno
wu tylko jeden dziób™

— Coś ty Tolek... — Bożena 
wróciła z kuchni 1 z pewno
ścią nie słyszała całej opo
wieści — ...ciągle o jakimś 
zębie i zębie, nie mógłbyś coś 
ciekawszego opowiedzieć?

W tym momencie Kuba 
spojrzał na mnie i zdawało mi 
się, że tym spojrzeniem wró
cił do naszej pierwszej roz
mowy na początku dzisiejsze
go spotkania. Tak mi - się 
przynajmniej zdawało, ale pe
wności oczywiście nie mam.
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Uliczka Falęcka na Mokoto
wie skryła się niemal cał
kowicie za nowymi doma
mi. Oślepła. Ma już wyłącznie 

;edęn dojazd od strony ulicy 
Różanej. O tym, że Falęcka by
ła jedną z pierwszych na pla
nie tej dzielnicy na początku 
naszego 
tylko ta szczątkowa 
mietlica nr 3 
wała się w 
rym stanie, 
nienie kilku 
pracowni kom ____
przeniesionego w r. 1943 z Ło
dzi do Warszawy.

stulecia, przypomina 
dziś ka- 

Po wojnie zacho- 
stosunkowo dob

ra. in. dała schro- 
artystom i współ- 

teatru ..Syrena’’.

IV latach międzywojennych 
mieściła się tu mała wytwórnia 
Golańskich. produkująca trzon
ki z gwintem do żarówek 
zakładów „Philipsa” przy 
Karolkowej (dziś zakłady 
Róży Luksemburg).

Wyposażenie warsztatu było 
skromne: kilka pras mimośro- 
dowych, automat do gwintowa
nia trzonków, tokarka, wier
tarka oraz piec gazowy do to
pienia tworzywa izolacyjnego. 
O kobietach. obsługujących 
prasy, mówiono na Mokotowie, 
że żadna nie miała kompletu 
palców u rak. zaś pewna „we- 
teranka” tego zawodu miała w 
sumie u obu rak 5 i pół palca... 
O ile wiem, warunki pracy ule
gły od tego czasu znacznej po
prawie. Zarówno kobiety, o-b-

■ sługujące prasy metalowe w 
fabrykach, jak i te. które pra
cują w prasie, mają na ogól 
komplet palców.

docodobnie filii jakiejś firmy 
belgijskiej. Wyrabiono tu za
pomniane już ostrza ..Mem” i 
„Grom”. Załogę wytwórni sta
nowili dwaj kierownicy — cu
dzoziemcy posługujący się tyl
ko językiem niemieckim, me
chanik — Polak i trzy Polki, 
obsługujące automaty.

Jeden z byłych pracowników 
„Pelikana" wspomina:

specjalizował, się w dekarstwie. 
bo najpierw kupu wóz konny, 
aby dowozić materiał na budo
wy. a potem sam wybudował 
dla siebie kamienice na Moko
towie. W tamtych latach roz
wijały się szybko południowe 
peryferie Warszawy, większość 
nowych domów pokrywano 
blacha 
bił się

domów
i ^Golański-senior doro- 
małego mająteczku.

ciąg dalszy
Taka drobna pomyłka: na

pisał, że podali własną wódkę. 
To me jest prawda. Wygląda, 
że podali samogon. A podali 
rozmieszany spirytus. Czyste
go nie proponowali.

czelnik parowozowni nazy
wał się Adamczyk, ukryty 
Polak z Górnego Śląska. Konie
cznie chciał zrobić z Bocka ma
szynistę. Ale zrobił tylko pala
cza na parowozie, bo dyrekcja 
kolei we Frankfurcie miała za
strzeżenia polityczne. Za dużo 
jeździł do Zbąszynka.

Czesław Golański był współ
właścicielem innego jeszcze, 
znacznie większego zakładu mo
kotowskiego — wytwórni wyro
bów metalowych 
orzv ul. Stępińskiej. Produko
wano tam naczynia 
we. irr.bryki. konwie do mle
ka. szpule dla fabryki sztucz
nego jedwabiu w Tomaszowie 
Maz.. płytr montażowe (nazy
wane wówczas „chassis”) do 
aparatów radiowych. Część 
Pierwszego pietra budynku fa
brycznego wynajmował „Peli
kan” wytwórni żyletek, praw-

..Pelikan”

ailuminlo

zZMCIE
Jak to nosić?

— Latem, gdy podczas przer
wy jedliśmy na podwórzu dru
gie śniadanie, pojawiał się czę
sto -na szczycie zewnętrznych 
schodów kierownik wytwórni 
żyletek, odziany w biały far
tuch jak fryzjer i zapraszał nas 
do siebie celem wypróbowania 
na naszych zarostach jakości 
schodzących ż taśmy żyletek. 
Chętnie spełnialiśmy role króli
ków doświadczalnych bo golo
no nas „za frajer”, chociaż nie 
zawsze bezboleśnie.

Rodzina Gdańskich pojawiła 
się na Falęckiej — potem zaś: 
na StepińskŁei — na przełomie 
XIX. i XX w. Ciekawy to przy
czynek do rozwoju przemysłu 
warszawskiego w tamtych la
tach. Ojciec braci Golańskich 
był w XIX wieku jeszcze tyl
ko rzemieślnikiem-blacharzem. 
Miał warsztat przy ul. Oboźnej, 
róg Browarnej, zapewne wy-

Dawno twierdziłam, ż» obe
cna moda, mimo pozorów 
łatwości w komponowaniu 
ubioru — wcale nie jest taka 

łatwa w noszeniu. Oto kolejny 
problem: jak nosić rzeczy prze
zroczyste?

Tu należy się wzmianka, że 
wszelkie przezroczystości sa szs- 
lenie modne i to nie tylko na 
okazje wieczorowe, ale w stro
jach całodziennych. Mają one 
rozmaity charakter, ale to, cb 
najbardziej chyba obecnie cha
rakterystyczne, określiłabym ja
ko przezroczysty styl sportowy. 
Widzi się więc bluzy koszulo
we, a nawet z lekka militarne 
uszyte z tkanin-mgiełek’, zwie
wne spódnice w kratę i obo
wiązkowo z kieszeniami itp. I 
rzecz ciekawa: wszystkie te 
rzeczy — poza oczywiście ich 
wydaniem wieczorowym — nie 
mają w sobie absolutnie nic 
perwersyjnego. Ich cała kokie
teria, powiedziałabym, sprowa
dza się do tego, że są szalenie 
skromne, prościutkie. bezpreten
sjonalne.

Ale przezroczyste. No i jak je 
nosić? Otóż stosunkowo prostą 
receptę dyktują żurnale. jeśli 
idzie o spódnice. Po prostu nie 
nosi się pod nim: nic, poza 
majtkami w stosownym kolo
rze. Tu jednak trzeba zwró
cić uwagę, że owe spódnice, tak 
samo zresztą jak wszelkie rze
czy przezroczyste musza być 
harfzo, ale. to bardzo obsrcT''-

W

Jego... synowie — Czesław 1 
Kazimierz — poszli krok da
lej: zainstalowali przy Falęc- 
kief w Ojcowskim domu wspo
mnianą wytwórnię trzonków do 
żarówek. Był to w grucie rze
czy też warsztat blacharski ty
le. że półprzemysłowy. zmecha
nizowany. nastawiony na pro
dukcję masowa. Czesław Golań
ski patrzył wyżej: wszedł w 
spółkę z Brunem i stał się 
współwłaścicielem „prawdzi
wej” fabryki, zatrudniającej 
ponad 200 pracowników.

cała „mlastowość” Mokotowa — 
ze wszystkimi światłami i cier
niami wielkiego miasta.

Po przeprowadzce z Powiśla 
na Mokotów dostrzegało - się to 
szczególnie wraźnie, ponieważ 
Powiśle przeszło już dawno tę 
fazę rozwoju i miało już swoi
stą tradycję, godność, poczucie 
taktu. Młody Golański. gdy 
przychodził z Mokotowa na 
Obożną odwiedzić ' dawnych to
warzyszy zabaw’ dziecięcych, 
opowiadał im Ze zgrozą:

— U nas tam na Mokotowie 
to ..nie daj boh” chodzić w no
cy. Obrobią do naga i na tram
waj nawet kopiejki nie zosta
wią!

Przecznice ulicy Grodzkiej 
(późniejszej Madalińskiego) — 
Króżańska. Kwiatowa. Lewicka, 
Falęcka — słynęły długo z pe
wnej, mówiąc delikatnie, za- 
czepności mieszkańców. U sty
ku dwóch epok, na przejściu 
ze wsi do miasta, było to zja
wisko naturalne, iężeli przypo- 
mnimy sobie, że na tym obsza- 

skuniała się początkowo

Jak zmieniły sie czasy! Dziś, 
gdy 
centrum 
towie — 
zostawia 
zyne do 
renki”.

„obrobią”, to raczei w 
miasta niż na Moko- 
i to tak. że nawet nie 
paru złotych na ben- 
naszei własnej „Sy-

Nie wąskie ani nawet luźnawe. 
bardzo, ale to bardzo duże, su
te, wymagające po prostu du
żo materiału.

A więc spódnice bez spodów, 
halek itp. Jeśli ktoś ma zbyt 
silne opory wobec takiego no
szenia się, to radziłabym już ra
czej uszycie po prostu dwóch 
identycznych spódnic, niż wszel
kie kombinacje z halkami, i z 
nadzieją, że jakoś da się to za
maskować, że halki nie będzie 
widać. Będzie widać. I to już 
zupełnie zmieni styL

Bardzo jest Jeszcze popularne 
Inne rozwiązanie, u nas jak do
tychczas raczej nie spotykane, 
lub nader rzadko, i mianowi
cie cieniutkie, wąskie spodnie, 
z lekkiej tkaniny o fasonie po
dobnym do treningowych, wkła
dane pod spódnicę.

O wiele bardziej skompliko
wany Jest problem „zagospoda
rowania” przezroczystej góry. 
Oczywiście nie mogą tu wcho
dzić w grę żadne, widoczne z 
daleka (i z bliska zresztą) sta
niki, żadne ramiączka, czy broń 
Boże halki z koronkowym wy
kończeniem. Kie można po pro
stu wkładać pod przezroczystą 
bluzkę żadnej bielizny, choćby 
najwytworniejszej, bo byłoby to 
właśnie bardzo niewytwornie. 
Zauważyłam kilka sposobów 
rozwiązywania tej sprawy.

Jednym z nich są duże kie
szenie naszyste na biuście. In
nym — znowu dwie rzeczy 
przezroczyste, jedna na drugiej.

UUIRGII RRDY 
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z tym, że spodnia ma nieco in
ny fason, niż wierzchnia. Na 
przykład pod spód wkładamy 
coś małego, z dekoltem, a na 
wierzch luźną bluzę. I wresz
cie rolę „prżyżwcitki” pod prze
zroczysty strój może z powodze
niem spełniać podkoszulek ba
wełniany z rękawkami, lub na 
szelkach. Ale autentyczny pod
koszulek trykotowy, a nie ja
kieś fantazyjne bluzki boncie.

Bywają jeszcze pomysły, aby 
ńp. cały przód bluzki ozdobić 
kwiecistym! aplikacjami, co się 
zresztą mieści w lansowanym 
również stylu kiezowato-dysko- 
tekowym. Jest to jednak styl o- 
głędnie mówiąc ryzykowny i 
gdyby nawet znalazlo się u nas 
mie na zdjęcie w tym ro
dzą - wahałabym się, czy to 
akurat pokazywać. Przedsta
wiam więc propozycje przezro
czystych strojów’ codziennych, 
zaczerpnięte ■ francuskiej „Pi
le”. (tte)

Najprostsze nawet czynności. 
związane z obsługą i napra
wa samochodu mogą przy
sparzać mnóstwo kłopotów, je

żeli... Nie wie się, co i jak na
leży zrobić. Podczas szkolenia 
na kursach przed egzaminem 
na prawo jazdy do niezbędnego 
minimum ograniczono zasób 
wiedzy technicznej przekazywa
nej przyszłym kierowcom, kła
dąc nacisk przede wszystkim 
na samą jazdę, znajomość prze
pisów itd. Ale skąd świeżo u- 
pieczony „zielony liść” ma wie
dzieć jak postępować, gdy np. 
w drodze „siadzie” opona? Te
go na kursie nikt nie uczy, nie 
pokazuje.

Na szczęście, właśnie z myślą 
przede wszystkim o mniej do
świadczonych użytkownikach 
pojazdów. Wydawnictwa Komu
nikacji i Łączności przygotowa
ły kolejna edycje książki Ada
ma Słodowego ot. ..Sam obsłu
guję samochód”. Obok bardzo 
dużei ilości porad, z których 
niewątpliwie mogą skorzystać 
także bardziej doświadczeni kie
rowcy. sa w tej pracy zalece
nia przydatne właśnie dla do
piero zaczynających jeździć bez 
opieki instruktora.

Zalecenia te, m. in. w spra
wie wymiany uszkodzonej opo
ny. pisane sa przystępnie i szcze
gółowo.

Słodowy pisze m. in. „Każ
dy kierowca powinien umieć sa
modzielnie wymienić uszkodzo
ne kolo na koło zapasowe. Przed 
przystąpieniem do tei pracy na
leży zjechać na pobocze, aby 
nie utrudniać ruchu innym u- 
żytkownikom drogi. Jeżeli na
prawę wykonujemy w nocy, na
leży bezwzględnie zapalić świa
tła pozycyjne samochodu. W 
warunkach ograniczonej widocz
ności należy szczególnie zadbać 
o wlaścirre oświetlenie poiazdu. 
Dobrze jest wówczas ustawić w 
odległości do 50 m za pojazdem 
trójkąt ostrzegawczy. Itolejno 
należy wykonać następujące 
czynności:

— wyjąć, sprawdzić i ewen
tualnie dopompow-ać koło za
pasowe.

— zaciągnąć ręczny hamulec 
i no przeciwnej stronie samo
chodu pod koło przednie i pod 
koło tylne podłożyć klocki hub 
kamienie.

podnośnik nadwozia wsta- 
dokładnie w gniazdko wwić < 

nadwoziu.
— zdjąć ozdobny kołpak koła 

i specjalnym kluczem odkręcić 
o 1—2 obroty każda z nakrę
tek mocujących.

— unieść nadwozie podnośni
kiem.

— odkręcić całkowicie nakręt
ki kola i położyć je na od
wróconym kołpaku ozdobnym,

koło i— zdjąć uszkodzone 
wstawić zapasowe,

— założyć nakrętki 1 
cić do wstępnego oporu.

zakrę- 
n&krę-

PS. Wspomnieniami o daw
nym Mokotowie zechciał uprzej
mie podzielić się ze mną eme
rytowany metalowiec-tokarz. p. 
Henryk Szpryngwald.

tki dokręcać krzyżowo, tzn. 
pierwsza-trzecia-druga-czwarta i 
ponownie pierwsza-trzecia-dru- 
Ca -czwarta,

— opuścić nadwozie podnoś- 
dokręcićnikiem i całkowicie 

nakrętki kół.
— założyć kołpak 

schować podnośnik, 
trójkąt ostrzegawczy, 
wszystkim usunąć z 
mienie, któryah użyto do pod
stawienia pod koła.

Dla bardziej doświadczonych 
i interesujących się techniką 
motoryzacyjna Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności prze
znaczyły ..Mały podręcznik kie
rowcy” Czesława Bloka i Wie
sława Jeżewskiego, który także 
ostatnio ukazał sie w księgar
niach. W podręczniku tym zna
leźć można wiele istotnych zale
ceń i wskazówek, jak choćby 
informacja (str. 5SB), że olej 
wielosezonowy Selektor Sne- 
cial 20W/40. tzw. Monte Car- 
lo stosować należy w przy
padku dużego obciążenia ciepl
nego silnika, np. w czasie jazd 
w górach, w gorącym klimacie 
itd. Na innych trasach bardziej 
wskazane jest używanie „Selek- 
tolu Specjał 10W/30”. tzw. nie
bieskiego.

Ze Służby Obsługi Jakości Sa
mochodów w Eksploatacji FSM 
otrzymaliśmy informacje, że po
czynając od marca 1978 w blo
kach napędowych „Polskich 
Fiatów 126 p” używany jest 
krajowej . produkcji olej prze
kładniowy „Hipol 15 MF”. który 
zastąpił poprzednio stosowany 
włoski olej „ZC 99”.

Oba te* oleie można ze sobą 
łączyć, tj. do bloku w którym 
nalany był „ZC 90” dla uzupeł
nienia dolać można „Hipolu 
15 MF”.

ozdobny, 
narzędzia, 
a przede 

drogi ka-

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Pisrr.o-książkę dali synowej. 
Synowa leży chora, niech się nie 
nudzi.

Wojciech Bock, zamieszkały 
przy ul. Kwiatowej 19, rów
nież został opisany w reportażu. 
Zycie Wojciecha Bocka roze
grało się między Babimoj- 
szczyzną a Landsbergiem.

Urodził się w Dąbrówce Wiel
kopolskiej, tu gdzie Nowe 
Kramsko, Stare Kramsko, Ba
bimost, Podmokle Wielkie, Kar
gowa. tu gdzie kobiety nosiły 
czepki z denkiem, gdzie było to
warzystwo gimnastyczne .„So
kół” i towarzystwo muzyczne 
„Św- Cecylia”. Tam się urodził 
w roku 1903. Tam były same - 
polskie osiedla, chociaż nie było 
Polski.

Wojciech Bock; „Minęła 
pierwsza światowa i myśmy nic 
zostali przyłączeni do Macierzy. 
Zbąszyń jeszcze poszedł do Pol
ski, a Zbąszynek już nie. Na
sza Dąbrówka Wielkopolska le
żała na terenie przygranicznym, 
przez co mieliśmy przepustkę 
do Polski, 
chodziliśmy.

Naraz 1933 
brówce taki __ _____ _ ____
byłem ja i jeszcze niejaki Gro
szek, imienia nie pamiętam. O- 
skarżyli nas, że za często cho
dzimy do Polski. Na 3 maja 
i na inne polskie święta. Kto 
nas oskarżył? — Partyjniki!

Ja pracowałem wtedy w Zbą
szynku w parowozowni. Mia
łem żonę i trójkę dzieci. Był 
kryzys. Bałem się głodu. Kole
ga z parowozowni powiedział, 
że było zebranie i że nas zwol
nią. Ale na drugim zebraniu 
jeden powiedział, szkoda fa
chowców. I wymyślili, żeby 
nas przenieść. Przybyła poszedł 
do Frankfurtu, Groszek do Ko- 
strzynia, 
Mieliśmy 
mentach: 
spraw”.

Heinrich Himmler w 1943 w 
Poznaniu: „To oczywiste, że w 
tym pomieszaniu narodowości 
będą się zdarzały znakomite ty
py rasowe. Sądzę, że naszym 

. zadaniem tutaj, jest zabieranie 
im dzieci, nawet gdybyśmy je 
musieli rabować 1 kraść.”

Jilrgen Serke: 200 000 polskich 
dzieci zostało uprowadzonych 
przez hitlerowców. 40 000 trafi
ło po 1945 r. z powrotem, do 
Polski. Wiele z nich nie zna 
swoich rodziców, bo dokumenty 
zostały zniszczone przez hitle
rowców.

74-letni Wojciech Bock, x 
Johnstrasse, która dziś nazywa 
się Kwiatowa, musiał dowieść 
w 1933, że 
cem, a w 
kiem.”

Wojciech 
mleko, jak . 
ło. I niebieskie, ruchliwe oczy. 
W ogóle jest niezwykle ruchli
wy. Wyciąga stare fotografie, 
opowiada dziesiątki zdarzeń, 
jednocześnie woła córkę, jed
nocześnie częstuje kawą. Je
go żona tak nie może. Zona 
miała dwa zawały. Porusza się 
tylko, tylko Uśmiecha się tyl
ko. tylko. Wszystko zawieszone 
na nitce, wszystko nieśmiało.

Jurgen Serke: „Ojciec. Stadt- 
inspektor.
czas wojny Oberzahlmeister, 
w 1945 — Schluss, aus. An
gielski jenieę wojenny.. La
tem wypuszczony na wolność. 
Szukanie rodziny, odnalezienie 
rodziny. Później wstyd, tłuma
czenie się przed synem z przy
należności do NSDAP. W kon
sekwencji tego: nigdy więcej 
do żadnej partii, żeby się u- 
strzec przed pomyłką. Praca w

o
.Niech dzieci mają le-

kiedy chcieliśmy.

rok. Był na Dą- 
Przybyła Konrad,

a ja do Landsberga. 
zaznaczone w doku- 
wedle politycznych

jest 
1945,

dobrym Niem- 
że jest Pola-

ma włosy jakBock 
pomalowane na bia-

Oberinspektor, nod- 
Oberzahlmeister, 

Schluss, aus. 
jenieę wojenny..

Sparkasse. Znów walka 
av;ans: .....................
Piej!”-

— Czy dzieci mają lepiej? 
stem dziś o osiem lat młodszy 
od ojca w chwili jego śmierci. - 
Moja wizyta w Gorzowie — 
powieść o umieraniu? 
gą rodziców, która 
do nikąd. Landsberg: 
może wrócić. Jedynie 
Rzeczywistość zaciera 
z dzieciństwa.

Kiedy Wojciech Eock za
czął pracę w Landsber- 
gu. miał dużo szczęścia. Na-

becną ulica Kwiatowa le
żała w czasach niemiec
kich daleko za miastem. 

Liczyła tylko sześć numerów j 
nikt nie należał do partii. Je
den sąsiad był ukrytym Cze
chem i mówił tak: „Panie 
Bock, ja Panu mówię, że tu 
będzie Polska, Pan zobaczy!”.

Jilrgen Serke: „Kraina nad 
Wartą. Brzozy. topole, lipy, klo
ny, Sosny, świerki. Suchy piasek 
na zboczach, rozległa nizina nad 
rzeką. Woda. Która przypływa i 
odpływa. Czyste jeziora. Konie, 
konie, konie. (...) Polska nie- 
bieskość na starych tynkach 
domów.

Wiejski sklep bez neonowej 
reklamy, z workami mąki, cu
kru i soli. (...)

Niemcy przegrali ten kraj. 
Ale ten kraj na tym wygrał.”

Pradziadek Wojciecha Bocka 
był pochodzenia niemieckiego. 
Jilrgen Serke napisał w „Ster
nie”, że dziadek. Pomyłka. In
nych rzeczy w ogóle nie napi
sał, nie wiedział.

Jedna ważna historia, niko
mu nie opowiadana. — Zona 
Bocka z sercem na pękającej 
nitce.

— Mają czworo dzieci. Naj
młodszy syn, który jest w ko
palni miedzi w Lubinie, uro
dził się już po wojnie. Czyli, 
że w czasie okupacji mieli tro
je dzieci. Jeden syn ciągle na
rażał się Niemcom. Wracał do 
domu po godzinie policyjnej. 
Kiedyś poszedł do kina z kole
gą, który nazywał §ię Franek, 
też Polak. Ten Franek był roz
poznany, musiał nosić „P”. 
Wracali po kinie przez Wartę. 
Na. moście chwyciła ich policja. 
Franek uciekł, syn Bocka nie.

I zaczęło się. Tajna policja 
przychodziła do domu, albo ka
zała do siebie przychodzić. W 
końcu przedstawiono im do wy
boru: albo lagier, albo służbę 

we flackschutzu. Wybrali flack- 
schutz.

Kiedy młody Bock służył w 
niemieckim wojsku ńa Krecie* 
ciotka Wanda z Dąbrówki zo
stała wywieziona do obozu kon
centracyjnego w Rarensbruck. 
Kiedy córka starego Bocka pa
kowała torty w niemieckiej cu
kierni przy Sonnenplatz, jej 
przyszły mąż został przysłany 
pod Gorzów na roboty przy
musowe aż zza Buga.

Wojciech Bock od 15 lat Jest 
na emeryturze. Pracował na 
kolei 38 lat: 19 lat w Reichs- 
bahn i 19 lat w PKP. Polska 
zaliczyła mu jedno

— Jak wyglądał 
koniec wojny?

Bock: „Miałem _
trzę, Niemcy z parowozowni u- 
ciekają. Zrobił się jeden chaos. 
Powstało dużo zniszczeń. Wró
ciłem do domu, żona piekła 
chleb. Potem poszedłem do pra
cy dopiero, kiedy przyszedł ra
dziecki oficer odpowiedzialny 
-a kolej. To brio w lutym, a 
w marcu już jeździły pociągi.”

Jtirgen Serke: „Zapamiętane: 
(...) Siedziałem uradowany na 
niemieckim czołgu w radziec
kiej furażerce. Matka całymi 
latami opowiadała o tej scenie, 
oglądanej z okna. .Sowieci po 
zdobyciu Landsberga nostawili 
czołgi na podwórku. Zapamię
tane: Strach kobiet w domu z 
powodu Rosjan. Przy rewizjach 
drzwi otwierała trlko babka. 
Kobiety chował” sie na balko
nie. Strach. kłedv Rosjanie zna
leźli pistolet, ukryty w naszej 
sypialni, i zagrozili tvm pisto
letem babce. Pobiegłem wtedy 
z płaczem do radzieckiego ko
mendanta, trzv domy dalej. Ko
mendant pos’?ł ze mną oficera 
i oficer zrobił porządek ze stra- 
r

Je-

o- 
Idę dro- 
prowadzi 
nic nie 
ja sam. 
obrazki
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I drugie. 
W Gorzowie

nockę. Pa-

Rodzina Radzi szewskich nie 
zna .się, z rodziną Bocków. 
To znaczr. teraz już się 

zna — z fotografii i z re”or- 
tażu. Radziszewscy mieszkaią 
nrzy wyjeździe na Szczecin, 
Bockowie nrzy wyjaździe na 
Poznań. Warszawę. Na dwóch 
brzegach Warty. Gorzów ma 
d"ńś niemal 100 000 mieszkań
ców. trudno żeby sie znali.

Landsberg był o połowę 
mniejszy.

„65 procent mieszkańców Go
rzowa mieszka w nowym bu
downictwie. Architektura ko
niecznie nowoczesna. Zaczyna 
się zasiedlanie nowej dzielnicy 
— Górczyna. ćórczyn jest obli
czony na 45 000 mieszkańców, 
tyle co małe miasto w epoce 
przedindustrlalnej. „Chemitex- 
Stiloń” zatrudnia 10 000 osób. 
Co piąty mieszkaniec Gorzowa 
pracuje w chemii. Produkcja 
sztucznego jedwabiu, przędzy 
kordowej, taśm magnetofono
wych, kaset, włókien ciętych. 
Filia Politechniki Szczecińskiej 
dla potrzeb chemii”. Jeszcze du
żo innych liczb do pochwalenia 
się. Dużo pilnych problemów do 
rozwiązania. Koniecznie dalszy 
wzrost wydajności pracy, ko
niecznie rozwój produkcji eks
portowej i. koniecznie lepsza 
organizacja.

Prezydent miasta Gorzowa. 
Henryk Kempa, żyje w przy
spieszonym rytmie. Owszem, 
przypomina sobie Niemca ze 
„Sterna”. Owszem, podał mu 
parę ważniejszych danych. Nie, 
reportażu jeszcze nie czytał. 
Przeczyta, ale ogólnie, jak to 
wypadlo?

Mógłby dla mnie znaleźć pół 
godziny czasu, ale wyłącznie 
koło godziny trzeciej. Nieważ
ne, że niedziela. W niedzielę też 
się jest Prezydentem. Przyje
chali towarzysze z Warszawy, 
będą wizytowali sprawy oświa
ty. Konkretnie: zagadnienie
dziesięcioletniej szkoły pow
szechnej. Przyszłość stawia wy
magania. Trzeba stawiać n« 
przyszłość.

— A rozliczenie z przeszło
ścią? Historia, kontynuacja, tra
dycja?

Wicedyrektor Muzeum Okrę
gowego w Gorzowie, Zofia "No
wakowska przygotowuje ekspo
zycję o kształtowaniu się wła
dzy ludowej w latach 1943—50. 
Ekspozycja była zaplanowana 
na 30-lecie PRL, ale zmiany 
administracyjne przekreśliły w 
pewnym sensie ten plan.

„Najważniejsze są zbiory' cyny 
Wicedyrektor Nowakowska jest 
zdania, że „ukierunkowanie śię 
na rzemiosło artystyczne zinte
growało ludność polską na te
renie miasta i byłego powiatu 
gorzowskiego”. „Natomiast nie 
było zamiarem tutejszego mu
zeum eksponowanie zbiorów 
niemieckich.”

— Czy Jurgen Serke był w 
muzeum?

— „Oczywiście. Bardzo miła 
powierzchowność. Bardzo lojal
ny, delikatny. Zachowywał się 
przyzwoicie. W stosunku do te
go tupetu innych Niemców! 
Miał za zadanie znalezienie rze
czy do- biografii pisarza, który 
w 1933 roku został zesłany do 
Landsberga za poglądy komu
nistyczne. Pytał też o , jeszcze 
innego pisarza, bodajże o ko
bietę, tu urodzoną podobno.

— Z Gorzowa pochodzi Chri
sta Wolf, współczesna pisarka 
z NRD.
Dyrektor Nowakowska wpraw

dzie nie słyszała, ale to chyba 
podobnego nazwiska szukał 
Jurgen Serke.

Jilrgen Serke zakończył 
swój reportaż tak: „Zamó
wiony Hamburg nie zgła

sza się, telefon milczy. Paku
ję pospiesznie moje rzeczy. 
Odjeżdżam. Chcę już do domu. 
Do domu?”.

Teraz kolej na mnie. Cho
dzę po Placu Słonecznym — 
słonecznym. Tęgie kobiety o 
chłopskiej cerze w niedziel
nych kostiumach i niedziel
nych chustkach. Dziewczyny 
eleganckie, najelegantsze pod 
kinem „Kopernik”. Przypomi
nam sobie słowa „do domu?”. 
— Tutaj ludzie nie zadają 
już sobie takich pytań. I to 
mógłby być koniec mojego 
reportażu, gdyby 
Bock nie napisał 
dakcji.

„Zapomniałem 
powiedzieć, że . 
Rodziny Robotniczej, a moi 
rodzice pracowali w majątku. 
I też zapomniałem podać, że 
od roku 1953 do 1963 zostałem 
mianowany kierownikiem ro
bót przy naprawie parowo
zów w’ parowozowni. Piszę to 
dlatego, że jeśli będzie ten 
Artykuł, to moi znajomi ko
lejarze przeczytają. Byłem 
radnym i dużo kolejarzy mnie 
zna. Więc chciałbym, żeby 
się wszystko zgadzało. Do mi
łego zobaczenia w Gorzowie 
Wlkp. Bock Wojciech".
BARBARA ROMANOW1CZ

Wojciech 
listu- do re-

wtedy Pani 
pochodzę z
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Zabytek w oczach turysty TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA
Piesze wędrówki stają się 

coraz popularniejsze stano
wiąc najwartościowszą formę 
uprawiania turystyki, pozwa
lają bowiem nie tylko odzy
skać kondycję fizyczną, ale 
dzięki bezpośredniemu kon
taktowi z przyrodą dają od
poczynek psychiczny.

Nie każdy jednak turysta 
wyruszając z plecakiem na 
wakacyjną włóczęgę uświada
mia sobie, że czeka go poza 
tym wielka podróż w czasie 
i przestrzeni, bo wędrując z 
miejsca na miejsce — przeno
si się zarazem z epoki w epo
kę, a może nawet przemierzyć 
1000 lat istnienia naszego Pań
stwa.

Taka wspaniała przygoda 
spotyka tylko tego, kto ma o- 
czy szeroko otwarte a serce 
wrażliwe i umie wczuć się w 
atmosferę ruiny wkompono
wanej w malownicze, natural
ne otoczenie przyrody, lub 
pałacu ukrytego wśród drzew 
starego parku, a czasami sto
jącego w opuszczeniu — bo 
nikt go nie chce, lecz ślady 
minionej piękności wyraźnie 
malują się na jego fasadzie. 
Wartość starych budowli: gro
dów, zamków, starych kościo
łów, dworów, klasztorów, ra
tuszy, murów miejskich i lu
dowego budownictwa drew
nianego — polega na tym, że 
są to świadkowie naszej hi
storii, którzy potrafią mówić 
o naszych dziejach, osiągnię
ciach i klęskach piękniej i do
kładniej niż niejedna świetnie 
napisana książka. Są bowiem 
symbolem i kamiennym ucie
leśnieniem polskiej myśli po
litycznej i ta —- tak czytelna 
przeszłość rodząc narodową 
świadomość budzi patriotyzm, 
a w przypadku młodzieży na
wet wychowuje i urabia mło
de charaktery.

Wielki poeta francuski Paul 
Valery powiedział, że pośród 
budowli „jedne są nieme, in
ne mówią, a jeszcze inne, naj
rzadsze — śpiewają”. Istotnie, 
obiekty zabytkowe mijane na 
trasie, czasami w pośpiechu, 
ale nigdy obojętnie, przypo
minają często smutną i słod
ką melodię mówiącą o wzlo
tach i upadkach, o prze
brzmiałym czasie, o minionej 
wspaniałości, ,o dumie, którą 
tylko śmierć mogła załamać. 
Posiadają one dar ukierunko
wania naszych myśli, a bar
dzo często są źródłem inspi
racji dla literatów, historyków 
sztuki, plastyków i architek
tów. Nastrój i czar, głębokie 
wrażenia estetyczne — to do
datkowe dobro, które otrzy
mujemy obcując bezpośrednio 
z zabytkami.

Zabytki zawsze przyciągają 
wzrok ludzi przechodzących 
Obok nich i oddziaływują na 
ludzką wyobraźnię. Jednych 
wprowadzają w świat bajki 
i fantazji tak odmienny od 
codziennego uporządkowanego 
życia, innym nasuwają 
wspomnienia świetności zwa
lonych murów i gmachów, 
którć Ongiś były potężnymi 
twierdzami królewskimi, sie
dzibami znakomitych rodzin 
dawnej Polski, lub miejscem 
religijnej kontemplacji zako
nów zasłużonych dla naszej 
kultury narodowej. Patrzymy 
ze wzruszeniem na romańskie 
kapitele kolumn: w jak cięż
kim trudzie nieuczony, prosty 
człowiek kierujący się tylko 
potrzebą serca wykuwał w 
kąmieniu plecionkę lub ro
ślinne ornamenty — to, co 
widział i znał. To przecież 
autentyczna sztuka ludowa, 
pierwowzór dla najsławniej
szych artystów. Wzrok turys
ty biegnie dalej, wyłuskując 
z krajobrazu spękaną wieżę: 
jakże okrutne były walki na 
dziedzińcu tamkowym; pełne 
napięcia, szczęku ciężkich to
porów, krakania wron i prze
nikającego do szpiku kości 
wiatru — zakończone zwy
cięstwem — okupionym czę
sto krwią, — najzręczniejsze
go, a czasami najbardziej bez
względnego. I jak wspaniałe 
turnieje rycerskie, lub pieśni 
wędrownych rybałtów! A 
słodkie dźwięki lutni roz
brzmiewające w renesanso
wych komnatach nasuwające 
myśli o umiłowaniu i tęskni
cy...

Oto na horyzoncie spośród 
mgieł porannych rysują się 
ruiny... A może pomiędzy ty
mi murami odbywały się waż
ne dla naszego kraju zjazdy 
i zgromadzenia? A może tu 
właśnie zapadały zasadnicze 
decyzje dotyczące polskiej po
lityki krajowej i zagranicznej?

Konkurs
na centrum Kozienic

Po długich dyskusjach za
padła decyzja o ogłoszeniu 
konkursu urbanistycznego na 
nowe centrum Kozienic. Or
ganizatorami tego, ogólnopol
skiego współzawodnictwa ar
chitektów będą działacze 
SARP w Radomiu.

W środowisku radomskich 
architektów coraz częściej 
dyskutuje się również nad 
potrzebą zorganizowania po
dobnego konkursu na śród
mieście Radomia.

Szkoda, że w drugim wy
padku nie ma jeszcze takiej 
decyzji, a jest pilna potrzeba 
określenia przyszłego wyglądu 
centrum miasta, (mz)

Brama Opatowska w Sandomierzu

Z pełnym ekwipunkiem na wędrówkę

Szydłów, miasto, które otrzymało lokację w XIV w. Jego za
budowa w dużej mierze zachowana została w pierwotnej po
staci - Zdjęcia: BRONISŁAW DUDA

Czasami wchodzimy dc 
chłodnych krużganków klasz
tornych — czy to szmer mod
litwy? A może echo słów nie
gdyś .szeptanych „memento 
mori”? Krypty każą myśleć o 
przemijaniu, o niszczącym 
działaniu czasu, ale słońce na 
zewnątrz darzy optymizmem i . 
radością życia. Takie roman
tyczne i emocjonalne podej
ście do zabytków na pewno 
ubarwia i wzbogaca nasze ży
cie.

Różne są te pomniki naro
dowej przeszłości — wojenne 
losy zamku w Lublinie uczy
niły go świadkiem martyrolo
gii, klasztory w Chęcinach 
'czy na św. Krzyżu zamienio
ne ongiś na więzienie budzą 
smętną zadumę. Albo tak pe
chowy zamek jak słynny 
Krzysztopór w Ujeździe, któ
ry miał zadziwić całi Polskę, 
ba — całą Europę — swym 
rozmachem, utajoną symboli
ką i barokowymi dziwactwa
mi, a użytkowany był lat nie
całych jedenaście i zniszczo
ny przez Szwedów przetrwał 
do dziś w formie malowniczej 
ruiny.

Jest jednak w naszym.wo
jewództwie taki zamek, do 
którego los się uśmiechnął, 
który miał szczęście. To dzie
ło ducha, wiedzy, i kultury od
znacza się przedziwną trwa
łością i jest przykładem peł
nego wdrożenia cennego za
bytku naszej historii i archi
tektury w służbę naszych 
współczesnych potrzeb i am
bicji. Nie zapomniano tu o 
pięknej przeszłości, zabezpie
czono i upowszechniono to 
wszystko, co było w niej cen
nego, a jednocześnie stworzo
no bazę do uprawiania współ
czesnej twórczości, dla życia 
kulturalnego, rozrywki i wy
poczynku. Słowem zapełniono 
sędziwe i piękne mury mu
zyką, plastyką, śpiewem i 
śmiechem. O tym właśnie ma

rzył dla Szydłowca Mikołaj 
Szydłowiecki — nasz renesan
sowy przodek.

Znajduje się tu nawet je
dyna w naszym województwie 
pracownia konserwatorska, 
gdzie z pietyzmem, żmudnie 
przywraca się świetność dzie
łom sztuki. Nie ma martwych 
zabytków, nawet jeśli składa
ją się na nie jedynie fragmen
ty murów wśród traw lub 
krzewów fotografowane już 
tylko przez romantycznych, a 
rozmiłowanych w rodzinnym 
pięknie turystów. Wszystkie 
one zostały wzniesione przez 
ludzi często słynnych w swo
jej epoce — czasami sława 
ich przetrwała do czasów dzi
siejszych, wszystkie pełniły 
na przestrzeni wieków jakąś 
rolę, nieważne małą czy dużą, 
złą czy dobrą. W ich murach 
spotykamy się z tym. co było, 
co nie wróci, ale i z tym z 
czego możemy i musimy być 
dumni — z naszą piękną i bo
gatą przeszłością narodową, 
patrzymy więc na nie jako na 
pomost wiążący nas z naszą 
ponad tysiącletnią historią i 
to jest najważniejsze.

To właśnie jest spojrzenie, 
które nadaje zabytkom pię
kno i wartość. Dlatego też z 
tak wielką troską dbamy o 
nie, z takim wysiłkiem, z ta
kim nakładem kosztów chro
nimy je i konserwujemy, aby 
ślady minionych wieków, śla
dy twórczej działalności czło
wieka — Żyły dla nas i dla 
przyszłych pokoleń. Aby ocza
rowany turysta lat przyszłych 
patrząc na postrzępione mury 
rysujące się czerwienią w za
chodzącym słońcu, mógł do
strzec wkład czasów naszych 
w kulturę, dzięki czemu się
gnąwszy do historii przywoła 
obraz tego, co już odpłynęło 
w niepamięć, ale co zasługuje 
na miłość i respekt.

HALINA STRÓŻEWSKA

SOBOTA________ 24.VI

Program I
10.00 „Dziewczyny lubią piosenki” 

Komedia prod. CSRS (kolor)
13.25 Radar
13.40 Radzimy rolnikom
13.50 Dziennik (kolor)
14.00 Obiektyw
14.20 Latarnia Czarnoksięska — 

Spotkanie XVIII „Teatr w 
filmie” (kolor)

14.30 Film Latarni Czarnoksięskiej 
„Romeo i Julia” prod. an
gielsko-włoskiej

17.15 Studio — 2 Wydanie specjalne 
18.00 Sprawozdanie z uroczystości 

zakończenia 1 etapu budowy 
huty „Katowice”

19.10 Wieczór z Dziennikiem (ko
lor)

19.55 Studio Sport Mundial 78 — 
bezpośrednia transmisja z 
Buenos Aires Finał o III 
miejsce (kolor)

22.00 Mała Antologia Kabaretu — 
ode. III (kolor) •

23.10 Dziennik (kolor)
23.25 Kino Nocne — „Był sobie 

łajdak”, western prod. USA

Program II
18.25 Popołudnie podróży I przy

gody (kolor)
16.55 Uśmiechy Starego Kina — 

Niezapomniany Charlie — 
Film komediowy prod. USA

17.40 Program lokalny
18.00 Studio Sport — Transmisja 

z trójmeczu lekkoatletycz
nego ZSRR — NRD — Polska 
(kolor)

19.10 Wieczór z Dziennikiem (ko
lor)

19.55 Kino Letnie „Telefon 110” — 
„I ja mam alibi” — Film 
kryminalny prod. TV NRD

21.00 Teatr Wspomnień — „Aszant- 
ka”

22.35 Kwadranse Muzyki 
Wykonawcy: 
— Halina Czerny-Stefartska — 
fortepian
— Luis Kentner — fortepian 
— Tańczą: Bożena Kocioł- 
kowska i Ryszard Krawucki 
artyści Teatru* Wielkiego w 

• Warszawie (kolor)

NIEDZIELA 25.VI

Program I
7.45 Nowoczesność w domu i za

grodzie
8.10 Emerytury dla rolników — 

..Poradnia” — (kolor)
8.20 Studio Sport Telewizjada (ko

lor)
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka „Lato z Ka

sią” ode. III pt. „Wielka in
tryga” Film ser. produkcji 
CSRS (kolor)

9.25 Antena — informacje o pro
gramach TP (kolor)

9.50 Przez lądy i morza ..Siadami 
La’Poroussa” Film dokumen
talny prod. włoskiej (kolor)

JO.40 Z kamerą wśród zwierząt (ko
lor)

11.10 Dziennik (kolor)
11.25 Rolnicze rozmowy (kolor)
11.55 „Poranek Symfoniczny” — 

WOSPRiTV — program de
dykowany pracownikom hu
ty „Katowice”

12.55 Piórkiem i węglem — ABC —- 
Architektury

13.20 Klub Sześciu Kontynentów
— ..Pocztówka ze Spitsber
genu” — (kolor)

14.10 W Starym Kinie — „Sprzy
mierzeńcy czy wrogowie” — 
cz. II

15.10 Losowanie Dużego Lótka
15.25 Tele-Echo (kolor)
16.25 „Święto Trybuny Robotni

czej” (kolor)
17.15 Studio Sport — Transmisja z 

II dnia trójmeczu lekko
atletycznego ZSRR — NRD 
— Polska (kolor)

18.30 Wieczorynka (kolor)
19.00 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
19.50 Studio Sport Mundial 78

— transmisja z finału Mi
strzostw Świata w piłce rtoż- 
nej (kolor)

22.25 „Panie na Mogadorze” film 
fab. prod. TV francuskiej (o- 
byczajow-o-historyczny) (ko
lor)

Program II
9.10 F.kran Reporterów — „Na za

chodnim brzegu Afryki? — 
Popularyzacja przedsięwzięć 
Polimexu-Cekopu w Afryce 
zachodniej (kolor)

10.10 „Na szlaku chwały” — tele
turniej wojskowy (kolor)

11.00 Studio Sport — finał druży
nowych Mistrzostw Świata na 
żużlu (kolor)

p.oo Dzień Autorski Studia — 2
19.00 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
19.50 Dzień Autorski Studia — 2

PONIEDZIAŁEK 26.VI

Program I
9.30 Studio Sport — Mundial 79 — 

Powtórzenie meczów o III i 
I miejsce (kolor)

13.29 Program dnia
13.30 Melodie — Słowianki — W 

programie udział weźmie Ze
spół Pieśni i Tańca Uniwer
sytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie — ..Słowianki” — 
(kolor)

14.00 Magazyn Lotniczy
14.30 Wakacyjne Kino Młodych 

Sprawy Młodych 
„Człowiek jakiego nie znam” 
— film fab. prod. buł
garskiej

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów: Tele- 

ferie — „Na indiańskiej ście
żce” - oraz film produkcji TV 
francuskiej „Thierry śmia
łek” ode. IV (kolor)

17.30 Studio Sport — Klub Kibica 
(kolor) x

17.45 „Dom i my”
16.00 „Nasi kochani bliźni” — ode. 

VI pt. „Ach te dzieci” Film 
obyczajowy produkcji TV 
NRD (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Teatr Telewizji na Swiecie 

Oscar Wilde — „Brat mar
notrawny” — reż. — James 
Mac Taggart (kolor)

22.20 „Poradnik zmotoryzowanego 
turysty” — taktyka podróży 
(kolor)

22.30 Camerata magazyn muzyczny 
(kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

Program II

16.25 Spotkajmy się ra® Jeszcze — 
omówienie programu (kolor)

16.30 Herb Alpert i Tijuana Bras 
(kolor)

16.45 Krzemionki Opatowskie — 
film Lucyny Smolińskiej

17.15 Wernisaż wśród jabłoni — re
portaż filmowy Grzegorza 
Dubowskiego (kolor)

17.30 Herb Alpert i Tijuana Bras 
(kolor)

17.40 Morze sprzyja talentom” — 
film Zofii Gutkowskiej (ko
lor)

18.03 „Przynajmniej próbować” — 
reportaż filmowy Marty Pi
szczatowskiej (kolor)

18.25 „Wywrotka” — reportaż fil- 
• mowy Bogdana Dziworskiego 

(kolor)
18.35 Herb Alpert i Tijuana Bras 

(kolor)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór s Dziennikiem (ko

lor)
30.30 Spotkajmy się raz jeszcze (cd)
30.30 Prawdy i legendy

— Król Stanisław August 
(kolor)

31.00 Wokół Teatru Wielkiego
— film dokumentalny Tadeu
sza Makarczyńskiego

21.30 „w projektorze wspomnień” 
Ryszarda Wojny

21.50 24 Godziny (kolor)
22.00 Recital Karda Gotta (kolor)
23.45 Zaproszenie do teatru: —

— „Moralność Pani Dulskiej”
— (kolor)

33.10 Cycero i Kumaniecki 
z cyklu — „Wędrówki anty
czne prof. Krawczuka” (ko
lor)

WTOREK_________27.VI

Program I
10.00 „Panie na Mogadorze” 

ode. II
Film obyczajowy prod. TV 
francuskiej (kolor)

13.10 Program dnia
13.15 Melodie — Filmoteka folklo

ru — Popularyzacja folkloru 
polskiego (kolor)

13.45 Telewizyjny Klub Seniora — 
„Złoty liść”

14.15 Wakacyjne Kino Młodych Ki
no Lektur — „Szlacheckie 
gniazdo” — Dramat obycza
jowy produkcji radzieckiej 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.10 Polska leży nad Bałtykiem”

— program publicystyczny
17.50 Sygnały Filmowe

— Informacje o nowych fil
mach telewizyjnych i prezen
tacja sylwetek twórców fil
mów (kolor)

18.20 Człowiek i przyroda — „O or
łach raz jeszcze” część I — 
film dokumentalny prod. 
TV hiszpańskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 „Saga nodu Palliserów” — 

ode. XXIV Film obyczajowy 
prod angielskiej (kolor)

21.25 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty — Zestaw części za
pasowych — (kolor)

21.35 Studio — 2 Wydanie specjal
ne (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Teatr Małych Form (kolor) •

Program II
16.30 Program dnia
16.35 Kino Letnie

— ..Uciekaj i daj się złapać” 
Komedia sensacyjna produk
cji węgierskiej (kolor)

18.00 „Przed latem”
18.30 Dialogi z przeszłością

— „Wygnany król” — Pro
gram o Władysławie II (ko
lor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
30.30 Inicjatywy

— program publicystyczny 
(kolor)

31.00 Ze skarbnicy Kultury Pol
skiej — Strzelno i Wiślica

21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Wtorek Melomana (kolor)

ŚRODA 28.VI

Program I
14.20 Melodie — z mini miksem... — 

Wędrówki z piosenką po Wę
gierskiej Republice Ludowej 
(kolor)

14.50 Wakacyjne Kino Młodych „Z 
różnych boisk”, „Ring wol
ny” film fab. prod. CSRS

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Kino Najmłodszych

1. ..Woda zapomina” z serii 
„Eli” (ZSRR)
2. „Cristal, Tipps and Ali- 
Stair” (Anglia)
3. „Kangurek Hip—Hop—Bor
suk” (Polska) (kolor)

17.00 Historia na każdej ulicy
— program publicystyczny 
(kolor)

17.30 Losowanie Małego Lotka (ko
lor)

17.45 Nie tylko dla kobiet (kolor)
18.15 Kółko i krzyżyk

— teleturniej (koloi)
18.30 W Starym Kinie

— Ze świata burleski — Nie
me komedie lat 20-tych prod. 
USA

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Filmy z Brigitte Bardot — 

„Życie prywatne” (kolor) •
22.20 Poradnik zmotoryzowanego 

turysty — Drobne defekty — 
(kolor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Kształt słowa — Omówienie 

aktualnych problemów życia 
literackiego

Program II
16.10 Kino Telewizji Dziewcząt i 

Chłopców
„Załoga Błękitnej Mewy” 
ode. pt. „Diabelska wyspa” 
film ser. prod. jugosłowiań
skiej (kolor)

16.35 Klub Jazzowy Studia Gama 
— Młody jazz polski — 
„Crash” i Grażyna Łobaszew- 
ska (kolor)

17.15 „Moja przyjaciółka Zuza* . 
Film dla młodzieży prod. i 
CSRS (kolor)

18.30 Mam pomysł — program pu- ’ 
blicystyczny (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
30.30 Studio — 2 przypomina —

— wydan e specjalne — rela
cja z podróży ekipy Studia-2 
„Stef-śnem Batorym”

CZWARTEK 29,VI

Program I
10.00 „Jakub” — Dramat obyczajo

wy prod. CSRS (kolor)
13.30 Program dnia
13.35 Melodie — „Klawiatura nad 

Słupią” — W programie wy
stąpią: Zespół Teatru Muzy
cznego w Słupsku. Orkiestra 
Kameralna pod dyr. G. No
waka. Orkiestra Symfonicz
na pod dyr. Andrzeja Cwoj
dzińskiego z udziałem Kry
stiana Zimermana (kolor)

14.05 Kto czyta nie błądzi — infor
macja o nowych wydawnic
twach książkowych

18.35 Wakacyjne Kino Młodych — 
Historia żywa — ..Polonez 
Ogińskiego” — dramat wo
jenny prod. ZSRR

18.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Teleferie Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — w programie V 
odcinek filmu prod. francu
skiej „Thierry śmiałek” (ko
lor)

17.25 „Słowem i czynem”
— reportaż wojskowy
— W programie udział we
zmą: Wojciech Żukrowski
Jan Dobraczyński, Bogdan 
Poręba, Alojzy Sroga (kolor)

17.50 Sonda — krew (kolor)
18.20 „Jedyna” — rep. filmowy 

(kolo i
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 „Brygady Tygrysa”

ode. pt „Człowiek w czapce” 
Film seryjny prod. TV fran
cuskiej (kryminał) — (kolor)

21.30 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty — Sprzęt turystycz
ny — (kolor)

21.40 Pegaz — aktualna publicy
styka kulturalna (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
32.40 W minutę po premierze — 

„Wyspy kakaowe” — (kolor)

Program II
16.15 Dla młodych widzów: 

Paragrafy i my
16.45 Kino Miniatur

1. „Feniks” — prod. jug. — 
reż Petar Gligorowski
2. „Mózg” — prod. polskiej
— reż Stefan Szwakopf
3. „Porozumienie” prod. pol
skiej — reż. Krzysztof Grado
wski
4. „Stop” prod. jug. reż. 
Darko S Mar (kolor)

17.20 Nauka i przemysł
17.50 Magazyn Morski — magazyn 

publicystyczny
18.20 „Łuk Tęczy” — ode.'TV pt. 

„Nocna rozmowa” Film sen
sacyjny prod. TV CSRS

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 Studio Sport

— Sprawozdanie z Międzyna
rodowego Turnieju w siat
kówce kobiet i mężczyzn (ko
lor)

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 ..Koncert WOSPRiTV”

W programie: Sergiusz Pro- 
kofjew VII Symfonia cis-moll 
op. 121 Dyryguje Franco Ca- 
racciolo (Włochy)

22.10 Film Latarni Czarnoksięskiej 
„Fedra” film prod. amery- 
kańsko-greckiej

Z telekina anonsujemy m.in. 
kolejną pozycję z cyklu filmów.z 
Brigitte Bardot. Tym razem bę
dzie to (środa 28 bm. g. 20.30) 
— ..Zycie prywatne”, dramat o- 
byczajowy produkcji francusko- 
-włoskiej. Film mówi o dojmu
jącym poczuciu samotności do
znawanym przez popularna ak
torkę będącą -bożyszczem tłu
mów’ Brigitte Bardot gra tu. w 
dużej mierze samą siebie. Film 
stanowń próbę analizy zjawiska 
określonego mianem „socjologii 
gwiazdy”. Reżyser Louis Maile, 
w roli głównej — obok Marcel
lo Mastroianiego — Brigitte 
Bardot (na zdjęciu). Fot. CAF

PIĄTEK__________ 30.VI

Program I
14.45 Melodie ..Malowany dzban” 

— Piosenki z ekranu — Pro
gram TV CSRS (kolor)

15.15 Wakacyjne Kino Młodych 
„Historia żywa”
1 „Drużba znaczy przyjaźń”
— prod. polskiej — film po
święcony przyjaźni narodów 
polskiego i radzieckiego (ko
lor)
2. „Pomniki i ludzie” — film 
prod. TP realizacja: Aleksan
der Achma łowicz, Stefan 
Wajcman
— film o braterstwie broni 
żołnierza polskiego i radziec
kiego

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci*. „Teleferie dla naj

młodszych” — „Zgadywanie 
na ekranie” — oraz kolejny 
film z serii „Finger-bobs” 
(kolor!

17.00 „Ikar” — film artystyczny 
TV

17.10 „Rycerze Stepu” cz. I Film 
historyczny prod. mongol
skiej

18.30 Magazyn motoryzacyjny (ko
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 „Koty to dranie” Film oby

czajowy prod. TP (kolor)
21.35 Poradnik zmotoryzowanego 

turysty — Ładowanie samo
chodu — (kolor)

21.45 Mity i rzeczywistość 
„Lądowanie w Australii” — 
film dok. prod. TV NRD (ko
lor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Magazyn Teatralny — „Pro

scenium” (kolor)

Program II
19.30 Tajemniczy świat przyrody 

— Zależności w przyrodzie” 
Filmy: l. „Bogactwo biosfe
ry” — prod. radzieckiej re
alizacja — W. Czułkow
2 .Zależności w przyrodzie”
— prod. radzieckiej (kolor) 
realizacja — L. Iwanow

17.00 „Chopin na Florydzie”
— Ukazanie popularyzacji 
kultury i sztuk! polskiej w 
Stanach Zjednoczonych. Re
lacja z Koncertu Chopinow
skiego (kolor)

17.13 „Latynoskie wyzwanie” — 
film o Ferdynandzie Szysz- 
>o — o znanym malarzu peru
wiańskim polskiego pocho
dzenia (kolor)

17.33 Turystyka i wypoczynek 
(kolor)

18.05 Brygady Tygrysa — ode. 
„Człowiek w czapce” Film 
kryminalny prod. TV francu
skiej (kolor)

19.00 Program lokalny
13.20 Dobranoc dla najmłodszych
13.30 Wieczór z Dziennikiem (ko

lor)
20.30 „W domu mistrza Jana” — 

film zrealizowany w muzeum 
Jana Matejki w Krakowie 
(kolor)

21.00 „Kabaret Frico” wyk.: Bo-, 
gusz Bilewskf, Grażyna KieJ- 
dana. Jacek Jurkiewicz, Duet 
Akrobatyczny „Maślaniec” i 
in. Program prowadzi — Jó
zef Prutkowski (kolor)

21.25 24 Godziny (kolor)
21.35 Opowieści Starszego Pana — 

„Zemsta na pustyni” — Ga
węda literacka Jeremiego 
Przybory (kolor)

zr.45 Program dla rodziców (ko
lor)

22.15 Studio Sport — sprawozda
nie z "turnieju, w siatkówce 
kobiet i mężczyzn (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codzienne! informacji o 
programie telewizyjnym

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Teatr Małych Form zaprezen
tuje nam (wtorek 27 bm. g. 22.50) 
„Moją gwiazdę'’, czyli „Rozmo
wę w wierszach Elizabeth Bar- 
ret Browning i jej męża, Ro
berta Browninga”. Spektakl ten 
ukazuje autentyczną historię ży
cia i miłości owej pary poetów 
angielskich okresu romantyzmu. 
Barwne i burzliwe ich dzieje 
poznamy za pośrednictwem ich 
wierszy (przetłumaczonych przez 
L. Mariańską i J. Żuławskiego). 
Wyboru i układu wierszy doko
nał M Sprusiński. Widowisko 
reżyserował Wojciech Sawra a 
wykonawcami będą: Zofia Ku
cówna i Władysław Kowalski 
(na zdjęciu) Fot. J. Płoński.

Z pozycji rozrywkowych syg
nalizujemy m.in. III odcinek 
programu z cyklu „Mała anto* 
logia kabaretu” sobota, 24 bm. 
g. 22) poświęcony z kolei ka
baretowi „Sfipks” i teatrzyko
wi „Czarny kot”. Scenariusz, 
prowadzenie i reżyseria — Ka
zimierz Krukowski, w obsadzie, 
obok niego — m.in. Teresa Byl- 
czyńska, Hanna Zembrzuska, 
Wojciech Siemion, Bogdan Łazu- 
ka, Zdzisław Leśniak, Zbigniew 
Kurtycz. Ewa Miodyńska i Mar
ta Stebnicka (na zdjęciu). Fot. 
CAF — Walczak.
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Uczelnia na miarę regionu i kraju Ogórki ze szklarni w flwrtt
1 października br., decyzją Prezydium Rządu rozpocznie dzia

łalność dydaktyczną i naukową Wyższa Szkoła Inżynierska w 
Radomiu, jako samodzielna wyższa uczelnia techniczna z peł
nymi prawami akademickimi. W związku z tym poprosiliśmy 
o rozmowę prof. dr hab. MICHAŁA IIEBDĘ, rektora Politech
niki Świętokrzyskiej, pełnomocnika ministra nauki, szkolnic
twa wyższego i techniki do zorganizowania Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej w Radomiu. Tematem rozmowy jest model or
ganizacyjny radomskiej uczelni 
do nowego roku akademickiego.

oraz poczynione przygotowania

— Na usilne starania władz 
wojewódzkich podjęta zosta
ła decyzja Prezydium Rządu, 
dotycząca powołania samo
dzielnej wyższej uczelni tech
nicznej w Radomiu, której 
głównym zadaniem jest przy
gotowanie kadr dla gospodar
ki województwa radomskiego 
a w jeszcze większym stop
niu na potrzeby kraju. Głów
ny profil naukowy i dydak
tyczny uczelni dotyczy trans
portu w szerokim jego uję
ciu. Uczelnia ma przygoto-

Prof. dr hab. Michał Hebda

wywać specjalistów dla kra
jowego transportu kolejowego 
i samochodowego a jednocześ
nie zapewniać specjalistów 
dla specyficznego przemysłu 
radomskiego.

— Jaki będzie model uczel
ni?

Koncepcja w szczegó- 
organizacyjnych nie zo- 
jeszcze zatwierdzona, 

ma to być uczelnia 
Wydział

łach 
stała 
Ogólnie 
czterowydziałowa. 
mechaniczny kształcić będzie 
studentów głównie-dla po
trzeb „Waltera” a także na 
kierunkach samochodowym i 
maszyn budowlanych. Jest 
propozycja, aby na bazie do
tychczasowych zakładów i 
instytutów podstaw budowy

CO i GDZIE
KINA \

Bałtyk — „Inny mężczyzna, in
na szansa”, prod. franc . lat 15, 
godz. 9.15, ..Wyspy na Golfstro- 
mle”, prod. USA, lat 15, godz.
13.30 i 15.30. „Odrażający, brudni, 
źli”, prod włoskiej, lat 18, godz.
11.30. 17.30 1 19.30.

Przyjaźń — „Taka była Oklaho
ma”, prod. USA, lat 15, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Bałwanek płynie 
do Afryki”, prod NRD. b/o. godz 
9, 11 i 13. „Alfredo. Alfredo”, 
prod. włoskiej, lat 15. godz. 15. 
17 i 19.

Odeon — „Ebirah potwór 2 
głębin”, prod. jap., lat 12, godz.
15.30 i 17.30 „Ofiara namiętności”, 
Drod. hiszp., lat 18. godz. 19.30. 
Niedziela — zestaw kolorowych 
bajek dla dzieci godz. 13 '

Hel — ..Wesela nie będzie”, 
prod. poi., lat 15. godz. 9 i 11. 
..Sugerland Ekspres”, prod. USA. 
lat 15. godz. 15.30 i 19.30. „Fran
cuski łącznik”, prod. USA. lat 15, 
godz. 13.30 i 19.30. Niedziela: Ze
staw kolorowych bajek dla dzie
ci godz. 11 1 12.

Walter — „Ostatni pociąg z Gunn 
Hill”, prod. USA. lat 15, godz. 16 
i II. Niedziela: „Noc niespodzia
nek” — bajka dla dzieci g. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawy: ..Broń biała i palna” ze 
zbiorów własnych. „Medale por
tretowe” ze zbiorów własnych. 
„Bogactwo głębin morskich i oce
anów” ze zbiorów Muzeum Gór
nośląskiego i Muzeum Śląska 
Opolskiego”. „Motyw przyrodni
czy w plakacie”, ze zbiorów Mu
zeum Przyrodniczego przy Uni
wersytecie Wrocławskim. „Sport 
w sztuce ludowej” — wystawa po
konkursowa.

Wiftyny Plastyczne — ..ARTV 
— malarstwo Krystyny Barań
skiej

Dom „Kultury” lm gen Walte
ra: wystawa rzeźby Tadeusza Cy
gana z Pionek czynna codziennie 
w godz. 10—19.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pi Konsty
tucji 5 1 nr W przy pl Zwycię
stwa 7

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun
kowego przy ul Tochtermana 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17). w godz 23—7 (224-30). 
w niedziele 1 święta 400-97, pogo
towie kanalizacyjne 400-65. infor
macja usługowa 67-85 postój tak
sówek przy pl Konstytucji 228-52 
orzv dworcu PKP 268-88. przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10. pomoc 
drogowa 981. informacja PKP 
299-50. PKS 2S7-76

maszyn, mianowicie: zakła
dów . fizyki i matematyki w 
połączeniu z oddziałami In
stytutu ----- 
w tym 
zyki i 
daniem 
podstawowe dla innych wy
działów. Novum polega też 
na tym, iż w tym wydziale 
będzie mógł kształcić się każ
dy młody, zdolny i ambitny 
człowiek, który chce później 
pracować naukowo w kie
runkach technicznych jak: 
optoelektronika, fizyka ciała 
stałego itp. Chcemy, aby ten 
instytut, jako podstawowy, 
był nośnikiem dużego inte
lektu technicznego i miał za
sadniczy udział w kształto
waniu postaw intelektualnych 
technika.

— Radom, to tradycyjnie 
współcześnie miasto skóry.
— Jako drugi będzie więc 

wydział materiałoznawstwa 
i obuwia. Chcemy stworzyć 
instytut materiałoznawstwa 
organicznego, tzn. instytut 
tworzyw sztucznych, gumy, 
paliw, olejów, smarów i ma
teriałów wybuchowych. In
stytut materiałoznawstwa, 
prowadząc badania i kształ
cąc, będzie 
przygotowywał 
również w kierunku materia
łoznawstwa, które potrzebne 
jest w transporcie. Chodzi o 
to, aby ludzie, którzy ukoń
czą ten wydział mieli wiedzę 
o materiałoznawstwie, a tak
że c maszynach obuwniczych, 
technologii obuwia, o mode
lowaniu obuwia, organizacji 
produkcji a nawet marke
tingu. Chcem-’ stworzyć zu
pełnie nowy profil 
nia specjalistów dla 
słu obuwniczego.

— Trzeci wydział 
sujący i potrzebny, 
dział organizacji i ekonomi
ki transportu.

— Tak. Główny profil tego 
kierunku 
transportu 
kolejowego, łącznie z zagad
nieniami ekonomiki przemy
słu, organizacji, łącznie z e- 
konomiką transportu śródlą
dowego. W ramach tego wy
działu ma działać instytut 
organizacji transportu. Prag
niemy, aby to był instytut 
techniczny a nie ekonomicz
ny, aby tam pracowali ludzie 
z wykształceniem politech
nicznym: cybernetycy, infor
matycy itd. Chodzi o to, abj1 
mariaż ekonomistów z tech
nikami pozwolił kształtować 
innego absolwenta niż to ro
bią klasyczne uczelnie wyż
sze. Chcemy pozyskiwać or
ganizatora ekonomistę, który 
potrafi dobrze sterować sys
temami transportowymi.
Trzeci instytut w tym wy
dziale — instytut nauk spo
łeczno-politycznych obsługi
wać ma całą uczelnię.

— Wreszcie ostatni: wy
dział transportu.

— W tym wydziale działa 
jeden z najlepszych instytu
tów w Polsce automatyki 
i elektroniki transportu, wy
różniający się doskonałym po
ziomem nauczania o czym 
często jeszcze nie wie mło 
dzież i poszukuje elektroniki 
w innych uczelniach. Drugi 
instytut eksploatacji kolei bę
dzie miał zasadnicze znaczenie 
w przygotowaniu kadr dla 
transportu kolejowego. I trze
ci instytut lub zakład — eks
ploatacji systemów energety
cznych. Po konsultacjach z 
kierownictwem elektrowni 
„Kozienice” wszyscy są zgod
ni, że należy przygotowywać 
fachowców, którzy potrafią 
sterować systemami energety
cznymi a nie specjalistów od 
energetyki mających jedynie 
wiedzę ciepłownika.

Fizyki PAN, stworzyć 
wydziale instytut fi- 

matematyki. Jego ża
rna być kształcenie

jednocześnie 
młodzież

kształce- 
przemy-

intere-. 
to wy

to . ekonomika 
samochodowego,

— Iśtotnym elementem or
ganizacyjnym uczelni jest o- 
środek obliczeniowy.

— Naszym zadaniem jest 
wzmocnić go, by stał się oś
rodkiem dydaktyczno-nauko
wym. Chcemy w tym ośrodku 
zatrudnić wybitnych specjali
stów, zdobyć odpowiedni 
sprzęt i w ten sposób zamk
nąć te wszystkie komórki dy
daktyczno-naukowe, które bę
dą spełniały zasadniczą bolę 
w kształtowaniu profilu nau
kowego uczelni. Oczywiście, 
należy wspomnieć o studium 
języków obcych, wychowania 
fizycznego, studium wojsko
wym.

— Ilu studentów będzie mo
gło się kształcić w naszej u- 
czelni i z jakimi tytułami bę
dą kończyć studia?

— Chcemy przyjmować nie 
więcej niż 800 osób rocznie i 
w związku z tym uczelnia li
czyć będzie do 3,5 tys. stu
dentów. W tym roku rekrutu
jemy do tej uczelni ok. 500 
kandydatów. Obecnie na kie
runek mechaniczny mamy 
mniej więcej 4 podania na 1 
miejsce, na kierunek chemii 
15 na 10 miejsc, na ekonomi
czny ok. 3 na jedno miejsce, 
natomiast na transport jest 
mniej więcej 1 kandydat na 1 
miejsce.

Wszyscy studenci, którzy stu
diują i będą studiować w 
Wyższej Szkole inżynierskiej 
w Radomiu będą otrzymywać 
dyplomy magistrów inżynie
rów. Ci, którzy z dniem 1 
września 1978 r. będą studen
tami WSI w Radomiu, będą 
otrzymywać dyplomy Poli
techniki Świętokrzyskiej, a 
zatem za cztery lata jeszcze 
będziemy wydawać dyplomy 
Politechniki Świętokrzyskiej. 
Natomiast tym, którzy od 1 
października br. będą studen
tami WSI, chcemy by swoją 
pracą i wysiłkiem całej kad
ry stworzyć nową perspekty
wę — gdy kończyć będą na
szą uczelnię, żeby otrzymy
wali dyplomy Politechniki 
Radomskiej

— Ważną sprawą są nie
wątpliwie kadry.

— Oczywiście kadra, liczba 
samodzielnych pracowników 
nauki z pełnymi prawami a- 
kademickimi w pełni musi 
zapewnić realizację procesu 
dydaktycznego i możliwości 
realizacji zadań naukowych. 
Będziemy się starać, by po
ziom nauczania,' wychowania 
i naszej działalności nauko
wej zadowolił najbardziej wy
brednych rodziców, którzy 
będą chcieli, aby ich dzieci 
podjęły studia w uczelni ra
domskiej.

Potrzebna jest liczna kadra, 
bardzo zaangażowana, o du
żych kwalifikacjach formal
nych i faktycznych. Start do 
nowej uczelni z tą kadrą oraz 
z tą, która jest w tej chwili 
rekrutowana z innych środo
wisk naukowych będzie z 
dniem 1 października korzy
stny, a myślę, że w ciągu ro
ku ta kadra da dowód talen
tu, swej wiedzy, swoich umie
jętności. Powinniśmy na po
czątku października br. dys
ponować zespołem około 400 
nauczycieli.

— Radomski ośrodek aka
demicki wymaga dalszej roz
budowy, nowych inwestycji.

— Baza dydaktyczna, labo
ratoryjna i socjalna jest zde
cydowanie niezadowalająca. 
Po pierwsze: brak wystarcza
jącej liczby miejsc w domach 
akademickich. Mimo wysiłku 
kierownictwa polityczno-ad
ministracyjnego województwa 
nie ndalo się do tej pory za
spokoić tych potrzeb. Praw
dopodobnie na 1 października 
br. będzie gotowy jeden dom 
akademicki na 330 miejsc. 
Drugi dom akademicki ma być 
oddany do końca roku kalen
darzowego a najpóźniej w I 
kwartale przyszłego roku. Bę
dzie rozpoczęta także budowa 
trzeciego domu akademickie
go. Tak więc przy ul. Dalekiej 
będziemy dysponować tysią
cem miejsc akademickich. I to 
wystarczy na pierwszy okres.

Wielkim wysiłkiem i kosz
tem 50 min zł podjęto budo
wę stołówki zdolnej do wy
dawania 2200 posiłków. Jeśli 
budowlani wykonają ją zgod
nie z projektem będzie to na
prawdę piękny obiekt socjal
ny. Kotłownia jest w budo
wie, również budynki dla ka
dry. Tymczasowe laboratoria 
w 5 obiektach typu „Zębiec” 
mają być ukończone do 1 
września. Niemniej budowa 
stałej bazy laboratoryjnej jest 
sprawą najważniejszą. Myślę 
jednak, że przy sprzyjającej 
atmosferze i zaangażowaniu 
władz wojewódzkich hale te 
będą zbudowane. A jest to 
koszt niemały — rzędu 140 
min zł. Chciałoby się, aby 
wszystko, włącznie z labora
toriami chemicznymi, zostało 
zakończone do 1980 roku. Jest 
to półmiliardowa inwestycja, 
ogrorpne przedsięwzięcie. W 
przyszłej pięciolatce przewi
dziana jest organizacja dwóch 
wydziałów — łączny koszt 
półtora miliarda złotych. Ta
ka jest cena, którą należy 
płacić po to, aby stworzyć 
możliwość młodemu człowie
kowi, aby był w pełni wy
kształcony. przygotowany do 
odbioru różnych bodźców po
czucia piękna, odpowiedzial
ności za społeczeństwo.

Mieszkańcy województwa z 
dużą ufnością oczekiwali na 
nową uczelnię samodzielną, 
ale dobrze by było, żeby to 
się nie skończyło na jej po
wołaniu. Chcemy żeby to by
ła wspaniała uczelnia, ale peł
ne powodzenie zależy od -ca
łej społeczności.

— I ostatnia sprawa — 
przygotowanie do nowego ro
ku akademickiego.

— Niezmiernie ważna spra- ' 
wa, jak już powiedziałem na

w dysku- 
dotyczące 

zatrudnio-

wstępie, to zdobycie kadry o 
wysokich kwalifikacjach, któ
rym powierzy się kierowanie 
uczelnią, poszczególnymi in
stytutami, wydziałami. Jest to 
trud olbrzymi, który, się obec
nie podejmuje. W Radomiu 
ludzi o takich kwalifikacjach 
nie ma wystarczająco dużo. 
Chodzi o profesorów, docen
tów. doktorów habilitowa
nych.

— Pojawiają się 
sji sformułowania 
przyszłości ludzi 
nych w uczelni.

— Chciałbym powiedzieć, 
ze uczelnia wchodzi w nową 
jakość. W związku z tym nie 
można godzić się na przecięt
ność. Liczyć się będą tylko 
ludzie, którzy prezentują naj
większe wartości, a więc pra
cowitość, solidność. Robiona 
jest generalna analiza przy
datności kadr. Chcemy mak
symalnie ograniczyć działania 
nieefektywne, a do tego po
trzebni są ludzie o dużym in
telekcie, mądrzy, którzy rozu
mieją cel a nie patrzą r.a for
malny przepis.

Ale głównym celem 
iest student. Chodzi o 
bv czuł się w niei
Chcemy stworzyć w tym śro
dowisku atmosferę akademic
ką. aby studenci mogli rozwi
jać swoje zainteresowania, aby 
uczestniczyli czynnie w zes
połach tanecznych czy pio
senkarskich, ąby' środowisko 
studenckie zaznaczyło się swą 
obecnością w mieście. A jed
nocześnie chcielibyśmy. aby 
to byli ludzie bardzo zdyscy
plinowani, którzy wiedzą po 
co przyszli na uczelnię, ludzie 
którzy oo jej ukończeniu bę
dą sławić uczelnię i miasto.

Rozmawiał:
BRONISŁAW DUDA

Gazeta „walterowców”

25 lat „Życia Załogi
Można powiedzieć: — 25 lat 

minęło jak jeden dzień... 
więc szczególna okazja 
rozmowy z red. Jerzym 
mińskim, kierownikiem 
dakcji „Życia Załogi”, które 
dziś obchodzi swoje srebrne 
gody.

— W takich momentach 
godzi się przypomnieć histo
rię...

— Pierwszy numer gazety 
noszącej tytuł „Na straży po
koju” wydaliśmy 1 marca 
1953 roku. Początkowo był to 
miesięcznik, później dwuty
godnik, a od pięciu lat deka- 
dówka. Poza nami 600 wy
danych numerów w nakła
dzie... Daruj, ale tego nie jes
tem w 
wynosi 
rzy.

stanie
on 5

Ka
rę*

podać, Ostatnio 
tys. egzempla-

rozchodzą się w— ... Które 
mgnieniu oka?

— Będę nieskromny, ale 
ten przywilej uchodzi jubila
towi i powiem, że „Życie Za
łogi” jest czytane bardzo 
chętnie.

— Co czytelnicy cenią w 
swojej gazecie najbardziej?

— Sądzę iż przede wszyst
kim jej aktualność w reje
strowaniu bieżących wyda
rzeń w życiu zakładu.

— A co do największych 
sukcesów- zalicza zespół re
dakcyjny?

— Niezwykle pożyteczny 
dialog z załogą, który poma
ga rozwiązać wiele proble
mów dotyczących racjonalnej 
gospodarki i stylu zarządza
nia. Organizowaliśmy wiele 
akcji. Jedna z riich — współ
zawodnictwo o „Złoty frez” 
przyniosła odczuwalne efek
ty w poprawie jakości pro
dukowanych wyrobów, inna 
prowadzona pod hasłem: 
„Gdzie leżą złotówki” pozwo
liła z kolei ujawnić wiele re
zerw na stanowiskach pracy.

„Dobry Wieczór” 
w obsadzie

Oferta Rejonu Gazowniczego

Podłączenie do miejskiej sieci

ŻYCIE RADOMSKIE
..Zycie Radomskie" 86-100. Ra
dom. ui Zemmskieeo 81 Tele
fony: tli V* ?W-5O Przvimo 
wanie ogłoszeń w cod z 6.30— 
I5.*n terminów druk o«lo 
sień redakcja nie odnowią 
da Warszawski* Wvdiwnirtwc 
Prasowe R«*W .Prasa’- Al Je- 
rozoltmskir if 5'187 Rekonisów 
nie zamaw*anvrh redakcja nie 
•.wraca .>ruW P*im»wc /akta 
dy Grafirtne Rkw ..Prasa 
Książka Ruch*- Wirsrawa ul 
Mars»a!kow«k-» VI
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Rozbudowa sieci gazownic
twa, jej gruntowna moderni
zacja i wymiana w Radomiu 
przez Rejon Gazowniczy Ma
zowieckich Zakładów Gazow
nictwa stworzyły obecnie ko
rzystniejszą sytuację dla tych, 
którzy korzystają z bardzo 
zawodnych jeszcze usług Za
kładu Gazyfikacji Bezprze
wodowej a chcieliby korzy
stać z gazu miejskiego.

Rejon Gazowniczy po 
przeprowadzeniu najpilniej
szych prac i wykonaniu ze 
znaczną nadwyżką 5 miesię
cznego planu gazyfikacji' no
wych osiedli, ma spore rezer
wy i oferuje obecnie usługi 
na rzecz ludności. Dotyczy to 
wykonania podłączeń z sieci 
rozdzielczej do mieszkań i to 
w stosunkowo krótkim czasie 
ok. 2 tygodni. Muszą być jed
nak spełnione pewne warun
ki — powinna być w pobliżu 
sieć rozdzielcza, a gaz z sieci

może być 
starczony 
chenek a 
mieszkań, 
do sieci 
200—300 zł za metr bieżący 
instalacji. Niektórych jeszcze 
odstraszają wysokie koszty 
takiej usługi — średnio wy
konać trzeba 10 metrów bie
żących instalacji. W sumie 
jednak gaz przewodowy jest 
tańszy i jest gwarancja stałej 
dostawy gazu bez uciążliwej 
i zawodnej manipulacji z bu
tlami.

W I kwartale br. ■wykona
no tych usług dla 
skromną jeszcze 
tys. zł. Mało — 
osób nie wie, że 
kie możliwości. A jest to o- 
kazja szczególna tym bar
dziej, że' w Radocniu coraz 
trudniej o butle z gazem.

(be-de)

na tym etapie do- 
vzyłącznie do ku
nie do ogrzewania 
Koszty podłączenia 
wynoszą średnio

ludności za 
sumę 150 

gdyż wiele 
istnieją ta-

międzynarodowej
Zarząd Miejski ZSMP w 

Radomiu konsekwentnie orga
nizuje od początku br. mie
sięczne spotkania młodzieży z 
piosenkarzami, znanymi zespo
łami artystycznymi, w czasie 
imprezy „Dobry Wieczór”.

Tym razem będzie to spot
kanie z artystami Estrady Lu
belskiej i zespołem międzyna
rodowym. Odbędzie się ono 
27 czerwca br. — jak zwykle 
w hali widowiskowej ,Jłado- 
skóru”. Pierwszy występ z 
udziałem przodowników OHP 
o godzinie 17, drugi — o 19.30 
połączony z oceną tegorocznej 
„Młodzieżowej Wiosny Czy
nów”.

W części artystycznej wy
stąpią ni. in. — dawno nie 
widziany w Radomiu Kazi
mierz Grześkowiak, zespół 
młodzieżowy z Lublina „Quo 
Vadis”, duet taneczny z NRD 
„Ririera”, duet „Florida”, pie
śniarka Iwona Markiewicz.

Bilety w cenie 30 i 35 zł 
rozprowadza organizator im
prezy — ZM ZSMP w godzi
nach od 8—16, -w lokalu przy 
ul. Sienkiewicza 4. (be-de)

— Plany jubilata?...
— Kontynuować nadal 

co słuszne i pożyteczne dla 
zakładu, pokazywać przykła
dy zaangażowanych postaw i 
dobrej roboty, przeciwstawia
jąc im wszelkie przejawy 
niesolidności, braku zawodo
wej ambicji itp.

— Czego życzyć kolegom 
po piórze w tak uroczystym 
dniu?

— Obyśmy mogli dokonać 
jeszcze lepszego obrachunku 
z przeszłością za następne 25 
lat. A. MĘDRZYCKI

Lato w mieście

uczelni 
to, że- 
dobrze.

lot. Bronisław Duda

Wycieczka krajoznawcza
W ramach akcji „Lato w 

mieście” Dział Organizacyjno- 
-Samorządowy Radomskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej or
ganizuje dla dzieci wycieczkę 
turystyczno - krajoznawczą. 
Wycieczka odbędzie się 6 lip- 
ca na trasie: Radom — Jęd
rzejów — Jaskinia Raj — Ra
dom.

Wszystkie zainteresowane 
dzieci z osiedla XV-lecia mo
gą zgłaszać się do świetlicy 
„Plastuś”, przy ul. Sportowej 
3, tel. 417-31. (bw)

Potęznymi rurami doprowa
dzani jest ciepło z Elektrowni 
„Kozienice” do wielkiej szkla
rni w Ryczywole. Nowo wy
budowany obiekt od kilku 
miesięcy daje już produkcję.

Oto uprawa pod szkłem 
ogórków specjalnych gatun
ków, pnących. Ogórki są do
rodne i smaczne, niektóre na
dają się do spożywania ze 
skórką.

Zbiór ogórków i pomidorów, 
które też dojrzewają pod 
szkłem, odbywa się co parę 
dni. Przy tej czynności za
trudnione są młode pracow
nice: Zdzisława Kozała. Danu
ta Wilk, Danuta Stasiak i 
Weronika Słomska, (n)

Śladem, naszych artykułów

Radom oczami gości i mieszkańców
„Bardzo podoba mi się wa

sze miasto — pisze mieszkan
ka Lublina, Wiesława Do
mańska. — XV ciągu ostat
nich pięciu lat miałam moż
ność przebywać kilka razy 
w Radomiu. Miasto jest prze
de wszystkim bardzo czyste, 
a ulica Żeromskiego z odno
wionymi kamienicami czyni 
szczególnie miłe wrażenie. 
Dużo jest w Radomiu krze
wów ozdobnych. Pelargonie, 
petunie i groszek w ogród
kach domowych na peryfe
riach miasta przyciągają 
oczy, Zwróciłam uwagę na to, 
że bardzo eleganckie są ra- 
domianki, a w ogóle miesz
kańcy uprzejmi”.

Tak widzą niektórzy goście 
nasze miasto. Wydaje się, że 
jest to obraz chyba zbyt po
chlebny, o czym może świad
czyć list mieszkanki Rado
mia, Wiesławy Bojanowskiej, 
która zawarła w nim wiele 
krytycznych uwag.

Nasza czytelniczka ma pre
tensje do pracowników Miej
skiej Zieleni, że porządkując 
park na Plantach pozostawili 
ściętą trawę na trawnikach 
wraz ze śmieciami. A prze
cież tę trawę Jako poszuki
wane siano można byłoby 
przekazać hodowcom bydła.

Nie sprząta się otoczenia 
Wojewódzkiej Dyrekcji Roz
budowy Miasta i Osiedli, na
wet nie usunięto przygoto
wanego tam piasku do posy
pywania zimą chodników, gdy 
nadeszła wiosna. Uczyniono 
to dopiero w maju, pozostała 
jednak kupa śmieci przy ul. 
Wieczorkiewicza. Natomiast — 
jak wynika z obserwacji na
szej czytelniczki — na ogół 
nie sprząta się chodników i 
trawników wokół ośrodka 
GUS przy ul. Bohaterów Sta-

lingradu, a dozorca domu przy 
ul. Dzierżyńskiego 5 wszyst
kie śmieci zmiata do kanału 
burzowego. Zresztą wykaz 
nieporządków ulicznych i 
przydomowych sporządzony 
przez Wiesławę Bojanowską 
jest znacznie obszerniejszy.

Okazuje się więc, że goście 
mają bardziej optymistyczną 
ocenę niż mieszkańcy. Czemu 
dziwić się nie należy, jako że 
ci ostatni z własnej codzien
nej autopsji chyba mają do
kładniejszy wgląd w sprawy 
miasta, be-de
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Z aparatem fotograficznym 
na wycieczkę 
po woj. radomskim

XV najbliższą niedzielę
bm. a więc w pierwszym dniu 
wakacji dla uczniów szkół po
nadpodstawowych — Mło
dzieżowy Dom Kultury orga
nizuje dla młodzieży autoka
rową wycieczkę po wojewódz
twie radomskim, która będzie 
połączona z plenerem foto
graficznym. Organizatorzj’ 
zapraszają młodzież, która in
teresuje się fotografią oraz 
posiada własny sprzęt foto
graficzny. XV czasie wyciecz
ki na pewno nie zabraknie o- 
kazji do zrobienia ładnych 
zdjęć.

XVszyscy chętni zbiorą się 
przy budynku Młodzieżowego 
Domu Kultury ul. Mickiewi-’ 
cza 31 o godzinie 9.30.

(bw) I

Tym razem niedopatrzenie 
handlowców WPHW

XV odpowiedzi na krytyczne 
uwagi klientów radomskich 
sklepów WPHW i sklepów 
meblowych, że nie mogą oni 
zakupić w naszym mieście 
materacy zgodnych z rozmia
rami dziecięcych łóżeczek — 
materace te są na ogół za du
że, nie zsynchronizowane z ro-i 
zmiarami łóżeczek — otrzy
maliśmy wyjaśnienie z Cen
trali Państwowego Handlu 
Wewnętrznego w Warszawie.

W wyjaśnieniu tym czyta
my: „Centrala Handlu Wew
nętrznego — Zarząd Obrotu 
Artykułami Wyposażeń. Mie
szkań zwrócił uwagę handlo
wcom z Wojewódzkiego Przed
siębiorstwa Handlu Wewnę
trznego w Radomiu na konie
czność prawidłowego dokony
wania zakupów poprzedzonych 
w ^dostatecznym stopniu ana
lizą potrzeb towarów i wza
jemną korelacją niezbędną do 
prawidłowego zaopatrzenia 
rynku w meble.

Jednocześnie zaznaczamy, że 
m. ih. materace do łóżeczek 
dziecięcych nie są artykułem 
centralnie dzielonym, a decy
zje co do ilości jak i potrzeb 
w określonych rozmiarach 
(materacy i łóżeczek) pozosta- 
ją w sferze decyzji handlów- _ 
ców z WPHW w Radomiu.” 

Mówiąc prościej —r winę za 
przyjęcie łóżeczek i materacy 
w nieodpowiednich rozmia
rach ponosi tym razem nie 
centralne rozdzielnictwo a 
handlowcy WPHW, którzy 
bezkrytybznie przyjęli i roz
dzielili te dosthwy. (be-de) 
------------------------------- :------------ 1—

Niedziela poezji 
w Czarnolesie

Czerwcowe imprezy nie
dzielne w Muzeum im. Jana 
Kochanowskiego w Czarnole
sie będą miały 25 bm. ihte- 
resujący finał. Będzie to 
dzień poświęcony poezji Ja
na Kochanowskiego i z tej 
okazji przedstawiony zostanie 
program poetycko-muzyczny. 
Początek o godz. 15.30.

Imprezę polecamy zwłasz
cza miłośnikom twórczości 
Jana Kochanowskiego i wszy
stkim, którzy wybierają się 
w piękne o tej porze roku 
okolice Czarnolasu, (n)


